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PŁYNIEMY 

PO MEDALE 

Judyta Watoła

To nie pierwsza próba ogranicze-
nia internetowej sprzedaży recept 
na szczególnie silne i nadużywa-
ne leki. W zeszłym roku Minister-
stwo Zdrowia znowelizowało roz-
porządzenie w sprawie środków 
odurzających i substancji psycho-
tropowych, nakładając na leka-
rzy obowiązek sprawdzenia, czy 
pacjent nie miał ich przepisywa-
nych w nadmiarze już wcześniej. 
Okazało się jednak, że w wielu pla-
cówkach systemy informatycz-
ne nie są do tego przystosowa-
ne, a wielu pacjentów nie ma ak-
tywnego internetowego konta pa-

cjenta (IKP) i nie może lekarzom 
udostępnić danych o swoich po-
przednich receptach. W rezulta-
cie lekarze w niektórych szpita-
lach w ogóle nie mogli wystawić 
recept np. chorym na raka na sil-
ne środki przeciwbólowe.

Doraźnie teleporada 
tylko w POZ
Rozporządzenie zostało zawie-
szone. Rozwiązanie problemu ma 
przynieść teraz jego kolejna nowe-
lizacja. Jeśli wejdzie w życie, lekarz 
nie będzie mógł wystawić recepty 
na niebezpieczne substancje, jeśli 
wcześniej osobiście nas nie zba-
da. Nie wystarczy już interneto-

wa ankieta, co praktykowane jest 
w receptomatach.

Projekt przewiduje jeden wyją-
tek: POZ. Otóż lekarzom podstawo-
wej opieki zdrowotnej będzie wolno 
wystawić receptę w ramach telepo-
rady, ale tylko w wypadku kontynu-
acji leczenia i maksymalnie na trzy 
miesiące. Lista substancji, które mają 
być objęte tymi regulacjami, zawiera 
na razie cztery pozycje. To morfina, 
marihuana, fentanyl i oksykodon.

Dlaczego Ministerstwo Zdrowia 
robi wyjątek dla lekarzy POZ? Bo nie 
chce całkowicie odbierać możliwo-

ści uzyskania recepty w ramach tele-
porady, np. pacjentom chorym na 
raka. Ponadto uznało, że lekarz ro-
dzinny na ogół zna swoich pacjen-
tów. Poza tym, o ile część poradni 
specjalistycznych działa bez kon-
traktu z NFZ, o tyle poradnie POZ 
tylko na podstawie kontraktu. A to 
oznacza, że fundusz ma nad nimi 
większą kontrolę.

Ten pomysł nie do końca po-
doba się lekarzom. – Uważamy, że 
rozwiązania, które proponuje mi-
nisterstwo, mogą być rozwiąza-
niami doraźnymi – mówi Łukasz 
Jankowski, prezes Naczelnej Izby 
Lekarskiej.

Docelowo: nowy 
standard teleporady
Lekarze zwracają uwagę, że po-
zwolenie na wypisywanie recept 
na wskazane substancje w trakcie 
teleporady tylko lekarzom POZ to 
zbyt restrykcyjne rozwiązanie. – Na-
leżałoby rozważyć taką zgodę dla po-
radni medycyny paliatywnej, porad-
ni leczenia bólu, zdrowia psychicz-

nego i onkologicznych – mówi Ja-
kub Kosikowski, rzecznik NIL. Izba 
chciałaby też dopisać do listy nie-
bezpiecznych substancji objętych 
rozporządzeniem benzodiazepiny 
(silnie uzależniające leki nasenne 
i uspokajające).

Przede wszystkim jednak lekarze 
uważają, że docelowym rozwiąza-
niem powinno być wprowadzenie 
standardu teleporady. Projekt takie-
go standardu NIL przedstawiła jesz-
cze w zeszłym roku minister Kata-
rzynie Sójce, a przed miesiącem tak-
że Izabeli Leszczynie.

Przewiduje on, że teleporada by-
łaby możliwa tylko z potwierdze-
niem tożsamości pacjenta. Można 
by zrealizować ją na dwa sposoby: 
przez połączenie audio-wideo jak 
stosowane jest to w sądach, i/albo 
po zalogowaniu się pacjenta na IKP 
lub w aplikacji Mobywatel.

– W tym wypadku ministerstwo 
także chciałoby utrzymania zwy-
kłej teleporady w POZ, głównie ze 
względu na starsze osoby – zdra-
dza Kosikowski. +

Wkrótce tylko lekarz POZ będzie mógł 

wystawić receptę na niebezpieczne substancje 

w trakcie teleporady. Docelowo teleporada ma 
być możliwa tylko wtedy, gdy pacjent podczas 
połączenia wideo lub przez pro�l zaufany 
potwierdzi tożsamość.

Koniec z handlem niebezpiecznymi lekami przez internet?

Plan na receptomaty

Temat dnia

Grunty 
poświęcone
W poszukiwaniu pieniędzy 
Kościół coraz częściej pojawia się 
jako ważny gracz na rynku nieru-
chomości ► 4-5

Wydarzenie

Złote żniwa 
Cenckiewicza
Według MSZ Sławomir Cenckie-
wicz nie miał zgody na wykorzy-
stanie archiwów ministerstwa 
w serialu „Reset” ► 3
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CO SIĘ KRYJE  
W BAŁTYKU
Z nurkiem Pawłem Golikiem  

rozmawia Tomasz Kwaśniewski
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Specjalny magazyn olimpijski

• o pierwszym  
w historii polskim  
medalu olimpijskim

• o olimpijskich bojkotach

• o maratonie, który 
w dniu otwarcia igrzysk 
przebiegł po ulicach 
Paryża korespondent 
„Wyborczej” Radosław 
Leniarski

  czytaj  w naszym dodatku olimpijskim

Receptomaty taśmowo 

wystawiają recepty, 

posługując się tylko 

numerem prawa 

wykonywania zawodu 

lekarza. Wystarczy 

zapłacić

• Trzykrotna złota medalistka olimpijska 

Anita Włodarczyk (na zdjęciu z flagą) popro-

wadziła reprezentację Polski na nietypowej, 

zorganizowanej wzdłuż Sekwany ceremonii 

otwarcia igrzysk olimpijskich w Paryżu 

FOT. ALEX PANTLING/GETTY IMAGES
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Agnieszka  
Kublik

Sprawa  
Babiarza

P
iątek, 8 stycznia 2016 r., Jacek Kurski, nowy prezes 
TVP, mianowany na to stanowisko przez rząd PiS, 
triumfalnie wkracza na Woronicza. Zaraz zaczną się 
bezprecedensowe czystki. Tylko trójka dziennikarzy 

tworzy jego powitalną świtę: Danuta Holecka, Anna Popek 
i Przemysław Babiarz. Babiarza poprosił o to sam Kurski. Po-
tem dziennikarz sportowy milczał, gdy jego szef zamieniał 
telewizję w ogólnopolski kanał propagandowy PiS.

Holecka i Popek po utracie mediów publicznych przez PiS 
odnalazły się w TV Republika. Babiarz nadal pracuje w TVP.

Od soboty dziennikarz jest jednak zawieszony w obo-
wiązkach i nie będzie komentował zmagań podczas igrzysk 
olimpijskich. Centrum Informacji TVP poinformowało 
w komunikacie, że „wzajemne zrozumienie, tolerancja, po-
jednanie – to nie tylko podstawowe idee olimpijskie, to także 
fundament standardów, którymi kieruje się nowa Telewizja 
Polska”. 

To kara niesprawiedliwa, nieadekwatna i przesadzona, 
nieproporcjonalna do winy. Bo jakież to skandaliczne słowa 

wypowiedział Babiarz 
w programie na żywo, 
w relacji z otwarcia 
igrzysk olimpijskich 
w Paryżu?

– Świat bez nieba, 
narodów, religii – i to 
jest wizja tego pokoju, 
który wszystkich ma 
ogarnąć. To jest wizja 
komunizmu, niestety 
– rzucił Babiarz, gdy 
w trakcie ceremonii 

organizatorzy puścili „Imagine” Johna Lennona.
Babiarz nie pierwszy raz wygłosił taką opinię na temat 

„Imagine”. Zrobił to już podczas zimowych igrzysk w Pe-
kinie. No cóż, istniało wielkie prawdopodobieństwo, że i w 
Paryżu ten sam utwór skomentuje tak samo.

Babiarzowi tak właśnie kojarzy się „Imagine” Johna Len-
nona, niestety. Czy musi o tym (znowu) informować widzów 
TVP? Nie. Czy mógłby dodać, że ten utwór jest nieoficjalnie 
traktowany jak hymn olimpijski? Tak. Że to i hymn pacyfi-
stów? Tak.

TVP mogła wydać oświadczenie, że odcina się od słów 
Babiarza. Mógł w studiu olimpijskim pojawić się ekspert 
muzyczny i opowiedzieć o piosence Lennona. Telewizja 
miała wiele możliwości, by się do tego odnieść.

Odsunięcie Babiarza od anteny podczas igrzysk olimpij-
skich to kara nieproporcjonalna do winy, więc niesprawie-
dliwa. Babiarz to utalentowany, szanowany sprawozdawca 
sportowy, uchodzi za najlepszego komentatora lekkoatle-
tycznego. Zdjęcie go z anteny w takim momencie to najbar-
dziej dotkliwa konsekwencja dla dziennikarza sportowego.

Prezesie TVP, trochę więcej „zrozumienia i tolerancji” dla 
poglądów waszych dziennikarzy. Karać trzeba za niepraw-
dziwe fakty, za opinie, nawet błędne, niekoniecznie. +

Mięso  
„z probówki”

DOLARA

tyle kosztuje ćwierćfun-

towa paczka mięsa 

hodowlanego dostępna 

w Huber’s Butchery

 ► 12-13 

5,30 
Odsunięcie Babiarza od 

pracy podczas igrzysk 

olimpijskich to kara 

nieproporcjonalna do winy, 

więc niesprawiedliwa

Czy będzie jeden kandydat koalicji 

na prezydenta? Nie wiem, decyzja nie 

została podjęta. Na dzisiaj uważam, 

że to zły pomysł. Natomiast wszystko 

się może zdarzyć

SZYMON HOŁOWNIA 

Paryż
Igrzyska olimpijskie

Prezydent Andrzej Duda i inni oficjele podczas piątkowej ceremonii otwarcia igrzysk olimpijskich.
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Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia

 
 

Naszym Kolegom i Przyjaciołom 
 
 

Markowi Wojnarowi i Piotrowi Wojnarowi 
 

 
 

wyrazy głębokiego współczucia i słowa wsparcia 
z powodu śmierci 

 
 

Taty 
 
 

składają 
 

przyjaciele, koleżanki i koledzy,  
współpracownicy z kancelarii act Bieniak Smołuch Wielhorski Wojnar  
i Partnerzy Adwokaci, Radcowie Prawni i Doradcy Podatkowi sp. p. 

 
 

 WWW.NEKROLOGI.WYBORCZA.PL/34329091

 
 
 

Z głębokim żalem i smutkiem żegnamy 
 

 
 

Andrzeja Milczanowskiego 
 
 
 

Szlachetnego, skromnego Człowieka, 
absolwenta Wydziału Prawa i Administracji 

Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, 
wielkiego patriotę, współpracownika KSS "KOR", 

wybitnego działacza opozycji demokratycznej 
w czasach legalnej i podziemnej „Solidarności, 

członka Tymczasowej Komisji Koordynacyjnej NSZZ Solidarność, 
więźnia sumienia. 

 
Szefa Urzędu Ochrony Państwa w rządach Tadeusza Mazowieckiego, 

Jana Krzysztofa Bieleckiego i Jana Olszewskiego, Ministra Spraw Wewnętrznych 
w rządach Waldemara Pawlaka i Hanny Suchockiej. 

 
Odznaczony Krzyżem Wielkim Orderu Odrodzenia Polski 

oraz Krzyżem Wolności i Solidarności. 
 
 

Rodzinie i Bliskim  
 

wyrazy współczucia 
 

składają 
 
 

Jan Krzysztof Bielecki, Bogdan Borusewicz, Zbigniew Bujak,  
Jerzy Buzek, Władysław Frasyniuk, Ewa Granatowicz, Janusz Granatowicz, 

Janusz Grzelak, Aleksander Hall, Zbigniew Janas, Zdzisław Kacprzak,  
Aniela Kacprzak, Krzysztof Kilian, Andrzej Kopeć, Jadwiga Kopeć,  

Jacek Kozłowski, Tadeusz Lichota, Bogdan Lis, Henryk Majewski, Maciej Musiał, 
Andrzej Musielak, Ryszard Musielak, Irena Musielak, Janusz Pałubicki, Józef Pinior, 

Krzysztof Pusz, Antoni Stawikowski, Jacek Taylor, Lech Wałęsa, Jerzy Zdrada 
 
 
 

 WWW.NEKROLOGI.WYBORCZA.PL/34329240
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Złote żniwa Cenckiewicza
Według MSZ Sławomir 

Cenckiewicz nie miał zgody 

na wykorzystanie archiwów 

ministerstwa w serialu „Re-

set”. Za serial historyk dostał 

458 tys. zł. 

Wojciech Czuchnowski

Serial „Reset” powstawał od marca do listo-
pada 2023 r. Emisja pierwszych odcinków 
zaczęła się w czerwcu. Gdy TVP pokazywa-
ła pierwszy sezon, trwały już prace nad ko-
lejnym. W tym czasie Sławomir Cenckiewicz 
należał do najbardziej zajętych ludzi w Polsce.

Pracowity Cenckiewicz
Cenckiewicz grozi nam pozwem za podawa-
nie kwot, jakie zarobił w tym okresie. Mamy 
jednak do tego prawo, bo płaciły mu państwo-
we instytucje. A kumulacja tych wypłat zwią-
zana jest właśnie z „Resetem” i równoległą 
pracą na stanowisku przewodniczącego ko-
misji ds. wpływów rosyjskich. Rząd PiS po-
wołał ją dla realizacji „ustawy lex Tusk”. Nie-
formalnym zadaniem komisji było odsunię-
cie Donalda Tuska od możliwości zajmowa-
nia stanowisk publicznych.

Aktywności Cenckiewicza w tym czasie są 
imponujące. Zgodnie z dokumentami, do któ-
rych dotarła „Wyborcza”, pierwsze trzy umo-
wy na „Reset” historyk podpisał z TVP na 
okres od 1 marca do 31 sierpnia 2023 r. Każ-
da opiewa na 80 tys. zł. Osobno za „oryginal-
ny scenariusz”, „opracowanie autorskiego ko-
mentarza” i „opracowanie konspektu”. Kolej-
ne trzy umowy, tym razem każda na 70 tys. 
zł, były wystawione na okres od września do 
końca października. Potem jeszcze trzy, po 
40 tys. zł każda. Ostatnią (na 40 tys. zł) ode-
brano do podpisu 18 grudnia 2023 r. – ta nie 
wróciła już podpisana do TVP.

Równolegle Cenckiewicz pracował ja-
ko: archiwista w MSZ (3 tys. zł miesięcznie), 
gdzie zbierał materiały do „Resetu”, dyrektor 
Wojskowego Biura Historycznego (instytu-
cja powołana przez Antoniego Macierewi-
cza w miejsce Centralnego Archiwum Woj-
skowego), gdzie zarabiał ok. 16 tys. zł, prze-
wodniczący Państwowej Komisji do Zbada-
nia Wpływów Rosyjskich (pensja z dodatka-
mi 26 tys. zł), doradca prezesa IPN (wynagro-
dzenia nie ustaliśmy), wykładowca Akademii 
Sztuki Wojennej – kierownik Katedry Służb 
Specjalnych (uposażenie nieznane, ale pen-
sja profesorska wynosi ok. 6 tys. zł). Do tego 
dochodzi etat wykładowcy w Akademii Piotr-
kowskiej (uposażenie również nieznane). To 
uczelnia publiczna powstała w 2023 r. w miej-
sce filii Uniwersytetu Jana Kochanowskiego 
w Kielcach. W powołanie Akademii zaanga-
żowany był Macierewicz, a wśród kadry na-
ukowej do dziś jest wiele osób związanych 
z PiS. Pracuje tam nadal Łukasz Cięgotura, 
b. zastępca Cenckiewicza w WBH i członek 
komisji ds. wpływów, a jednocześnie współ-
autor „Resetu” i „archiwista” w MSZ. Według 
danych z rozliczenia „Resetu” Cięgotura za-
robił 114 tys. 750 zł za „informację dzienni-
karską” i „opracowanie materiałów filmo-
wych” dla potrzeb serialu.

Co Cenckiewicz robił w MSZ?
„Trwają obecnie prace związane z uporząd-
kowaniem oraz skonkretyzowaniem stanu 
wiedzy, co do faktów związanych z działal-
nością p. Cenckiewicza w urzędzie. W tym 
momencie jest zbyt wcześnie, aby zadekla-
rować złożenie zawiadomienia do właści-
wych organów ścigania o możliwości popeł-
nienia przestępstwa przekroczenia upraw-
nień i nadużycia stanowiska. Zawiadomie-
nie takie musi być poparte potwierdzonymi 
faktami, a te wymagają ustalenia. Ponadto 

konieczne jest zebranie materiału dowodo-
wego” – taką odpowiedź dostaliśmy w ubie-
głym tygodniu z biura prasowego Minister-
stwa Spraw Zagranicznych. Pytaliśmy, czy 
Sławomir Cenckiewicz informował MSZ, że 
materiały, jakie znajdował w archiwum re-
sortu, wykorzysta w serialu, na którym za-
robił ogromne pieniądze.

Według prokuratora Prokuratury Krajo-
wej, z którym rozmawialiśmy, MSZ ma pod-
stawy, by złożyć zawiadomienie o przekrocze-
niu uprawnień i niedopełnieniu obowiązków, 
jakiego mógł się dopuścić historyk. Bo do pra-
cy nad serialem użył dokumentów z archiwum 
resortu spraw zagranicznych, gdzie był zatrud-
niony na pół etatu. Jak czytamy w odpowiedzi 
MSZ, zakres obowiązków Cenckiewicza w mi-
nisterstwie „zawierał 3 pozycje, w tym: wyko-
nuje na potrzeby służbowe i naukowo-badaw-
cze kwerendy archiwalne i opracowania dot. 
różnych aspektów historii polskiej polityki za-
granicznej i organizacji służby dyplomatycz-
no-konsularnej”. O wykorzystaniu materiałów 
do produkcji TVP nie ma tam mowy.

Temat relacji pomiędzy pracą Cenckiewi-
cza w MSZ a zleceniem dla TVP jako pierw-
szy poruszył minister spraw zagranicznych. 
Radosław Sikorski. Po publikacji Wyborczej 
„Obłowili się na Resecie” na portalu X napi-
sał: „Uprzejmie informuję, że w archiwum 
MSZ nie znaleziono zgody ministerstwa dla 
archiwisty Cenckiewicza na lukratywne za-
jęcie dodatkowe”.

Cenckiewicz mu szybko odpowiedział: 
„Szukał pewnie pan marszałek Sikorski tak, 
jak tego telefonu służbowego, którego rze-
komo nie zwróciłem... Poza tym wciąż pan 
nie wie, od kiedy do kiedy w MSZ na pół eta-
tu pracowałem? I na co, i jakich, i od kogo, 
i w jakiej formie się zgód wymaga?”. A potem 
pogroził: „Niech pan się nie martwi, wkrót-
ce pan swoją część biografii politycznej prze-
czyta w oparciu m.in. o to, co sam pan napi-
sał, wytworzył, powiedział (i o panu powie-
dziano i napisano)”.

Sławomirowi Cenckiewiczowi przed pu-
blikacją zadaliśmy pytanie, czy miał pozwole-
nie MSZ na komercyjne wykorzystanie archi-
wów. Chcieliśmy też wiedzieć, czy jako prze-
wodniczący Komisji ds. Zbadania Wpływów 
Rosyjskich miał zgodę jednostki nadrzędnej 
(kancelarii premiera lub innej) na równoległe 
zatrudnienie przy powstawaniu serialu TVP 
„Reset” i czy miał zgodę jednostki nadrzęd-
nej na pokrywającą się z zakresem prac ko-
misji działalność zarobkową przy produkcji 
serialu „Reset”. Historyk odpowiedział krót-
ko, ale enigmatycznie. Napisał jedno słowo: 
„zgoda”. Gdy próbowaliśmy dopytać, jak ro-
zumieć tę odpowiedź, Cenckiewicz odpisał, 
że czuje się stalkowany. 

Na pytanie o możliwość pracy zarobkowej 
odpowiedziało natomiast biuro prasowe MSZ: 
„Pan Sławomir Cenckiewicz był zatrudniony 
na niemnożnikowym stanowisku ds. histo-
ryczno-dokumentacyjnych (poza służbą cy-
wilną i służbą zagraniczną) w WBHD BAZI 
w wymiarze 0,5 etatu do 30 czerwca 2023 r. 
Nie był członkiem służby zagranicznej ani 
służby cywilnej. Z tego tytułu nie podlegał 
Dyrektorowi Generalnemu i nie musiał się 
ubiegać o zgodę na dodatkowe zatrudnienie. 
Pan Sławomir Cenckiewicz otrzymał ostatnie 
wynagrodzenie w wysokości 3084,40 brutto”.

„Szczególna dyspozycja”
„Reset” powstawał w atmosferze polityczne-
go wzmożenia. Tuż przed wyborami 15 paź-
dziernika 2023 r. mało kto liczył się z tym, że 
jego produkcja zostanie rozliczona. PiS wal-
czył o trzecią kadencję. „Reset” miał w tej 
walce pomóc. Serial był flagowym wytwo-
rem ideologicznej machiny, którą w czasach 
rządów PiS stała się telewizja publiczna. Je-

go pomysłodawcy uważali, że przed wybora-
mi zohydzenie w oczach Polaków głównych 
polityków ówczesnej opozycji, na czele z Do-
naldem Tuskiem, przeważy szalę na korzyść 
rządzącej od 8 lat Zjednoczonej Prawicy i da 
jej kolejne 4 lata przy władzy. Narzędziem 
do tego miał być „Reset”, gdzie przy pomocy 
kłamstw i manipulacji próbowano udowod-
nić, że Tusk i jego ludzie służą niemieckim 
i rosyjskim interesom, a jeśli wrócą do wła-
dzy, Polska utraci suwerenność. 17-odcinko-
wy serial emitowano od czerwca do listopa-
da 2023 r. w porach najwyższej oglądalności.

Z materiałów przesłanych nam przez MSZ 
wynika, że wejście Cenckiewicza i Cięgotury 
do archiwów ministerstwa było dobrze za-
planowane. Dostęp do materiałów zapewniał 
im Karol Pietrzyk, wówczas zastępca dyrek-
tora BAZI – Biura Archiwum i Zarządzania 
Informacją. Dostęp ten był „poparty szcze-
gólną dyspozycją Karola Pietrzyka” o „udo-
stępnienie mu [Cenckiewczowi] wszelkich 
materiałów znajdujących się w zasobach na-
szego archiwum”. Jak podaje MSZ, „niejaw-
ne materiały archiwalne były mu [Cenckie-
wiczowi] udostępniane bez pisemnej zgody 
organu, tylko na podstawie akceptacji wnio-
sku przez K. Pietrzyka”.

Karol Pietrzyk nie jest postacią przypad-
kową. To łódzki działacz PiS, związany ze 
Zbigniewem Rauem, szefem MSZ w rządzie 
Zjednoczonej Prawicy. Pietrzyk nie pracuje 
już w resorcie. 

Premiera Resetu miała miejsce 12 czerw-
ca 2023 r. czyli jeszcze w czasie zatrudnienia 
Cenckiewicza w MSZ.

Do archiwum wpuszczany był też regu-
larnie Michał Rachoń. Udostępniano mu do-
kumenty, z których wcześniej zdjęto klauzu-
le tajności.

Kontrola w TVP
Przed tygodniem Wyborcza ujawniła koszty 
serialu i honoraria jego autorów. Z 5,5 mln zł 
budżetu na honoraria poszła ponad połowa. Po 
niemal 500 tys. zł zarobili autorzy – Sławomir 
Cenckiewicz i Michał Rachoń, honoraria po-
zostałych szły w setki tysięcy złotych. Na liście 
płac „Resetu” są etatowi pracownicy ówcze-
snej TVP, którzy sami sobie wypłacali pienią-
dze i podpisywali w imieniu TVP rozliczenia.

Obecnie telewizja bada, czy przy produkcji 
nie doszło do nadużyć. Po naszej publikacji 
portal Press podał, że jeśli kontrola potwier-
dzi nieprawidłowości, to odpowiedzialni za 
rozliczenia mogą dostać zarzuty oszustwa 
lub fałszerstwa materialnego. l

– Mogło dojść do 

przekroczenia uprawnień 

w celu osiągnięcia korzyści 

majątkowej
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Kościół i jego majątek

GRAFIKA: KALINA FILKOVA DLA URBAN JOURNALISM NETWORK / SHUTTERSTOCK /ISTOCK /UNSPLASH+

Grunty 
poświęcone
W Europie spada odsetek osób uczęszczających do 

kościoła. Pomimo tego trendu Kościół katolicki pozosta-

je jednym z głównych właścicieli ziemskich na kontynen-

cie. W poszukiwaniu pieniędzy Kościół i jego instytucje 

coraz częściej pojawiają się jako ważni gracze na rynku 

nieruchomości.

Daniel Flis 

FRONTSTORY.PL

Październik 2011 r. Do warszawskiego 
biura architektury i planowania prze-
strzennego przychodzi wniosek z kardy-
nalskim herbem w nagłówku. Kardynał 
Kazimierz Nycz, metropolita Warszawy, 
prosi w nim, aby przygotowywany w biu-
rze plan zagospodarowania pozwolił na 
wybudowanie wieżowca. Miałby stanąć 
na działce w ścisłym centrum, należącej 
wtedy do parafii św. Barbary.

Termin na składanie takich doku-
mentów minął ponad rok wcześniej. 
Proboszcz parafii wnioskował wtedy 
o biurowiec wysoki na maksymalnie 
140 metrów. Ale dla kardynała to za ma-
ło. Chciałby, żeby wieżowiec (zwany Ro-
ma Tower) mógł mieć aż 180 m wyso-
kości. To o 40 m więcej niż pobliski bu-
dynek hotelu Marriott i o 150 m więcej 
niż średnia wysokość dla tego obszaru 
przewidziana w studium, dokumencie 
nadrzędnym wobec planu.

Dlaczego kardynał chce aż 180 m? 
Bo im wyżej, tym więcej można zarobić.

„Zamierzenie opisane wyżej stanowi 
ważny przejaw nowego podejścia do fi-
nansowania Kościoła. Stabilne źródło za-
spokajania bieżących potrzeb warszaw-
skiej kurii w postaci przychodów z naj-
mu nowoczesnej powierzchni biurowej 
i handlowo-usługowej pozwoli nie obar-
czać tymi wydatkami wiernych” – uza-
sadniał swoją prośbę kardynał Nycz w li-
ście, który OKO.press ujawniło w cyklu 
artykułów o Roma Tower w 2022 r.

Choć urzędnicy biura architektury 
byli przeciwni stawianiu w tym miejscu 
wieżowca, spóźniony wniosek kardynała 
został przyjęty. Na jego prośbę była pre-
zydent Warszawy i wiceprzewodnicząca 
Platformy Obywatelskiej Hanna Gronkie-
wicz-Waltz, a następnie radni (głosami PO 
i PiS) zgodzili się na 170-metrowy drapacz 
chmur. Deweloper, z którym współpracu-
je archidiecezja, ma otrzymać pozwole-
nie na budowę do połowy 2025 r.

Strategia kardynała Nycza nie jest 
wyjątkowa. Z powodu odpływu wier-
nych Kościoły w całej Europie szukają 
nowych źródeł utrzymania – i inwestu-
ją w nieruchomości. 

Kryzys w Babilonie
Sondaże i spisy ludności w krajach UE 
pokazują spadek liczby członków Ko-
ścioła. Wśród nich są regularne bada-
nia Europejskiego Sondażu Społeczne-

go. Wynika z nich, że w wielu krajach 
odsetek osób uczęszczających do ko-
ścioła spada od 2002 r. 

Największy odsetek ludności regu-
larnie uczęszcza do kościoła w Polsce. 
Ale nawet u nas ta liczba spada. Ponad 
dekadę temu na msze chodziło 75 proc. 
Polaków; według najnowszych danych 
(z 2020 r.) jest to mniej niż 50 proc.

Wobec spadku liczby członków Kościół 
katolicki coraz częściej boryka się z pro-
blemami finansowymi. W Niemczech czy 
Włoszech ostatnio zmalały kwoty zbierane 
od członków Kościoła za pośrednictwem 
tzw. podatków kościelnych.

Kościół w Niemczech zebrał o 330 mln 
euro mniej w ubiegłym roku niż rok wcze-
śniej (to różnica ok. 5 proc.) a – uwzględ-
niając inflację – widać, że wpływy te spa-
dają od pięciu lat. Dochody z podatków 
kościelnych to ok. 45 proc. dochodów 
niemieckich kościołów. Ich członkowie 
starzeją się, zarabiają mniej i w związku 
z tym płacą mniejsze podatki.

Podobną sytuację pokazują najnow-
sze badania przeprowadzone we Wło-
szech: w 2022 r. tylko 18,8 proc. miesz-
kańców tego kraju twierdziło, że cho-
dzi na mszę co najmniej raz w tygodniu 
– a 31 proc. w ogóle nie uczestniczyło 
w nabożeństwach. W ciągu ostatnich 
dwudziestu lat liczba osób uczęszczają-
cych do kościoła spadła z 36 proc., a licz-
ba niepraktykujących niemal się podwo-
iła. Według badań przeprowadzonych 
przez firmę badawczą Doxa w 2019 r., 
niewierzący stanowią 15,3 proc. Wło-
chów powyżej 15 roku życia.

Sytuacja odbija się na dochodach 
z 8xmille (podatku, który włoscy wie-
rzący mogą przekazać państwu, orga-
nizacjom pozarządowym lub podmio-
tom religijnym). Jak ujawniło w maju 
włoskie Zgromadzenie Biskupów, te-
goroczny dochód z 8xmille zatrzymał 
się na poziomie nieco ponad 910 mln 
euro – przy 1,3 mld euro rok wcześniej.

W innych krajach Kościoły (z przyczyn 
historycznych) są zależne od finansowa-
nia przez państwo. Dane dotyczące do-
chodów kościelnych z Czech i Słowacji 
nie wykazują spadku w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat. Z czego to wynika? W Cze-
chach suma przekazywana Kościołom 
przez państwo ma spadać z biegiem lat 
na mocy prawa, ale w ostatnich latach 
nie zmniejszała się z powodu inflacji. 
W sąsiedniej Słowacji państwo zwiększy-
ło z kolei kwoty dla Kościoła ze względu 
na wzrost płacy minimalnej (pieniądze 
od państwa idą na pensje księży).

Zdarza się, że państwowe źródełko 
wysycha. W Czechach finansowanie pań-
stwowe skończy się w 2030 r. 

Zespół boi się Funduszu
W Polsce Fundusz Kościelny rośnie 
z roku na rok. Głównie dlatego, że ok. 
90 proc. idzie na finansowanie składek 
społecznych duchownych, a ich wyso-
kość jest powiązana z wynagrodzeniem 
minimalnym. W 2024 r. fundusz ma 
kosztować budżet państwa 257 mln zł.

Trwają dyskusje nad zamianą fun-
duszu na dobrowolny odpis podatko-
wy. Jego likwidacja była jedną z obiet-
nic wyborczych Koalicji Obywatelskiej, 
Polski 2050 i Lewicy.

Jeszcze w styczniu 2024 r. premier 
Donald Tusk powołał międzyresorto-
wy zespół ds. Funduszu Kościelnego. 
Na jego czele stanął Władysław Kosi-
niak-Kamysz, minister obrony, wicepre-
mier i szef PSL. W skład zespołu wcho-
dzą także przedstawiciele ministrów 
spraw wewnętrznych, finansów, rodzi-
ny, społeczeństwa obywatelskiego, kan-
celarii premiera i Rządowego Centrum 
Legislacji. Nie ma w nim przedstawicie-
li Kościołów, ale przewodniczący dostał 
możliwość zapraszania gości oraz zle-
cania ekspertyz, opinii i raportów. Ze-
spół miał spotykać się raz w miesiącu. 

W odpowiedzi na nasze pytania, 
MON, resort Władysława Kosiniaka-Ka-
mysza przyznał, że pierwsze spotkanie 
zespołu 9 lutego było na razie ostatnim.

W sprawozdaniu z prac czytamy, że 
padły wtedy propozycje „zastąpienia fun-
duszu odpisem podatkowym, zapew-
nienia duchownym gwarancji emery-
talnych i zobowiązania związków wy-
znaniowych do partycypowania w tych 
kosztach”. Zespół omówił też wstępne 
propozycje utrzymywania Kościołów 
i kościelnej działalności charytatywnej 
– nie wiadomo, co było w propozycjach.

Dopiero pod koniec lipca Kosiniak-
-Kamysz zwołał drugie posiedzenie ze-
społu, na połowę sierpnia. Zapytaliśmy 
kancelarię premiera, ministerstwa i po-
lityków zaangażowanych w prace ze-
społu o przyczyny opóźnienia. „Nie za-
padły jeszcze decyzje w sprawie kształ-
tu projektu dotyczącego Funduszu Ko-
ścielnego. Trwają obecnie intensywne 

prace analityczno-koncepcyjne” – za-
pewnia wydział prasowy MON.

Czy przewodniczący Kosiniak-Ka-
mysz zamówił już jakieś ekspertyzy 
lub raporty? Na to pytanie resort nie 
odpowiada.

Watykan przejmuje, 
zarządza fundacja
Niedawno arcybiskup Pragi Jan Graub-
ner ogłosił: „Aby przygotować się na 
trudne lata, będziemy sprzedawać nie-
rentowne nieruchomości i inwestować 
w rynek najmu”. Czy Kościół poszukując 
pieniędzy może zostać graczem na ryn-
ku nieruchomości w Europie? 

We Włoszech od 2010 r. lokalne sto-
warzyszenia próbowały ratować rzymski 
szpital Forlanini. Władze regionu Lacjum 
odrzucały ich propozycje przez kolejne la-
ta. Podpisanie listu intencyjnego w spra-
wie przekazania nieruchomości przez 
watykańskiego sekretarza stanu kardy-
nała Pietro Parolina i podsekretarza pre-
miera Alfredo Mantovano, stało się punk-
tem zwrotnym w historii szpitala. List ma 
w sobie jednak wiele niejasnych punktów.

Choć to Stolica Apostolska kupuje zie-
mię, to za renowację szpitala odpowia-
da włoski Narodowy Instytut Ubezpie-
czeń od Wypadków przy Pracy (Inail), 
publiczny podmiot non-profit. Koszty re-
nowacji pokryje zaś Fondazione Bambi-
no Gesù – ale szpital zawsze będzie na-
leżeć do Stolicy Apostolskiej. 

Koszt inwestycji szacowany jest na 
ok. 450 mln euro (wartość samej dział-
ki to ok. 70 mln euro). 

To gratka dla Kościoła. Publiczna pla-
cówka o powierzchni 280 tys. metrów 
kwadratowych, odnowiona dzięki inwe-
stycjom publicznym, wkrótce trafi w rę-
ce Stolicy Apostolskiej. Stanie się kato-
lickim szpitalem dotowanym przez pań-
stwo, niepodlegającym kontroli, zwol-
nionym z podatków, działającym zgod-
nie z religijnym kodeksem etycznym, 
który m.in. wyklucza aborcję.

Inwestujcie, aby ostrożnie
Stolica Apostolska niedawno zmieniła wy-
tyczne dotyczące inwestycji. Jednym z po-
wodów spadającej liczby darowizn i człon-
ków wspólnoty są skandale seksualne i fi-
nansowe dotyczące hierarchów. Jedna z ta-
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tu kultury. Z jego opinią nie zgodził się 
jednak mazowiecki konserwator zabyt-
ków ani (były już) generalny konserwa-
tor zabytków Jarosław Sellin. Stowarzy-
szeniu udało się jednak podważyć jego 
decyzję w sądzie. Jeśli wyrok podtrzyma 
Naczelny Sąd Administracyjny, nowy ge-
neralny konserwator zabytków będzie 
musiał ponownie przyjrzeć się sprawie.

Nawet jeśli inwestycja kardynała 
Nycza w wieżowiec spali na panewce, 
archidiecezji warszawskiej wciąż po-
zostaną trzy inne – przynoszące zyski 
– nieruchomości.

Nowe podejście do finansowania war-
szawski Kościół zaczął wprowadzać w ży-
cie na początku lat 2000. Po odzyskaniu 
odebranej przez komunistów Romy, czyli 
kamienicy przy Nowogrodzkiej, Kościół 
wynajmuje większość budynku. Mieści 
się tam Teatr Muzyczny Roma oraz Pol-
ska Opera Królewska. W 2023 r. spółka, 
do której archidiecezja wniosła nierucho-
mość, dała 1,5 mln zł czystego zysku. Ca-
ła kwota poszła na dywidendę – a archi-
diecezja zadeklarowała, że przeznaczy ją 
m.in. „na cele kultu religijnego”. Dzięki 
temu nie zapłaci ani złotówki podatku.

W 2000 r., też przy Nowogrodzkiej, 
powstało Roma Office Center, pierw-
szy biurowiec warszawskiej archidiece-
zji. Do niedawna miało w nim siedzibę 
państwowe Narodowe Centrum Badań 
i Rozwoju. W poprzednim roku spółka 
przyniosła prawie 6 mln zł zysku, z cze-
go wypłaciła Archidiecezji 1,2 mln zł nie-
opodatkowanej dywidendy.

Kolejny biurowiec na kredyt archidie-
cezja wybudowała na rogu Jasnej i Świę-
tokrzyskiej na początku lat 2000. Dzisiaj 
urzęduje tam przedstawicielstwo Komi-
sji Europejskiej w Polsce. W 2023 r. biu-
rowiec przyniósł 1,3 mln zysku w cało-
ści przekazanego archidiecezji.

Ze wszystkich trzech spółek na kon-
to warszawskiej kurii w ubiegłym ro-
ku wpłynęło łącznie ponad 4 mln zł. To 
oczywiście tylko część dochodów archi-
diecezji. O wysokości pozostałych wie-
my niewiele. Według ustaleń Gazety Wy-
borczej z 2021 r. ówczesne roczne przy-
chody Kościoła w Polsce to ok. 17 mld 
zł. Z tego ok. 3 mld z renty, wynajmu 
i dzierżawy nieruchomości.

Zapytaliśmy archidiecezje warszaw-
ską oraz warszawsko-praską, czy inwe-
stują w kolejne nieruchomości i jak ra-
dzą sobie finansowo z odpływem wier-
nych. Do chwili publikacji tekstu nie 
otrzymaliśmy odpowiedzi.

Z danych dostępnych na Geoporta-
lu wynika, że w przeciwieństwie do np. 
Niemiec polskie Kościoły nie muszą wy-
przedawać majątku. Przeciwnie, przyby-
wa im nieruchomości. W latach 2020–
2024 Kościoły i związki wyznaniowe 
zwiększyły areał gruntów w Warszawie 
z 608 do 639 ha. W tym o jeden hektar 
wzrósł areał „terenów mieszkaniowych”. 
W tym samym okresie liczba kościel-
nych budynków w Warszawie wzrosła 

z 1065 do 1119, w tym m.in. o osiem bu-
dynków mieszkalnych. Za to ubyły dwa 
budynki biurowe.

Praga
Kościół katolicki w Pradze ogłosił niedaw-
no strategię, która ma pomóc mu przejść 
suchą stopą przez 2030 r., gdy przestanie 
być finansowany przez państwo.

Archidiecezja Praska do 2025 r. za-
mierza zainwestować ponad 100 mln 
euro w mieszkania na wynajem (chce 
zbudować ich tysiąc). Z tego powodu 
w 2021 r. stworzyła markę XPlace, ofe-
rującą mieszkania na wynajem w stoli-
cy. Firma twierdzi, że zapewnia „uczci-
wą alternatywę dla coraz mniej przystęp-
nych cenowo mieszkań własnościowych” 
– oznacza to wynajem po wysokich ce-
nach. Dla przykładu: mieszkanie z jed-
ną sypialnią o powierzchni 40 metrów 
w nowym budynku w praskiej dzielnicy 
Smíchov proponuje za 1000 euro mie-
sięcznie – o 10 euro za metr więcej, niż 
średni czynsz w tej dzielnicy.

Jak wynika z jednej z umów między 
lokalnym deweloperem Central Group 
a fundacją związaną z praską archidie-
cezją, Kościół wymienił działki otrzy-
mane od państwa w ramach zwrotu 
nieruchomości na nowo wybudowane 
mieszkania. Sprawa wywołała oburze-
nie w kręgach kościelnych.

Kościół ogłosił również plan pozbycia 
się „nierentownych” nieruchomości. Jed-
ną z nich jest luksusowy hotel Clara Fu-
tura na obrzeżach Pragi. Archidiecezja 
dostała posiadłość, dawny zamek, w ra-
mach restytucji od państwa. Zainwesto-
wała miliony w remont i przekształce-
nie w luksusowy hotel. Inwestycja oka-
zała się jednak nieopłacalna – hotel zo-
stał sprzedany prywatnej firmie. Właści-
ciel, inwestor Jan Čížek, związany jest 
z grupą biznesmenów, którym Kościół 
sprzedał działki za jedną dziesiątą ceny 
rynkowej w latach 2020-2022. 

Berlin
W Niemczech spadek liczby człon-
ków i dochodów zmusił Kościół kato-
licki i protestancki do opublikowania 

w 2022 r. wspólnego stanowiska, w któ-
rym stwierdziły, że do 2060 r. zamierza-
ją pozbyć się prawie jednej trzeciej nie-
ruchomości. W jaki sposób – wciąż jest 
niejasne. W Berlinie katolicka archidie-
cezja zatrudniła niedawno dewelopera, 
aby pomógł ocenić, jak można zmienić 
przeznaczenie budynków.

Już w 2003 r. berlińscy katolicy zna-
leźli się w trudnej sytuacji finansowej 
i postanowili sprzedać nieruchomości 
poprzez sprzedaż swojej firmy Petru-
swerk. Obecnie jest ona własnością Avila 
Group, firmy inwestora ze Sri Lanki. To 
ona kupiła od Kościoła 2300 mieszkań 
za 18 mln euro plus 80 mln euro długu.

Dziś firma nadal funkcjonuje pod 
nazwą Petruswerk. Zagospodarowała 
stare nieruchomości i kupiła dodatko-
we grunty – m.in. stary szpital dla ko-
biet. Zamiast przystępnych czynszów 
oferuje mieszkania za ponad trzy ra-
zy więcej niż średni czynsz za podob-
ne mieszkania w okolicy. Ostatnio po-
jawiły się doniesienia, że Avila ma pro-
blemy ze znalezieniem najemców goto-
wych płacić tak dużo.

Póki co w Niemczech Kościół zarabia 
na nieruchomościach. Aachener Siedlun-
gs- und Wohnungsgesellschaft, najwięk-
sza katolicka firma zajmująca się budow-
nictwem mieszkaniowym, rozgałęziona 
na wiele spółek zależnych, należy do die-
cezji Essen i biskupstw w Kolonii, Akwi-
zgranie, Münster, Paderborn i Trewirze. 

W 2023 r. Aachener Siedlungs- und 
Wohnungsgesellschaft wygenerowała 
zysk ok. 27 mln euro, czyli ok. 3 mln eu-
ro więcej niż rok wcześniej.

Bruksela
Klasztory, opactwa, kościoły, kaplice i in-
nych nieruchomości kościelne w Belgii 
o powierzchni ponad 2 mln m kw. zmie-
niły przeznaczenie lub zostały sprzedane. 
Według danych z rejestru gruntów w cią-
gu ostatnich 40 lat wartość nieruchomo-
ści kościelnych w Belgii zmniejszyła się 
o 15 proc. (spadek przyspiesza od 2007 r.).

W Regionie Stołecznym Brukseli po-
wierzchnia nieruchomości kościelnych 
spadła z 600 tys. do 450 tys. m kw. w cią-
gu 40 lat. Najwięcej takich nieruchomo-
ści (744 ha) znajduje się we Flandrii. 
Tam też najbardziej się skurczyły. Jesz-
cze w 1983 r. kościelny majątek był o po-
nad 18 proc. większy. Od 2007 r. kurcze-
nie się kościelnych areałów jest wyraź-
ne i nie słabnie.

W 2013 r. we Flandrii było 1786 ko-
ściołów katolickich. Od tego czasu ok. 
200 kościołów zostało zdesakralizowa-
nych. Kolejne 350 kościołów we Flan-
drii oczekuje na zmianę przeznacze-
nia w najbliższej przyszłości. W przy-
padku dużej części z ok. 770 klaszto-
rów i opactw, spodziewana jest zmia-
na przeznaczenia w najbliższym czasie.

Göteborg
Od 2000 r. Kościół Szwecji został zmu-
szony do sprzedaży prawie 150 kościo-
łów. Od przełomu tysiącleci z Kościoła 
Szwecji odeszły dwa miliony osób. Rocz-
nie Kościół traci około jednego procenta 
członków. W Göteborgu pod młotek po-
szło ok. 25 kościołów za 50 mln koron. 

Luterański Kościół licząc 5,5, mln człon-
ków wciąż jest największą wspólnotą reli-
gijną w Szwecji. Tamtejszy Kościół kato-
licki, liczący 130 tys. członków, jest stosun-
kowo niewielki, ale co roku rośnie nawet 
o cztery procent. W ciągu ostatnich dzie-
sięciu lat zyskał 20 tys. nowych członków.

Już w 2011 r. Kościół katolicki kupił 
kościół Brunnsberg w Varberg za 2,5 mln 
koron, a w zeszłym roku zapłacił 9,9 mln 
koron za kościół Bleket w Uddevalla. 

Jeden z pierwszych kościołów sprze-
danych w Göteborgu – Hammarkullen 
– jest dziś meczetem. l

Kościół i jego majątek

Ground Control

• Tekst ukazuje się równolegle 
na łamach Gazety Wyborczej 
i w serwisie Frontstory.pl, 
a jego lokalne wersje publikują 
media z kilku krajów europej-
skich. To efekt współpracy 
Urban Journalism Network 
– sieci europejskich dzien-
nikarzy, mediów i analityków 
danych, której celem jest 
badanie wspólnych wyzwań, 
z jakimi mierzą się europejskie 
miasta. To część serii „Grunty 
poświęcone: kościelne dobra 
w europejskich miastach”. 

Śledztwo jest kontynuacją 
projektu „Ground Control”, 
badającego własność gruntów 
w europejskich stolicach.

• Partnerzy projektu: 

• Tagesspiegel (Niemcy), 
• IrpiMedia (Włochy), 
• Gazeta Wyborcza  
i Frontstory.pl (Polska), 
• Apache (Belgia), 
• Göteborgs-Posten (Szwecja), 
• Deník Referendum (Czechy),
• Investigative Center of Ján 
Kuciak (Słowacja). 

• Autorzy:  

Lorenzo Bagnoli, Futura D’Aprile, 
Gaby Khazalová, Katja Demirci, 
Nina Breher, Steven Vanden 
Bussche, Hans Peterson Ham-
mer, Daniel Flis, Dominik Uhlig.

• Koordynacja: Hendrik  
Lehmann, Gaby Khazalová.

• Interaktywne grafiki 
opracowało Tagesspiegel 
Innovation Lab. Znajdziesz 
je na biqdata.wyborcza.pl 
i frontstory.pl

Polskie Kościoły nie muszą 

wyprzedawać majątku. 

Przeciwnie, przybywa im 

nieruchomości. W latach 

2020–2024 Kościoły 

i związki wyznaniowe 

zwiększyły areał gruntów 

w Warszawie  

z 608 do 639 ha.

kich sytuacji miała miejsce w 2014 r., gdy 
część środków z tzw. świętopietrza, ma-
jącego wspierać cele charytatywne, prze-
kazano na kupno nieruchomości w Lon-
dynie. Straty Stolicy Apostolskiej w tym 
skandalu szacuje się na od 139 do 189 mln 
euro, śledztwo wciąż trwa.

Zgodnie z nowymi wytycznymi papieża 
Franciszka, od 2020 r. jedynym podmio-
tem zarządzającym aktywami Watykanu 
jest Administracja Dóbr Stolicy Apostol-
skiej (APSA). Zakazano w nich inwesty-
cji, które są sprzeczne z podstawowymi 
zasadami Kościoła, takimi jak „świętość 
życia, godność osoby ludzkiej lub dobro 
wspólne”, wyraźnie wykluczając inwesty-
cje o charakterze spekulacyjnym. Z dru-
giej strony, akceptowane inwestycje to te, 
które „przyczyniają się do lepszego i bar-
dziej sprawiedliwego świata” lub skiero-
wane do firm, które oferują „uczciwe, wia-
rygodne, przejrzyste, ostrożne i odpowie-
dzialne podatkowo zarządzanie”.

Na papierze inwestycja Forlanini pa-
suje do tego profilu, ale w rzeczywisto-
ści to przykład sprywatyzowania przez 
Kościół publicznego majątku.

Sprawa szpitala Forlanini nie jest 
jedyną transakcją, która rodzi pyta-
nie o etyczne postępowanie Kościoła 
w Europie.

Warszawa
Przeciwko budowie 170-metrowej Ro-
ma Tower już w 2016 r. protestowali 
miejscy aktywiści. Podobnie jak urzęd-
nicy miejskiego biura architektury ar-
gumentowali, że tak duży budynek za-
burzy układ architektoniczny tej części 
Śródmieścia i zagrozi okolicznej zieleni.

Choć miejscowy plan zezwalający na 
budowę Roma Tower radni uchwalili sie-
dem lat temu, do dzisiaj nie jest pewne czy 
wieżowiec powstanie. Jedną z przyczyn 
opóźnienia prawdopodobnie jest wnio-
sek Stowarzyszenia Obrońcy Zabytków 
Warszawy o wpisanie terenu pod plano-
wanym biurowcem do rejestru zabytków. 
Choć na działce nie ma żadnych cennych 
obiektów – znajduje się tam parking i po-
wojenne budynki – może być chroniona 
jako otoczenie sąsiadującego z nią zabyt-
kowego kościoła i plebanii.

Wniosek poparł Narodowy Instytut 
Dziedzictwa, eksperckie zaplecze resor-
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Dekryminalizacja aborcji wraca do Sejmu
Za drugim podejściem do 
dekryminalizacji aborcji stoją 
dwie posłanki: Anna Maria 
Żukowska z Lewicy i Dorota 
Łoboda z KO. Plan jest taki: 
przekonać PSL i uświadomić, że 
to nie jest legalizacja aborcji.

Na ostatnim przed wakacjami po-
siedzeniu Sejmu projekt częściowej 
dekryminalizacji aborcji wpłynął po-
nownie do Kancelarii Sejmu. Tym 
razem złożyły go wspólnie dwie po-
słanki: Anna Maria Żukowska z Le-
wicy i Dorota Łoboda z Koalicji Oby-
watelskiej, przewodnicząca komi-
sji ds. aborcji. – To po to, by zwięk-
szyć jej wsparcie. Zabrakło tak nie-
wielu głosów, dlatego podejmuje-
my kolejną próbę – mówi Żukow-
ska. Zaznacza, że projekt nie zmie-
nił swojej formy. To ten sam, który 
uzyskał pozytywną opinię komisji 
ds. aborcji i Ministerstwa Sprawie-
dliwości. – Pracowaliśmy nad tym 
projektem wspólnie, głównie w gro-
nie posłanek. To pokazuje, że potra-
fimy się porozumieć – dodaje Doro-
ta Łoboda. 

Pod projektem widnieją podpisy 
ponad 70 polityków KO, kilku z Pol-
ski 2050 i całego klubu Lewicy. I je-
den z PSL – posłanki Agnieszki Ma-

rii Kłopotek. – Poparłam projekt po-
przednio, teraz więc uznałam, że po-
winnam być wierna swoim przeko-
naniom – powiedziała PAP. 

To głównie za sprawą ludowców 
projekt przepadł w lipcowym głoso-
waniu. Autorki projektu postawiły 
sobie za cel, by przekonać polityków 
PSL, a także uświadomić ich, o czym 
on właściwie jest. – Projektowi towa-
rzyszyły nadmierne emocje. Sporo 
osób głosujących przeciw kierowa-
ło się właśnie nimi, zamiast znajo-
mością materii. Bali się, że w pro-
jekcie chodzi o legalizację aborcji. 
A chodzi o to, by kobiety nie zosta-
wały w kluczowym momencie swo-
jego życia same – tłumaczy posłanka 
Lewicy Anita Kucharska-Dziedzic. 

Paszyk (PSL):  
To „efekt mrożący”
Minister rozwoju Krzysztof Paszyk 
z PSL został w środę spytany w po-
rannej rozmowie w TVN 24 o sytu-
ację ojca czternastolatki, który zo-
stał ukarany rokiem więzienia w za-
wieszeniu, bo pomógł córce zdo-
być tabletkę, która doprowadziła 
do aborcji. Ocenił, że do takich sy-
tuacji dochodziło nie dlatego, że tak 
jest skonstruowane prawo, ale z po-
wodu „efektu mrożącego”. 

To efekt mrożący upolitycznio-
nej prokuratury, wzmocniony wy-
rokiem TK. Dziś wiele się zmie-
niło, w prokuraturze nadzorowa-
nej przez ministra Adama Bodna-
ra takie sytuacje absolutnie się nie 
zdarzą

– doprecyzował potem w Sejmie 
w rozmowie z „Wyborczą”. 

Żaneta Cwalina-Śliwowska z Pol-
ski 2050, która zasiada w komisji 
ds. aborcji, wierzy, że ludowców 
uda się przekonać, ale nie „agre-
sywnym, wulgarnym językiem”. Jej 
zdaniem dekryminalizacja prze-
padła, bo jej zwolenników zgubiła 
zbyt duża pewność, że mają więk-
szość głosów.

Posłanka Szymona Hołowni za-
znacza, że projekt o częściowej de-
kryminalizacji jest dobry właśnie 
w takiej postaci, w jakiej wyszedł 
z komisji ds. aborcji, bo jest wyni-
kiem kompromisu polityczek koali-
cji. – Nie ma sensu już go poprawiać. 
To mogłoby wywołać niepotrzebną 
dyskusję, bo ta już się przecież w ko-
misjach odbyła – podkreśla.

Cwalina-Śliwowska zachęca też, 
aby w tej sytuacji wnikliwiej przyj-
rzeć się projektowi Trzeciej Drogi, któ-
ry mówi przede wszystkim o powro-
cie do zakazu aborcji z trzema wyjąt-
kami sprzed wyroku Trybunału Ju-
lii Przyłębskiej. Tylko pod taką usta-
wą swój podpis zadeklarował złożyć 
lider ludowców Władysław Kosiniak-
-Kamysz. – To najbardziej realne roz-
wiązanie, na które może zgodzić się 
większość. Najpierw trzeba zabezpie-
czyć najpilniejsze potrzeby kobiet, od-
wracając haniebny wyrok – przeko-
nuje. I zapowiada: – Nie jest przecież 
powiedziane, że na tym skończymy. 

Hołownia: Kolejna dyskusja 
„głęboką jesienią”
Marszałek Sejmu Szymon Hołow-
nia zapewnił, że nie będzie stawał 
projektowi na przeszkodzie, choć 
czeka go identyczna ścieżka legi-

slacyjna jak poprzednio, a to mo-
że potrwać. Zaznaczył, że w tym 
celu trzeba będzie zmienić zakres 
kompetencji komisji ds. aborcji, któ-
ra została powołana do pracy nad 
konkretnymi projektami. Przewidu-
je, że kolejna dyskusja nad dekrymi-
nalizacją w Sejmie może się odbyć 
„głęboką jesienią”. Projekt najwcze-
śniej trafi do komisji we wrześniu. 

Zdaniem polityczek koalicji – to 
nawet dobrze. Dzięki temu zyskają 
nieco więcej czasu na próby prze-
konania PSL. – Podpisy pod ustawą 
z różnych klubów koalicyjnych to sy-
gnał, że prace nad przekonaniem lu-
dowców będą się toczyć, a PSL zagło-
suje zgodnie z wolą swoich wybor-
czyń – ma nadzieję Marcelina Zawi-
sza, posłanka partii Razem. I dekla-
ruje: – Będziemy składać ten projekt 
do skutku. Będziemy upominać się 
o prawa kobiet przez całą kadencję. 

– Nie możemy odpuszczać. Jedno 
głosowanie nie może sprawić, że się 
poddamy, bo kobiety będą nam to 
pamiętały przy kolejnych wyborach, 
także prezydenckich. Będę namawiał 
nawet do trzeciego, czwartego i pią-
tego podejścia. Do skutku. Z obietnic 
musimy się wywiązać – zapowiada 
poseł Lewicy, Tomasz Trela. l
Paulina Nodzyńska

Łatwiej użyć broni na granicy
Sejm zakończył prace nad rządowym 

projektem o użyciu broni przez mundu-

rowych. Według Komisarza Praw Człowieka 

Rady Europy, tak skonstruowane prawo może 

prowadzić do nadużyć.

Paulina Nodzyńska

Sejm głosował w piątek nad poprawkami Se-
natu do rządowej ustawy o użyciu broni na 
granicy. Tym samym zakończył nad nią pra-
ce na etapie parlamentarnym. Projekt czeka 
teraz na akceptację prezydenta Andrzeja Du-
dy. Wicepremier i szef MON Władysław Ko-
siniak-Kamysz apelował do niego z sejmo-
wej mównicy, by zrobił to jak najszybciej.

– Ta ustawa zwiększa poczucie bezpieczeń-
stwa żołnierzy, niezłomnie broniących gra-
nicy Polski i Unii Europejskiej. Daje im więk-
szą szansę na użycie broni w określonych 
przepisami sytuacjach. To było głosowanie 
za polskim bezpieczeństwem – przemawiał. 
Dziękował, że prawo udało się przyjąć, „po-
mimo uwag części osób”, bo „wojna hybry-
dowa osiągnęła swoje najwyższe stadium”. 

Ustawa jest odpowiedzią rządu na ostatnie 
wydarzenia na granicy polsko-białoruskiej, 
m.in. śmierć młodego żołnierza i zatrzyma-
nie przez Żandarmerię Wojskową munduro-
wych, co do których zachodziło podejrzenie, 
że użyli broni niezgodnie z przeznaczeniem.

„Licencja na zabijanie”
W założeniu nowe przepisy mają dać większą 
swobodę żołnierzom i ułatwić podejmowanie 
na granicy decyzji o użyciu broni i środków 
przymusu. W praktyce – jak alarmują eksperci 
– mogą prowadzić do nadużyć, za które mun-
durowi nie będą musieli odpowiadać. Zmia-
ny w prawie organizacje nazywają „licencją na 
zabijanie”. Przeciwko ustawie wypowiedziały 
się m.in. Helsińska Fundacja Praw Człowieka, 
Fundacja Batorego, Wolne Sądy. Obszerną opi-
nię wydali karniści z Krakowskiego Instytu-

tu Prawa Karnego. Regulacja łamie – ich zda-
niem – konstytucyjne zasady legalizmu, pro-
porcjonalności, określoności prawa, a także 
uderza w prawo do ochrony życia i zdrowia.

O to, by ustawy w takim kształcie nie przyj-
mować, wezwał polskich polityków także Ko-
misarz Praw Człowieka Rady Europy Micha-
el O’Flaherty. Jego zdaniem, „przyjęcie ustawy 
może stanowić prawne i polityczne przyzwo-
lenie na brak poszanowania zasad proporcjo-
nalności przy użyciu siły lub broni palnej przez 
przedstawicieli służb państwowych”, a także 
„skutkować brakiem odpowiedzialności funk-
cjonariuszy publicznych i sugerować brak za-

angażowania w przestrzeganie zobowiązań 
w zakresie poszanowania praw człowieka”.

Z kolei Rzecznik Praw Obywatelskich, 
prof. Marcin Wiącek w swoim obszernym 
stanowisku zaznaczał m.in, że ustawa jest 
niezgodna z konstytucją, także w punkcie 
o ochronie życia ludzkiego. 

Zdania w Lewicy podzielone
12 lipca za ustawą zagłosowała zdecydowana 
większość posłanek i posłów: 401. Wśród nich 
prawie wszyscy z KO, Polski 2050 i PSL oraz 
część Lewicy. Przeciw było 17 posłów m.in. Le-
wicy i KO.  W tej przeciwnej mniejszości zna-
lazł się m.in. Adrian Zandberg, jeden z liderów 
partii Razem. – Usłyszałem, że jestem zdraj-
cą, i to tak z ław prawicy, jak i z PO. Nie ule-
głem takiemu szantażowi. Głosowałem wła-
śnie jako polski patriota, który chce, żeby Pol-
ska była demokratycznym państwem, prze-
strzegającym prawa i regulaminów – prze-
konywał w rozmowie z „Wyborczą”.

Projekt nazywa „złym i populistycznym”, 
w dodatku niebezpiecznym. – To ślepa ulicz-

ka, która nie przyczyni się do poprawy bez-
pieczeństwa, a jedynie zwiększy liczbę incy-
dentów z użyciem broni na granicy. 

Zwraca też uwagę na okoliczności po-
wstawania nowego prawa. – Chciałbym, żeby 
w sprawach, które dotyczą zagwarantowanych 
konstytucyjnie podstawowych praw człowieka, 
w tym życia i zdrowia, w Polsce nie podejmo-
wało się decyzji w taki sposób, że premier wy-
syła szefowi MON tweeta i każe mu się zamel-
dować z ustawą po weekendzie – komentuje.

„Za” przyjęciem takich przepisów opo-
wiada się natomiast inny poseł klubu Lewi-
cy, Tomasz Trela. – Mamy wojnę hybrydową 
na naszej granicy. Trzeba dać naszym żołnie-
rzom poczucie bezpieczeństwa, gdy chronią 
naszych granic. Rozmawiam z Polkami i Po-
lakami, słyszę, że oni się po prostu boją. Chcą 
być profesjonalnie ochronieni. Po to jestem 
w parlamencie, żeby dawać ludziom poczu-
cie bezpieczeństwa – tłumaczył „Wyborczej”. 

O nadużycia się nie obawia. – Mam zaufa-
nie do polskiego munduru. Wiem, jak odpo-
wiedzialny jest polski żołnierz. l

Pracowaliśmy nad tym 

projektem wspólnie, 

głównie w gronie 

posłanek.  

To pokazuje, że potra�my 

się porozumieć 

DOROTA ŁOBODA

W praktyce nowe przepisy 

mogą prowadzić do nadużyć, 

za które mundurowi nie będą 

musieli odpowiadać

• Żołnierze  
na granicy  
polsko-białoruskiej 
w Kopczanach, 
27 maja 2023 r. 
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De�nicja zgwałcenia w wersji sejmowej
Sejm nie zgodził się wy-

dłużyć do roku vacatio 

legis nowelizacji kodeksu 

karnego, która zmieni 

de�nicję zgwałcenia.

Łukasz Woźnicki

Sejm w piątek odrzucił poprawkę 
Senatu, który chciał takiej zmiany.
Za zagłosowało 247 posłów – ca-
ła koalicja, sześć osób z Konfede-
racji i trzy z Kukiz’15. Przeciw by-
ło 186 posłów z PiS, 10 Konfedera-
cji i jedna z Kukiz’15. Teraz ustawa 
zostanie przekazana prezydentowi, 
który zdecyduje, czy ją podpisać. 

„Nowa definicja zgwałcenia za-
wiera nowe, istotne znamię prze-
stępstwa – brak zgody osoby po-
krzywdzonej” – uznali senatorowie. 
Ich zdaniem odsunięcie momentu 
wejścia w życie przepisów, pozwo-
li policjantom, prokuratorom i sę-
dziom przygotować się do zmiany. 
„Czas ten powinien być również 
przeznaczony na szeroką kampa-
nię uświadamiającą społeczeństwu, 
jakie zmiany niosą nowe rozwiąza-
nia” – dodali. 

– Na konieczność wydłużenia te-
go czasu wskazywali eksperci. Bę-
dzie on przeznaczony na mentalną 
zmianę społeczną i przygotuje po-
licję do nowego myślenia o gwałcie 
– uzasadniała poprawkę senatorka 
KO Joanna Sekuła.

 Zmianę za nieuzasadnioną 
prawnie uznał prof. Włodzimierz 
Wróbel, sędzia SN i szef komisji ko-
dyfikacyjnej prawa karnego, który 
przygotował projekt nowelizacji.

– Zostałam upoważniona do po-
wiedzenia, że pan profesor uznaje, 
że jest to decyzja wynikająca z pew-
nej ostrożności, która być może jest 
nadmierna, ale de facto niezmier-
nie opóźni ona wejście w życie tej 
zmiany– przedstawiła stanowisko 
Wróbla na komisji sejmowej Ani-
ta Kucharska-Dziedzic z Lewicy, 
przedstawicielka posłanek, które 
wystąpiły z projektem.

Vacatio legis jakby 
zmieniali cały kodeks karny
Byłaby to już kolejna zmiana vacatio 
legis, które w pierwszej wersji pro-
jektu wynosiło miesiąc. Wcześniej 
Sejm – z podobnych powodów jak 
te przytaczane przez Senat – wydłu-
żył vacatio legis do pół roku. 

– To dwunastokrotne wydłuże-
nie vacatio legis wobec pierwotne-
go przedłożenia – oceniała w piątek 
senacką poprawkę Kucharska-Dzie-
dzic. Jej zdaniem pół roku w zupeł-
ności wystarczy, aby przygotować 
się do zmiany przepisów. 

– Chyba zważywszy na wyjąt-
kową ostrożność, Senat postano-
wił wydłużyć vacatio legis aż do ro-
ku. Do tej pory wydarzyło się to raz 
w przypadku całościowej zmiany 
kodeksu karnego w 1997 r. – mówiła. 

– Jeśli chcemy powiedzieć, że 
prokuratorzy, sądy i policjanci po-

trzebują roku, żeby przygotować 
się do tej zmiany – analogicznie jak 
przygotowywali się do procedowa-
nia całościowej zmiany kodeksu – to 
chyba nie doceniamy ich możliwo-
ści – komentowała.

Kucharska-Dziedzic przestrze-
gła też posłów przed możliwymi za-
rzutami mówiącymi, że parlament 
próbuje odsunąć w czasie zmianę, 
której nie można było zablokować. 
– Żeby nie było oskarżeń, że robi-
my, co możliwe, aby tę zmiany po-
wstrzymać – mówiła.

Co się zmieni, gdy 
ustawa wejdzie w życie 
Ustawa zmieni przepisy kodeksu 
karnego dotyczące m.in. przestęp-
stwa zgwałcenia (art. 197). Obecnie 
kodeks przewiduje kary od dwóch 
do 15 lat więzienia za doprowa-
dzenie przemocą, groźbą lub pod-
stępem do obcowania płciowego. 
Po zmianach karalne będzie tak-
że doprowadzenie do seksu pomi-
mo braku zgody. Tak w kodeksie 
znalazłaby się nowa postać zgwał-
cenia. Brzmienie przepisu byłoby 
następujące:

Kto doprowadza inną osobę do 
obcowania płciowego przemocą, 
groźbą bezprawną, podstępem lub 
w inny sposób mimo braku jej zgo-
dy, podlega karze pozbawienia wol-
ności od lat dwóch do 15.

– Oprócz trzech wskazanych dziś 
sytuacji – przemocy, groźby i pod-
stępu – zgwałcenie będzie miało 
miejsce także wtedy, gdy sprawca 

w jakiś inny sposób umyślnie dopro-
wadzi kogoś do kontaktu seksual-
nego mimo braku zgody tej osoby 
– mówił nam karnista z UJ dr hab. 
Mikołaj Małecki. – Interpretacja do-
tychczasowych przesłanek się nie 
zmieni, natomiast sąd będzie mógł 
także uznać, że zgwałcenie miało 
miejsce pomimo braku przemocy, 
groźby i podstępu – dodał. 

Ma to skorygować praktykę sto-
sowania przepisów, która przez 
lata wykształciła się w sądach. 
W starszym orzecznictwie ugrun-
towała się interpretacja, zgodnie 
z którą należy udowodnić, że ofia-
ra w sposób jednoznaczny wyra-
żała sprzeciw i trwały opór. W no-
wym orzecznictwie SN uznaje się 
taką interpretację za błędną, ale 
nie jest to jeszcze dominująca li-
nia orzecznicza. 

– Organy wymiaru sprawiedli-
wości w praktyce wypaczyły sens 

obowiązującego art. 197 k.k – uwa-
ża Małecki. – Chodzi głównie o in-
terpretację słowa „przemoc”.

Organy ścigania i sądy uznają, że 
bez wyraźnego oporu ze strony ofia-
ry – np. płaczu, krzyku, szarpania 
się – nie może być mowy o przemo-
cy. W pewnym sensie wina spraw-
cy została przerzucona na ofiarę

– skoro osoba zaatakowana nie 
broniła się i nie protestowała, to nie 
można uznać, że sprawca umyślnie 
stosował przemoc – mówił prawnik. 
– Oczywiście nie ma to nic wspólne-
go z treścią Kodeksu karnego, ale ta 
niewłaściwa wykładnia zakorzeni-
ła się w praktyce i nie da się jej efek-
tywnie zwalczyć inaczej jak poprzez 
nowelizację – dodał. 

Argumentem za zmianami była 
m.in. konwencja stambulska). Zo-
bowiązuje ona państwa do wpro-
wadzenia odpowiedzialności kar-
nej za seks bez dobrowolnej zgody. 
Przeciw nowelizacji byli posłowie 
Konfederacji, Kukiz’15 i część po-
słów Prawa i Sprawiedliwości. Ich 
zdaniem skutkiem zmiany będą 
nadużycia i fałszywe oskarżenia.

Niektórzy twierdzili, że po zmia-
nie prawa trzeba będzie zawierać 
umowę na seks, aby przepisy nie 
posłużyły „do ataku na byłego ko-
chanka”. – Fałszywe oskarżenie in-
nej osoby o popełnienie przestęp-
stwa nadal jest przestępstwem. Nie 
sądzę, aby zalała nas fala fałszywych 
oskarżeń, których autorzy naraża-
ją się na odpowiedzialność karną 
– mówił Małecki. l

Zgwałcenie będzie miało 

miejsce także wtedy, 

gdy sprawca umyślnie 

doprowadzi kogoś  

do kontaktu seksualnego 

mimo braku  

zgody tej osoby

DR HAB. MIKOŁAJ MAŁECKI

KOB 
IET Y

TEMAT NUMERU:  

Co nas fascynuje w Japonii, 

a co zaskakuje

TAYLOR SWIFT  

ZEN. Czy sztuka równowagi jest 

PREZENT DO WYBORU

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34329383

 

eprasa.pl 46db22f71a



Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 29 lipca 20248 Świat

1 RP

Eskalacja albo kapitulacja
Były sekretarz stanu Mike Pompeo i David Urban,  

doradca poprzednich kampanii wyborczych Donalda Trumpa, 

proponują m.in. odważne dozbrajanie Ukrainy, 500 mld dol. 

pożyczki dla niej oraz wzmocnienie sankcji wobec Rosji. 

Robert Stefanicki

Dobry plan zaczyna się od dobrego tytułu. 
Przedstawiony na łamach „The Wall Street 
Journal” „Pokojowy plan Trumpa dla Ukra-
iny” powinien przykuć uwagę całego świata. 
Jednak zainteresowały się nim głównie me-
dia ukraińskie, polskie, a także innych kra-
jów graniczących z Rosją. 

Widać, że w amerykańskiej kampanii wy-
borczej Ukraina nie jest tak ważnym tema-
tem, jak nam się wydaje. Ale jest też istotniej-
szy powód ignorowania „pokojowego planu 
Trumpa”. Taki, że nie jest to plan Trumpa, tyl-
ko dwóch polityków z jego otoczenia. Choć 
należeli oni do najwierniejszych pretorian by-
łego prezydenta, to nic nie wiadomo o tym, 
by ów plan został stworzony w porozumie-
niu z Trumpem, ani by miał jego poparcie. 

Pompeo i Urban zaczynają w zgodzie ze 
sztuką od potępienia administracji Joego 
Bidena, której „słabość” naraziła Ukrainę na 
długą wojnę, zniszczenia i ruinę. „Biały Dom 
nie ma strategii zwycięstwa, a Amerykanie 
są słusznie zaniepokojeni” – piszą autorzy 
i podsuwają chwytliwy bon mot do cytowa-
nia: „Podczas gdy Biden wdał się w wojnę ze 
względu na słabość, Trump może przywró-
cić pokój siłą”. 

Siedem kroków do pokoju
Co zatem jest potrzebne do osiągnięcia wspo-
mnianego pokoju? Autorzy wymieniają sie-
dem kroków: 
• Uwolnić potencjał energetyczny Amery-
ki. To ożywi gospodarkę USA, obniży ceny 
i zmniejszy budżet Putina przeznaczony na 
zbrodnie wojenne. (Czytaj: dajmy sobie spo-
kój z walką ze zmianami klimatycznymi). 
• Odbudować więzi z Arabią Saudyjską i Izra-
elem oraz współpracować przeciwko Irano-
wi. Ustabilizuje to Bliski Wschód, złagodzi 

kryzys w Gazie i stworzy szansę dla Saudyj-
czyków na przyłączenie się do Stanów Zjed-
noczonych w wypychaniu Rosji ze świato-
wych rynków energii. (Czytaj: trzeba poma-
gać Izraelowi w miażdżeniu Hamasu bez 
żadnych ograniczeń, a Saudyjczykom dać 
to, czego chcą, żeby tylko nie grali na zwyż-
kę cen ropy). 
• Nałożyć realne sankcje na Rosję. Sankcje ad-
ministracji Bidena brzmią dobrze na papie-
rze, ale są puste. Ministerstwo Skarbu zwal-
nia na przykład rosyjskie banki z amerykań-
skich sankcji, jeśli ich transakcje dotyczą pro-
dukcji energii – najważniejszego źródła do-
chodów kremlowskiej machiny wojennej. 
• Wzmocnić amerykański przemysł obron-
ny. Musimy pokazać naszym przeciwnikom, 
zwłaszcza Rosji i Chinom, że nie mogą kon-
kurować z potencjałem obronnym USA. Go-
spodarka Rosji jest mniejsza niż Teksasu. Nie 
możemy pozwolić, aby Chiny dorównały Sta-
nom Zjednoczonym i je wyprzedziły.
• Ożywić NATO. Obejmuje to zobowiązanie 
Europejczyków do płacenia ich części. Nad-
szedł czas na podniesienie poprzeczki dla 
krajów członkowskich tak, aby zwiększyły 
wydatki na obronność do 3 proc. PKB brutto. 
• Utworzyć program „pożyczkowo-leasingowy” 
o wartości 500 mld dol. dla Ukrainy. Zamiast 
obciążać amerykańskich podatników, pozwól-
my Ukrainie pożyczyć tyle, ile potrzebuje, aby 
kupić amerykańską broń do pokonania Rosji. 
W ten sposób pomogliśmy Wielkiej Brytanii 
podczas II wojny światowej jeszcze przed Pe-
arl Harbor. W ten sposób możemy wysłać Pu-
tinowi jasny sygnał, że nigdy nie wygra. 
• Znieść wszelkie ograniczenia dotyczące ro-
dzaju broni, jaką Ukraina może uzyskać i uży-
wać. Wtedy Kijów będzie mógł występować 
z pozycji siły. W obliczu rosnących kosztów 
i braku szans dalszych zysków Putin zrozu-
mie, że musi zakończyć wojnę.

Według autorów te kroki „skłoniłyby Trum-
pa do ustalenia warunków porozumienia: 
wojna natychmiast się kończy; Ukraina gro-
madzi znaczne siły obronne, aby Rosja nigdy 
więcej nie zaatakowała; nikt nie uznaje rosyj-
skiej okupacji i nie pozwala na aneksję jakich-
kolwiek terytoriów ukraińskich – tak jak ni-
gdy nie uznaliśmy przyłączenia państw bałtyc-
kich do Związku Radzieckiego i wstrzymywa-
liśmy się od uznania Niemiec Wschodnich aż 
do 1974 r. Krym jest zdemilitaryzowany. Ukra-
ina odbudowuje się dzięki reparacjom z za-
mrożonych rezerw banku centralnego Rosji, 
a nie dolarom amerykańskich podatników. 
Ukraina możliwie najszybciej przyłącza się do 
NATO, zatem wszyscy europejscy sojusznicy 
przejmą na siebie ciężar jej ochrony. NATO po-
winno ustanowić fundusz o wartości 100 mld 
dol. na uzbrojenie Ukrainy, przy czym udział 
USA będzie ograniczony do 20 proc., tak jak 
ma to miejsce w przypadku innych wspólnych 
budżetów sojuszu. Unia Europejska powinna 
szybko przyjąć Ukrainę, aby pomóc unowo-
cześnić i rozwinąć jej gospodarkę”. 

Piękna wizja. Jednak nie wiadomo czy 
Trump zechce ją realizować. W 2022 r. zda-

rzało mu się wychwalać Putina i agresję na 
Ukrainę. Teraz zapowiedział, że jeśli zwycię-
ży w wyborach 5 listopada, to szybko zakoń-
czy wojnę. Nie podał jednak żadnego kon-
kretnego rozwiązania. 

Miesiąc wcześniej ukazał się inny plan 
autorstwa Keitha Kellogga i Freda Fleitza, 
pracujących w America First Policy Institu-
te, think tanku popierającym Trumpa. Auto-
rzy cieszą się zaufaniem byłego prezydenta 
– służyli w jego Radzie Bezpieczeństwa Na-
rodowego, są jego doradcami. 

Zgodnie z ich planem, jeśli Trump wygra 
wybory, to Ukraina otrzyma więcej amery-
kańskiej broni tylko pod warunkiem, że przy-
stąpi do rozmów pokojowych z Moskwą. 
Z drugiej strony, Rosji ma być jasno zakomu-
nikowane, że jeśli nie usiądzie do rozmów, 
to USA dostarczą Kijowowi sprzęt wojsko-
wy bez ograniczeń. Autorzy planu przeko-
nują też, że Kreml można byłoby przekonać 
do rozmów pokojowych obietnicą odłoże-
nia w czasie członkostwa Ukrainy w NATO. 

Reuters informował, że Trump zareago-
wał „przychylnie” na propozycję Kellogga 
i Fleitza. l

Nowe sondaże przedwyborcze w USA
Kamala Harris zyskała sympa-
tię wyborców młodych i kolo-
rowych. Poparcie dla Donalda 
Trumpa jest stałe, a wybór J.D. 
Vance’a na wiceprezydenta nie 
dodaje Republikanom głosów.

Po rezygnacji Joego Bidena z ubie-
gania się o drugą kadencję i nieuda-
nym zamachu na Donalda Trum-
pa w USA codziennie ukazuje się 
co najmniej jeden sondaż sympa-
tii wyborców dla obu partii. 

Żaden nie daje wskazówki, czy-
ja wygrana jest bardziej prawdopo-
dobna. Wahania są w zakresie mię-
dzy trzypunktową przewagą Trum-
pa a dwupunktową przewagą Har-
ris. Czyli remis. 

Harris zyskuje popularność
Ważne, że od rezygnacji Bidena De-
mokraci odrobili straty wynikające 
z pogarszającego się wizerunku ich 
kandydata jako zbyt starego. 

Sondaż Timesa/Sieny pokazał, że 
sympatia dla Harris wzrosła o 11 pkt 
proc. od początku tego miesiąca. 
Według sondażu Marist mniej mło-
dych ludzi jest skłonnych do popar-

cia kandydatów niemających szans 
na zwycięstwo, ale zdolnych wpły-
nąć na wyniki czołowej dwójki. 

Sondaż CNN pokazał, że Demo-
kraci zyskali odpowiednio 7 i 6 pkt 
wśród czarnych i Latynosów. We-
dług Marist skłonność niebiałych 
do oddania głosu na Trumpa spa-
dła o 8 pkt (chociaż sondaż Timesa/
Sieny pokazuje co innego: że Trump 
zyskuje wśród czarnych).

To ważne, bo kolorowi i młodzi 
tradycyjnie faworyzowali Demokra-
tów, ale Biden ich częściowo stracił. 

Harris zyskuje popularność. We-
dług Reutersa/Ipsos w zeszłym tygo-
dniu stosunek ocen negatywnych do 
pozytywnych dla niej wynosił 53:39, 
a teraz 50:44. Podobnie wygląda to 
w innych badaniach. 

Konsolidacja Demokratów
„Washington Post” komentuje, że 
Harris wciąż daleko do sukcesu.

Demokraci mają (prawdopo-
dobnego) kandydata, który jest 
bardziej nielubiany niż lubiany, 
tymczasem Trump wydaje się zy-
skiwać sympatię. Sondaże wyka-
zały, że więcej Amerykanów ma 

o nim pozytywną opinię niż kie-
dykolwiek od 2020 r. 

Możliwe, że to tymczasowy efekt 
zamachu i zeszłotygodniowej kon-
wencji Republikanów. Efekt nowe-
go otwarcia u Demokratów może 
być też chwilowy. 

Korzystne dla Harris jest to, że nie 
jest całkiem zapisaną kartą, bo stała 
dotąd w cieniu Bidena. Może zasko-
czyć i zjednać sobie nowych wybor-
ców. Tymczasem Trump wciąż po-
wtarza te same kłamstwa i frazesy.

Aż 70 proc. wyborców demo-
kratycznych chce, aby partia szyb-
ko skonsolidowała się wokół Har-
ris, zamiast angażować się w kolej-
ne przyspieszone prawybory.

Wiceprezydent zapewniła już 
sobie poparcie większości delega-
tów Partii Demokratycznej i zbie-
ra poparcie od kolejnych autoryte-
tów. W piątek dołączył do nich by-
ły prezydent Barack Obama i jego 
żona Michelle.

W sondażu „New York Timesa” 
Harris ma 93 proc. poparcia u za-
rejestrowanych Demokratów, tyle 
samo, ile Trump u Republikanów. 
Sformalizowanie jej nominacji na 

sierpniowej konwencji może jesz-
cze zwiększyć ten odsetek.

Następnym impulsem mogłoby 
być wskazanie odpowiedniego kan-
dydata na wiceprezydenta. Politycy 
typowani przez media jako prawdo-
podobni zastępcy Harris (guberna-
tor Pensylwanii Josh Shapiro, guber-
nator Michigan Gretchen Whitmer, 
senator Mark Kelly i sekretarz trans-
portu Pete Buttigieg) mają równo-
wagę ocen pozytywnych i negatyw-
nych w sondażach ogólnokrajowych.

Ślepo za Trumpem
Zupełnie inaczej niż wybraniec 
Trumpa J.D. Vance. Senator z Ohio 
jest najmniej lubianym kandydatem 
na wiceprezydenta od 1980 r. Ma 

w sondażach -6 pkt poparcia netto, 
podczas gdy historyczna średnia za-
raz po nominacji wynosiła +19 proc.

Komentatorzy zauważają, że wy-
bór Vance’a służy tylko wzmocnie-
niu poparcia dla Trumpa w twar-
dej bazie: niezamożnych białych 
z prowincji. 

Tim Alberta z „The Atlantic” 
napisał, że niektórzy ludzie z oto-
czenia Trumpa kwestionują słusz-
ność wyboru Vance’a. Ale dla szans 
Trumpa raczej nie jest to decydu-
jące. Wyborcy go nie porzucą z po-
wodu Vance’a, co najwyżej jest to 
zmarnowana szansa, aby pozyskać 
niezdecydowanych.

Większość zdeklarowanych wy-
borców Trumpa jest w niego tak 
zapatrzona, że zaakceptowałaby 
kogokolwiek jako wiceprezyden-
ta. Według sondażu Economist/
YouGov obecnie 75 proc. Republi-
kanów uważa, że Vance to dobry 
wybór, a 50 proc., że bardzo dobry. 
Znacznie więcej (58:3) Republika-
nów oczekuje, że Vance pomoże, 
a nie zaszkodzi wygrać Trumpo-
wi wybory. l
Robert Stefanicki

Obamowie oświadczyli, 

że Harris ma „wizję, 

charakter i siłę, których 

wymaga ten krytyczny 

moment”

• Donald Trump ma na Ukrainę „pokojowy” plan. Na zdjęciu z Wołodymyrem Zełenskim 

FOT. REUTERS / JONATHAN ERNST
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Dyrekcja kolei JR East, odpo-
wiadając na pytanie „The New York 
Times”, zapewnia, że „dostarcza 
wsparcia” swoim pracownikom 
i pracuje nad wytycznymi, jak ma-
ją sobie radzić w przyszłości z nę-
kającymi ich klientami. 

Obniżyć oczekiwania
W Japonii samo pojęcie „nękania 
przez użytkownika” weszło w życie 
dopiero w 2022 r. Za nękanie mini-
sterstwo pracy uznaje np. groźbę 
pójścia do mediów lub nagłośnie-
nia sprawy w mediach społeczno-
ściowych, „głośne krzyki w skle-
pie” bądź „nadmierne wymagania” 
w stosunku do obsługi. Przykładem 
może tu być klient, który zażyczył 
sobie w hotelu dziesięciu szczote-
czek do zębów.

Pod koniec 2023 r. rząd znowe-
lizował ustawę z 1948 r. tak, że ho-
telarze są teraz uprawnieni do od-
syłania z kwitkiem klientów, któ-
rzy w przeszłości nękali personel.

Według profesora Shino Naito, 
specjalisty od prawa pracy, który do-
radza rządowi, jak rozwiązać pro-
blem nękania pracowników, powo-
dem są wygórowane oczekiwania 
klientów. A więc, jak mówi, należy 
zacząć od ich obniżenia.

Nie będzie to proste, bo w Ja-
ponii klient od zawsze był bogiem, 
a obsługujący go pracownicy wciąż 
często są gotowi przepraszać za każ-
de uchybienie czy drobne opóźnie-
nie. To kraj, w którym w centrach 
handlowych sprzedawcy ustawieni 
w drzwiach nadal żegnają wycho-
dzących klientów ukłonami, a kelne-
rzy, bariści i recepcjoniści w rozmo-

wach z gośćmi używają uniżonych 
formuł grzecznościowych.

Kryje się za tym japoński perfek-
cjonizm i troska o szczegóły. – Budzi 
zazdrość branży turystycznej na ca-
łym świecie – mówi „The New York 
Times” Benjamin Altschuler, Ame-
rykanin, który wykłada sport, tury-
stykę i hotelarstwo na jednej z to-
kijskich uczelni. – Łączy się z tym 
jednak brak elastyczności – dodaje.

Klienci chcą się  
polepszyć
Na świecie Japończycy cieszą się 
opinią spokojnych, miłych i grzecz-
nych. To nie zawsze jest prawda 
– uważa użytkowniczka japońskie-
go X używająca nicku Arisa. Pisze 
o niej anglojęzyczny „Japan Today”. 
Dziewczyna pracuje jako kasjer-
ka. Praca bywa stresująca, a klien-
ci wyjątkowo niegrzeczni. Ale szef 
oczekuje od niej, by zawsze była 
uśmiechnięta i kłaniała się nawet 
wtedy, gdy jej ubliżają.

„Za uśmiechem i za Irasshaima-
se! (witaj!) jest jednak żywa osoba” 
– zwraca uwagę na X. „Kiedy pracu-
jesz w usługach, aż za dobrze wiesz, 
że twierdzenie, jakoby wszyscy Ja-
pończycy byli grzeczni, to kłamstwo. 
Wystarczy, by 30-40 proc. z nich by-
ło niegrzecznych, a sytuacja robi się 
stresująca” – pisze.

Problem niegrzecznych klien-
tów odczuwają też oni sami, czego 
dowodem jest wysyp kursów, które 
uczą, jak kontrolować złość. Wielu 
uczestników zgłosiło się, mówiąc, 
że oczekuje, że kurs oduczy ich nę-
kania pracowników recepcji, bilete-
rek czy obsługi pociągów. l

Japonia już  
nie jest taka  
grzeczna
W kraju o legendarnej uprzejmości coś się 

psuje. Klienci pokrzykują na obsługę, a turyści, 

oczekujący najwyższego poziomu usług, nie kryją 

niezadowolenia. To chyba koniec Japonii, gdzie 

klient jest bogiem – pisze „The New York Times”.
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Maria Kruczkowska

Zamierzali odwiedzić tradycyjny 
zajazd z gorącymi źródłami, jakich 
pełno wokół Tokio. Pech chciał, że 
przyjechali pół godziny za wcze-
śnie. Na recepcji dostali informa-
cję, że mają zaczekać na parkingu 
w samochodzie. Zdziwieni spytali, 
dlaczego nie mogą od razu dostać 
kluczy do zarezerwowanego poko-
ju. Dalszy ciąg incydentu widać na 
nagraniu z kamery bezpieczeństwa.

Z początku grzeczna rozmowa 
zamieniła się w pyskówkę, w której 
jedna strona przekrzykiwała dru-
gą. Zdenerwowani klienci opuścili 
zajazd. Za nimi pognał menedżer, 
który japońskim zwyczajem zaczął 
ich przepraszać, padając przed ni-
mi na kolana i składając pokłony.

W Japonii taką sytuację określa 
się jako „kasuhara”, skrót od „nęka-
nia gościa”. Dochodzi do nich coraz 
częściej. „Japońska grzeczność to 
dziś mit” – pisze angielsko-japoń-
ski portal SoraNews24.

Jak klienci nękają obsługę
Jednak w sieci zdecydowanie wię-
cej jest przykładów nękania pracow-
ników obsługi przez klientów. Pro-
blem z trudnymi pasażerami ma-
ją tokijskie autobusy. Jeden z nich, 
niezadowolony z przydzielonego 
mu miejsca, urządził taką awan-
turę, że spowodował 25-minutowe 
opóźnienie. Incydent można obej-
rzeć na nagraniu wideo.

Na innym filmie, z wnętrza tak-
sówki, słychać, jak pasażer się awan-
turuje, domagając się przeprosin, 
bo taksówka stanęła minimalnie za 
miejscem docelowym. Na filmie wi-
dać, jak kobieta za kółkiem płacze.

Z napastliwymi klientami ma-
ją do czynienia także pracownicy 
sektora państwowego. W skrajnych 
przypadkach są wzywani do do-
mu klienta i przetrzymywani tam 
nawet do ośmiu godzin. W innym 
przypadku klient postraszył pra-
cownika, że „zaraz obije go drew-
nianym mieczem”.

Z niedawnego badania minister-
stwa pracy i jednego z japońskich 
związków zawodowych wynika, 
że nękania ze strony klientów do-
świadczyło w ostatnich dwóch la-
tach od jednego do pięciu badanych 
na dziesięciu.

Pracownicy JR East, tokijskiego 
operatora pociągów podmiejskich, 
skarżą się, że są regularnie obrażani 
przez pijanych pasażerów wracają-
cych nocą do domu. Klienci wybu-
chają, gdy okazuje się, że mają się 
przesiąść, ich karnet na przejazdy 
nie działa albo szwankuje aplika-
cja w telefonie. 

– Mam wrażenie, że chcą na nas 
się odegrać i odzyskać dobry humor, 
zanim wrócą do domu – mówi ka-
sjer Takami Matsumoto.

Z badań wynika też, że niegrzecz-
ni klienci to często ci, którzy w prze-
szłości sami doznali nękania ze stro-
ny szefów lub innych klientów. – Te-
raz muszą się zrewanżować – mó-
wi socjolog Masayuki Kiriu z Uni-
wersytetu Tokijskiego.

Firmy starają się 
chronić pracowników
Czy faktycznie japońska grzeczność 
jest w zaniku? Faktem jest, że po 
pandemii Japończycy łatwiej się 
obrażają. Z kolei rosnący deficyt si-
ły roboczej sprawia, że pracowni-
kom coraz łatwiej odejść.

– Do niedawna japoński pracow-
nik słyszał od szefa, że jest wszyst-
kiemu winien. Firma zawsze wie-
rzyła klientom, którzy się na mnie 
skarżyli – mówi kasjer Matsumoto.

To się jednak szybko zmienia 
– pracownicy nie są już tacy pokor-
ni, a ich szefowie coraz częściej sta-
ją po ich stronie.

– Zmienia się mentalność. Coraz 
mniej szefów wierzy, że klient jest 
bogiem – tłumaczy Mami Tamu-
ra, deputowana do parlamentu, za-
angażowana w prace nad ustawą, 
która zobowiąże pracodawców do 
zapewnienia pracownikom ochro-
ny przed maltretowaniem przez 
klientów.

Potwierdzają to incydenty, które 
opisują japońskie media. Niezado-
wolony klient restauracji serwującej 

ramen wrzucił 500 wykałaczek do 
potrawy, bo kucharz nie dość szyb-
ko donosił zamówione świeże do-
datki. A potem zadręczał inną re-
staurację telefonami z pogróżkami. 
Właściciel podał go do sądu, który 
wymierzył klientowi karę grzywny.

By wesprzeć pracowników, nie-
które firmy wieszają upomnienia, 
ostrzegając klientów przed konse-
kwencjami nękania personelu. Pra-
cują też nad wytycznymi dla obsłu-
gi, by potrafiła odróżnić zachowa-
nia uzasadniające złożenie skargi 
od takich, które można skwitować 
wyrazem dezaprobaty.

W dobie internetu nękanie pra-
cowników urosło do takiego proble-
mu, że pracodawcy zaczęli usuwać 
imiona zatrudnionych z ich plakie-
tek. Chodzi o ochronę przed doxin-
giem, zbieraniem prywatnych da-
nych i hejtowaniem w mediach spo-
łecznościowych. Z kolei gigant tech-
nologiczny SoftBank, posługując się 
sztuczną inteligencją, pracuje nad 
funkcją „kasowania emocji” na po-
trzeby centrów obsługi klienta, któ-
re chciałyby móc wyciszyć atak sza-
łu u rozmówcy.

Niegrzeczni klienci 

to często ci, którzy 

w przeszłości sami 

doznali nękania  

ze strony szefów  

lub innych klientów
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Kamil Fejfer

Za każdym razem, kiedy temat klasy 
średniej pojawia się w debacie publicz-
nej, wywołuje lawinę komentarzy. A to 
dlatego, że klasa średnia jest – jak ma-
wiał nieżyjący już polski socjolog Jacek 
Tittenbrun – „pojęciem skaczącym”. Ska-
czącym, ponieważ nie ma ono jednej de-
finicji, ale komentatorzy używający tej 
kategorii stosują ją dość dowolnie.

Czy więc klasa średnia to 10 tys. zł na 
rękę? „Nic podobnego!” – powiedzą nie-
którzy. Osoby przynależące do tej grupy 
mają dom za miastem, dwa samochody 
(jeden z nich to koniecznie SUV!) oraz ma-
ły domek nad jeziorem. Takich marzeń, 
zwłaszcza w poinflacyjnym świecie – o ile 
nie odziedziczyło się sporego mieszkania 
w centrum dużego miasta – nie da się re-
alizować za wyżej wspomnianą sumę!

Do klasy średniej zalicza się więc ten, 
kto zarabia co najmniej 20 tys. zł netto 
– powiedzą niektórzy. Zastanówmy się 
więc, jak jest z tą klasą średnią. Ile trze-
ba zarabiać, żeby do niej należeć? A co 
z klasą wyższą i niższą?

I czy glazurnik zarabiający 12 tys. zł na 
rękę, może być klasą średnią, a profesor 
literaturoznawstwa z wypłatą niecałych 
6 tys. na rękę, może być klasą niższą?

Zacznijmy od tego, co Polacy myślą 
o samych sobie w kontekście klasowym. 

Sprawie tej przyjrzał się w 2020 roku 
CBOS. Instytucja zadała pytanie: „W spo-
łeczeństwach zwykle funkcjonują różne 
grupy, klasy warstwy społeczne. Jak by 
Pan(i) nazwał(a) grupę, klasę lub war-
stwę, do której Pan(i) należy?”.

Przy czym CBOS prosił respondentów, 
żeby umiejscowili się na skali od 1 do 9, 
gdzie klasa niższa była tożsama z umiej-
scowieniem siebie na pozycjach od 1 do 
3, klasa średnia – 4-6, a klasa wyższe 7-9. 

Co się okazało? Że 77 proc. Polaków uwa-
ża się za klasę średnią. Klasa niższa według 
autodeklaracji to 16 proc. społeczeństwa, 
klasa wyższa z kolei to 5 proc. Pozostałe 
2 proc. respondentów nie wiedziała, jak 
ma się umiejscowić na klasowej drabinie.

Nie będzie wielkim zaskoczeniem, że 
postrzeganie swojego miejsca w struktu-
rze klasowej jest uzależnione od docho-
dów i od wykształcenia. Im wyższe obie 
wartości, tym osoby częściej sytuują się na 
drabinie społecznej wyżej. A no właśnie 
– wykształcenie. Przecież to nie jest kate-
goria stricte ekonomiczna, a socjologiczna.

I tu warto dokonać tego rozróżnie-
nia. Klasa społeczna to nie tylko kwe-
stia pieniędzy, ale również kwestia pre-
stiżu. Polski Instytut Ekonomiczny opu-
blikowała w 2019 roku raport na temat 
polskiej struktury społecznej, w którym 
opisuje kryterium zawodowe przynależ-
ności do poszczególnych klas.

„W podejściu socjologicznym klasę 
średnią definiuje się jako kategorię osób 
zajmujących podobną pozycję w hierar-
chii społecznej, mających podobne usy-
tuowanie na rynku pracy oraz podzie-
lających wspólną tożsamość. W tej defi-
nicji przyjmuje się, że pozycja jednostek 

w hierarchii społecznej wynika nie tyle 
z osiąganych przez nie dochodów, lecz 
nade wszystko z wykonywanego zawo-
du” – czytamy w opracowaniu.

Wyżsi dominują nad niższymi
Miejsce na drabinie społecznej wyznacza-
ją takie osie jak charakter wykonywanej 
pracy (czy jest się pracownikiem umysło-
wym, czy fizycznym), poziom kwalifikacji, 
stanowisko zajmowane w hierarchii za-
wodowej i własność środków produkcji.

I tak klasą niższą są na przykład ro-
botnicy niewykwalifikowani, nieco wy-
żej są brygadziści, później choćby pra-
cownicy biurowi, następnie profesjona-
liści niższego szczebla (kadra manager-
ska, czy właściciele mniejszych firm), 
a na szczycie hierarchii klasowej znaj-
duje się wyższa klasa managerska, wy-
socy urzędnicy państwowi i inteligencja.

To oczywiście niejedyny sposób ana-
lizy klasowej. Francuski socjolog Pierre 
Bouerdieu twierdził, że klasy społeczne 
różnicuje też kapitał kulturowy. Według 
badacza klasa wyższa, to ta grupa spo-
łeczna, która ma zdolność narzucania 
tak zwanej kultury prawomocnej.

Klasa niższa jest klasą kulturowo zdo-
minowaną, a klasa średnia jest ta, która 
próbuje „nagdonić”, ale ciągle jest w ja-
kiegoś rodzaju niedoczasie, a zatem jest 
skazana na popełnianie kulturowych gaf.

Jak to przetłumaczyć na zrozumia-
ły język? Klasa wyższa to modni pisa-
rze i kompozytorzy oraz osoby kreują-
ce gusta – felietoniści, krytyczki sztuki, 
dziennikarze i kuratorki. Klasa średnia 
to osoby, które próbują gonić za zmie-
niającymi się modami estetycznymi.

Jako jednak, że – jakby powiedział Bo-
urdieu, prawomocny gust nie przynale-
ży do ich habitusu (habitus w pewnym 
uproszczeniu to kultura, w której się wy-
chowujemy), to jest ona ciągle krok z tyłu. 
Klasa średnia zaczynała się śmiać z hipste-
rów wtedy, kiedy już żaden (były) hipster 
w skrytości ducha tak o sobie nie myślał.

Marks wiecznie żywy 
w naszych głowach
Socjolog Guy Standing w wydanej ponad 
dekadę temu książce „Prekariat” wymie-
nia z kolei aż siedem klas społecznych. 
Na samym szczycie klasowej hierarchii 
stoją najzamożniejsi mężczyźni świata 
(niemal zawsze są to mężczyźni) – mi-
liarderzy i multimilionerzy zarządzają-
cy gigantycznymi korporacjami, których 
decyzje mają wpływ na miliony ludzi.

Niżej jest salariat, czyli choćby mana-
gerowie na stabilnych formach zatrud-
nienia. Kolejna klasa to „proficians”, czyli 
specjaliści, eksperci, doradcy i konsultan-
ci. Czwartą klasą jest klasa pracująca, ni-
żej znajduje się prekariat – grupa społecz-
na o niestabilnych formach zatrudnienia 
i niskich wynagrodzeniach. Dwie ostatnie 
to „armia bezrobotnych” oraz osoby „ży-
jące na marginesie życia społecznego”.

Pojęciem klas społecznych zajmował 
się oczywiście Karol Marks. Według nie-
go klasy są definiowane przez władność 
środków produkcji. W wielkim skrócie 
istnieją więc zmuszeni do pracy przez sy-
tuację ekonomiczną proletariusze oraz 
kapitaliści, którzy są właścicielami fabryk 
i wielkich firm. Mogłoby się wydawać, że 
Marks to słusznie miniona prehistoria.

To nie jest prawda z co najmniej 
dwóch powodów. Po pierwsze – i może 
nie jest to najważniejszy wątek w tym 
miejscu – Marks wciąż jest istotnym 
punktem odniesienia dla wielu bada-
czy społecznych. Po drugie jego koncep-
cje w pewnej kadłubkowej i uproszczo-
nej formie funkcjonują w świadomości 
społecznej.

Na przykład wiele osób myśląc o kla-
sie wyższej, widzi właśnie marksowskich 
„właścicieli kapitału” – próżniaków, którzy 
w ogóle nie muszą pracować, ponieważ ży-
ją tylko i wyłącznie z renty. Choćby z wy-
najmu dziesiątek, albo setek nieruchomo-
ści. Albo przejadając zyski ze spółek, któ-
re do nich należą. Oczywiście takie osoby 
naprawdę istnieją. Natomiast stanowią 
one bardzo niewielką część klasy wyższej.

Polak widzi amerykański 
sen, a nie polski koszmar 
Na to wszystko nakłada się popkultura, 
najczęściej tworzona w USA. Warto wie-
dzieć, że my nie tyle widzimy rzeczywi-
stość społeczną „jako taką”. W naszych 
głowach istnieje jedynie pewne odwzo-
rowania zjawisk obecne w kulturze.

Tłumacząc na bardziej zrozumiały ję-
zyk – myśląc o klasie średniej spora część 
z nas w głowach widzi amerykańskie 
przedmieścia z 300 metrowymi domami 
i kilkoma samochodami (w tym jeden dla 
żony i jeden dla dorastającego dziecka).

Tymczasem ekonomiczna rzeczywi-
stość w Polsce jest zupełnie inna – jeste-
śmy krajem znacznie biedniejszym. Teraz 
chyba lepiej rozumiecie państwo, co miał 
na myśli wspomniany na początku tek-
stu prof. Jacek Tittenbrun mówiąc o kla-
sie średniej jako o „pojęciu skaczącym”.

Patrz na dochód, nie na zarobki
Wróćmy do ekonomii. Bo to właśnie 
ekonomiczne podejście do klasy śred-

niej, wydaje się najbardziej „eleganc-
kie”. W literaturze przyjęło się uważać, 
że klasa średnia jest tożsama z tak zwa-
nym średnim dochodem. Inaczej mó-
wiąc jest to ta grupa ludzi, których do-
chody sytuują ich gdzieś w środku roz-
kładu płac. Nie są więc ani biedni, ani 
przesadnie bogaci.

Wspomniany już raport PIE podsu-
wa nam interesujący trop, jeśli chodzi 
o przynależność do tej grupy społecz-
nej. Zanim dojdziemy do konkretnych 
liczb powiedzmy o założeniach koncep-
cji. Po pierwsze mówimy o dochodzie, 
a nie o pensjach.

Dochód jest szerszą kategorią – o ile 
pensje dostajemy w miejscu pracy, tak 
do dochodu zliczają się również między 
innymi środki z wynajmu mieszkań (je-
śli takie posiadamy), pieniądze ze sprze-
daży akcji (jeśli takie mamy), czy zasiłki.

Po drugie mówimy o dochodach w go-
spodarstwach domowych. Jest to o ty-
le istotne, że na co dzień funkcjonuje-
my właśnie w gospodarstwach domo-
wych z różnym „składem osobowym”.

Na innym poziomie żyje 30-letni 
singiel mieszkający w odziedziczonym 
mieszkaniu w wielkim mieście osiągają-
cy dochody na rękę w wysokości 10 tys. zł, 
a na innym uzyskujące podobny dochód 
spłacające kredyt małżeństwo z dwójką 
dzieci, gdzie pracuje tylko jedna osoba.

Po trzecie Polski Instytut Ekonomicz-
ny nie dzieli po prostu sumy osiąganych 
w gospodarstwie domowym dochodów 
na liczbę domowników, tylko na pier-
wiastek z tej liczby. W ten sposób two-
rzy kategorię EHDI (Equivalised House-
hold Disposable Income) – rozporządzal-
nego dochodu przeważonego przez licz-
bę członków gospodarstwa domowego.

Po co taka matematyka? Sprawa jest 
tak naprawdę dość prosta: każda kolej-
na osoba nie oznacza zwiększenia wy-
datków o 100 proc. Jeśli w domu miesz-
kają dwie osoby, nie oznacza to, że mu-
si być dwa razy cieplej, nie muszą mieć 
dwa razy więcej mebli, nie wydają dwa 
razy więcej na benzynę i tak dalej.

Pozostaje jeszcze czwarte założenie: 
klasa średnia (czyli średnie dochody) uzy-
skują gospodarstwa domowe mieszczące 
się między 67 proc. a 200 proc. mediany 
dochodów. Mediana jest wartością dzie-
lącą dany zbiór na połowy; 50 proc. go-
spodarstw uzyskuje więc dochody więk-
sze niż mediana, a połowa mniejsze. Jak 
więc wyglądały liczby?

W 2019 roku – właśnie wtedy powstał 
raport – próg wejścia do klasy średniej 
był zaczepiony na poziomie... 1500 zł. 
A próg opuszczenia klasy średniej i zna-
lezienia się w klasie wyższej to 4500 zł.

Według badacza klasa wyższa,  

to ta grupa społeczna, która ma zdolność 

narzucania tak zwanej kultury 

prawomocnej

Czy jesteś 
klasą średnią
Ile powinna zarabiać osoba należąca do klasy średniej?  

I czy może nią być glazurnik z 12 tys. na rękę, a nie zaliczać się do niej 

profesor z pensją 6 tys. zł? Oto prosty test, by znaleźć dla siebie swoją 

klasę średnią.

Kamil 
Fejfe

• Publicysta 

ekonomiczny 

skupiający się 

na rynku pracy. 

Jest też auto-

rem książek: 

„O kobiecie pra-

cującej. Dlacze-

go mniej zarabia 

chociaż więcej 

pracuje” oraz 

„Zawód”. Jego 

teksty ukazują 

się w „Gazecie 

Wyborczej”, „Pi-

śmie”, „Krytyce 

Politycznej” czy 

„Newsweeku”. l

 ◥ Jak zdefi-

niować klasę 

średnią? 

Często wizuali-

zujemy ją jako 

własny dom, 

działka i jacht 

na Mazurach 

czy drogi  

samochód 

FOT. BARTOSZ BAŃKA 

/ AGENCJA WYBOR-

CZA.PL
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Urbanistyka

Zamiast Wisłostrady  
– Wisłoaleja nad rzeką

Po co budować za miliar-

dy dłuższy tunel Wisło-

strady? Należy ją zwęzić, 

dołożyć tramwaj, a odzyska-

ny teren zabudować  

– przekonują architekci.

Michał Wojtczuk

– Zaraz, ale gdzie jest Wisłostrada? 
– Renata Kaznowska, wiceprezy-
dentka Warszawy odpowiedzial-
na za architekturę zdejmuje okula-
ry i nachyla się nad wielką planszą 
na wystawie „Plany Na Przyszłość”. 
Trwa właśnie wernisaż w pawilo-
nie Zodiak.

Na grafice rzeczywiście trudno 
znaleźć Wisłostradę. Bo zamieniła 
się w Wisłoaleję. Zamiast szerokiej 
jak ekspresówka arterii tuż nad Wi-
słą na planszy jest węższa miejska 
ulica z tramwajem, ukryta wśród 
zabudowy po obu stronach, w tym 
tuż przy bulwarach.

Tunel jak metro dla 
samochodów
Koncepcję opracował zespół archi-
tektów z fundacji Miastonatura, 
think tanku znanej pracowni WX-
CA. Jedną z autorek jest Małgorza-
ta Dembowska, pomysłodawczyni 
budowy kładki pieszo-rowerowej 
przez Wisłę.

Opowiada, że zaczęło się od wy-
grania przez WXCA w 2017 r. kon-
kursu na koncepcję przebudowy 
odcinka bulwarów wiślanych w re-
jonie mostu średnicowego (ratusz 
nagrodził tę pracę, ale potem scho-
wał ją do zamrażarki). – W jego wa-

runkach było wpisane przedłuże-
nie tunelu Wisłostrady. Jednak im 
bardziej przyglądaliśmy się potem 
śródmiejskiemu odcinkoi Wisły, tym 
bardziej zasadne stawało się pytanie: 
czy tunel to słuszna droga – mówi

W projekcie nowego studium 
zagospodarowania miasta (wyło-
żono go 2023 r., ale zamrożono, bo 
trzeba przygotować inny dokument 
– plan ogólny) zapisano wydłużenie 
tunelu Wisłostrady w obie strony. 
Zaczynałby się na wysokości Portu 
Czerniakowskiego, a kończył za Cy-
tadelą. – Czyli trzeba by go wydłu-
żyć do około 5 kilometrów. To ozna-
cza koszt rzędu 2-3 mld zł. Jeśli już 
w budżecie miasta będą takie pie-
niądze, to lepiej zbudować praw-
dziwe metro, a nie „metro” dla sa-
mochodów – uważa Dembowska. 

– Mamy gigantyczny teren w bar-
dzo atrakcyjnej lokalizacji. Tu mo-
że powstać zielone, zrównoważone 
miasto nad rzeką, klamra spinają-
ca Żoliborz z Czerniakowem. Trze-
ba spojrzeć na to jak na cel do zre-
alizowania w perspektywie dekad 
– przekonuje Anna Dobek Lenczew-
ska, kolejna z autorek koncepcji.

– Od portu Czerniakowskiego do 
Cytadeli jest blisko 30 hektarów te-
renów wyciętych z miasta. To jezd-
nie Wisłostrady czy zjazdy z mostów 
tak ogromne, jak ten z mostu Ponia-
towskiego – dodaje Dembowska.

Zwraca uwagę na ilość terenu, 
który można odzyskać, gdyby od-
chudzić Wisłostradę. W koncepcji 
wpisano pas nowej zabudowy nad 
bulwarami – biurowiec The Tides 
przestałby być samotnym budyn-
kiem. A także m.in. na miejscu kor-
tów między północnym zjazdem 
z mostu Poniatowskiego a mostem 
średnicowym.

Architektki zastrzegają, by kon-
cepcję traktować jako punkt wyj-
ścia do dyskusji, a nie projekt. Bo 
w kilku punktach zabudowa była-
by bardzo kontrowersyjna, m.in. 
na miejscu zabytkowego wiaduk-
tu łączącego most Poniatowskie-
go z Wisłostradą czy ta okrawają-
ca część parku Sapera.

Tramwaj nad samą Wisłą
Czy Wisłostradę w ogóle można aż 
tak odchudzić? – Nie chcemy jej li-
kwidować, tylko rozważyć alterna-
tywy do kosztownego tunelu. Na 
przykład przekształcenie jej w uli-
cę o bardziej miejskim charakterze 
z linią tramwajową, która przejęła-
by część ruchu międzydzielnicowe-
go – mówi Dembowska.

A co z ruchem tranzytowym? Ar-
chitektki przekonują, że należy go 
przekierowywać z centrum Warsza-
wy na obwodnice. Zakładają, że re-
dukowanie rozmiarów Wisłostrady 
byłoby realne po budowie alterna-
tywnych tras, jak np. praski odci-
nek obwodnicy śródmiejskiej czy 

trasa N-S. Obie te inwestycje od lat 
nie mogą wyjść poza fazę wstęp-
nych przygotowań.

Część komunikacyjną koncep-
cji konsultował Jan Jakiel, który 
doradza miastu w Miejskiej Komi-
sji Urbanistyczno-Architektonicz-
nej. W przeszłości był urzędnikiem 
Zarządu Dróg Miejskich. – Wisło-
stradą jeździ dziś 6 tys. samocho-
dów na godzinę. Nie można jej na-
gle przebudować na ulicę dwupa-
smową – przyznaje. – Można próbo-
wać część tego ruchu przerzucić do 
komunikacji publicznej, zaczynając 
od wytyczenia buspasa i puszcze-
nia nim kilku linii autobusowych. 
Z czasem mieszkańcy przyzwycza-
iliby się, że w tym miejscu jest wy-
godny transport publiczny. Wtedy 
można by pójść krok dalej i zbudo-
wać linię tramwajową wzdłuż Wi-
słostrady, a tę arterię przekształcić 
w ulicę o miejskich, a nie ekspre-
sowych parametrach. To zmiany 
na dekady, ale nie są niemożliwe.

– Nie przekonuje mnie ta wizja 
– mówi stanowczo Renata Kaznow-
ska. Uważa, że Wisłostrada jako tra-
sa tranzytowa jest potrzebna w tej 
części Warszawy i nie da się z niej aż 
tyle ruchu przerzucić na obwodni-
ce, by móc ją tak radykalnie odchu-
dzić. Zwraca uwagę, że kontynuacją 
Wisłostrady są wylotówki. – Jak wy-
jechać do Gdańska bez Wisłostra-
dy? Tramwajem się nie da – mówi.

Jakiel wskazuje na przykład 
z Paryża: 30 lat temu nad Sekwaną 
przebiegała trasa ekspresowa Geo-
rge’a Pompidou, częściowo scho-
wana w tunelu, zupełnie jak nasza 
Wisłostrada. Dziś jej ponadtrzyki-
lometrowy odcinek jest wyłączony 
z ruchu samochodowego, urządzo-
no tam plaże i bulwary. l

Wola

Kercelak bez 
tramwajów

Aż do 1 września będzie rozko-
pany środek ruchliwego skrzy-
żowania al. „Solidarności” z Oko-
pową na Woli. Kierowcy nie bę-
dą tu mogli skręcać, a tramwa-
je znikną z całej ul. Towarowej.

Według wiceprezesa Tramwa-
jów Warszawskich Konrada Ni-
klewicza ten remont będzie naj-
większym wyzwaniem w tym ro-
ku. – Jestem przekonany, że uda 
się go przeprowadzić w terminie 
– deklaruje.

Ostatnio generalny remont 
torowiska na Kercelaku prze-
prowadzono 15 lat temu. Obec-
ny został podzielony na dwa eta-
py. Pierwszy z nich zaczyna się 
dziś. Powtórka w kolejne wa-
kacje. – Na cały sierpień zlikwi-
dujemy możliwość przejazdu 
tramwajem w obu kierunkach 
na wprost al. „Solidarności” do 
Wolskiej i Okopową do Towa-
rowej. Będzie wprowadzony za-
kaz skrętu w lewo dla kierowców. 
Utrzymamy tylko ruch na torach 
w relacjach z Okopowej do Wol-
skiej i z Okopowej do Trasy W-Z. 
W cieniu głównych prac planuje-
my wymianę torowiska na prze-
jeździe przez ul. Towarową na osi 
ulic Chłodnej i Wolskiej – wymie-
nia Konrad Niklewicz.

A to oznacza, że tramwaje nie 
będą też jeździć ul. Towarową aż 
do pl. Zawiszy. l
Jarosław Osowski

Targówek

Zatrucie 
chlorem  
na basenie

Zatrzymano trzech pracowni-
ków basenu „Polonez” na Bród-
nie, w którym wykryto zbyt wy-
sokie stężenie chloru w wodzie. 

W piątek wieczorem na ba-
dania do szpitali karetki zabra-
ły z basenu 21 osób, w sobotę 
a obserwacji wciąż przebywały 
4 osoby dorosłe i 4 dzieci. Stra-
żacy pobrali z basenu próbki wo-
dy i powietrza. Z badań wyniknę-
ło, że stężenie chloru w wodzie 
znacząco przekraczało normy: 
przy lustrze (2,41 mg/l przy nor-
mie 0,3-0,7) i na dnie (8,03 mg/l 
przy normie 0,3-0,7). Materiały 
te zostaną przekazane prokura-
turze. Na  razie żadnej z trzech 
zatrzymanych  osób nie posta-
wiono zarzutów. l
Paweł Marcinkiewicz

Może tu powstać zielone, 
zrównoważone miasto 

nad rzeką, klamra 
spinająca Żoliborz 
z Czerniakowem.  

Trzeba spojrzeć na to jak 
na cel na dekady

ANNA DOBEK LENCZEWSKA

jedna z autorek koncepcji zmian  

na Wisłostradzie

• Szkic koncepcji przebudowy Wisłostrady na miejską aleję. Brązowym kolorem oznaczone są proponowane nowe budynki

 FOT. GRAFIKA: WIZUALIZACJA Z WYSTAWY PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
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Śródmieście

Oceniamy Plac Na Rozdrożu.  
Plusy, minusy i jedna zagadka
Dobiega końca się remont pl. Na Rozdrożu, można już 

jeździć nową drogą rowerową, a grające windy zwożą 

pasażerów na przystanek na Trasie Łazienkowskiej. 

Jednak pomiędzy jej jezdniami stanęły stemple podtrzy-

mujące strop. Co się dzieje?

Jarosław Osowski

Plac Na Rozdrożu jest rozkopany już 
od 15 miesięcy. Teraz ratusz ogłosił: 
„Przebudowa jest już na finiszu”. Po-
jechaliśmy na miejsce, ale okazało 
się, że to tylko częściowo prawda.

Owszem, znikła większość ogra-
niczeń w ruchu kołowym, wróciły 
też przejścia dla pieszych i przejazdy 
rowerowe. Teraz cykliści mają wy-
prostowany i poszerzony do ponad 
dwóch metrów szlak po wschodniej 
stronie Traktu Królewskiego (bliżej 
Parku Ujazdowskiego i Ogrodu Bo-
tanicznego). Firma Strabag wytyczy-
ła też drugą, szerszą drogę asfalto-
wą po stronie zachodniej (od Mini-
sterstwa Sprawiedliwości). To wiel-
ka zmiana na plus, bo obecnie z pl. 
Na Rozdrożu rowerem można się 
przedostać we wszystkich kierun-
kach: aleją Szucha do pl. Unii Lu-
belskiej, ul. Koszykową do pl. Kon-
stytucji czy Trasą Łazienkowską za-
równo do Pola Mokotowskiego, jak 
i w dół do Wisłostrady.

Remont placu nadal trwa jed-
nak w najlepsze. Baza budowlana 

firmy Strabag wciąż zajmuje teren 
u wylotu al. Szucha.

Kosztem chodnika odtworzy-
ła tu zatokę przystankową, w któ-
rą na skutek ostatnich zmian tras 
nie będzie wjeżdżał żaden autobus. 
Wykonawca nie zdążył za to ułożyć 
wszystkich chodników ani zago-
spodarować klombów i trawników. 
Wciąż roi się od tabliczek z napisa-
mi po polsku i angielsku: „Przejścia 
brak”, „Work in progress” („Prace 
w toku”) czy „Uwaga uskok”.

Przy ul. Koszykowej piesi mu-
szą korzystać z dróg rowerowych, 
bo zamknięte są jeszcze chodniki.

Nie da się też wydostać na pl. Na 
Rozdrożu z al. Wyzwolenia. – Trwa-
ją tam jeszcze prace związane z pod-
niesieniem poziomu przejścia dla 
pieszych. Wykonawca deklaruje, że 
skończy je do 5 sierpnia – przekazał 
nam Jakub Dybalski, rzecznik ZDM.

Schodów łączących pl. Na Roz-
drożu z przystankami na Trasie Ła-
zienkowskiej brakowało aż przez 
dziesięć miesięcy – pasażerowie mu-
sieli krążyć naokoło. Strabag zburzył 
dwie stare konstrukcje i odbudował 

nowe schody. Zaczęły działać plano-
wane od ponad 20 lat windy. Z ze-
wnątrz sprawiają koszmarne wra-
żenie. Za to w środku wyglądają ele-
gancko, a nawet pachną. Zabierają 
do 21 osób, byle łącznie nie ważyły 
więcej niż 1600 kg. Gra cicha muzy-
ka, na ścianach są kolorowe grafi-
ki z pobliskim pomnikiem Chopina 
i Zamkiem Ujazdowskim. Kiedy jed-
nak testowaliśmy windę z przystan-
ku na Trasie Łazienkowskiej w stro-
nę Ochoty, drzwi wciąż się zamy-
kały i otwierały. Niestety, na przy-
stanach autobusowanych braku-
je drzew, więc pasażerowie czeka-

ją w skwarze – przezroczyste wia-
ty nie zapewniają należycie cienia.

Na dole uwagę zwraca jeszcze 
jedna zmiana. Pośrodku Trasy Ła-
zienkowskiej, między jezdniami 
stanęły dwa rzędy stempli, które 
wspierają strop – nad nim rozcią-
ga się pl. Na Rozdrożu. Widać też 
pionowe pęknięcie na jednym z fi-
larów. Czyżby oznaczało to kolej-
ny remont? – Stemple są tymcza-
sowe. Zleciliśmy przegląd podpór 
wiaduktu i ewentualne naprawy 
– informuje Jakub Dybalski. – Rysy 
na filarach pojawiają się na tego ro-
dzaju obiektach i są naprawiane. l

Bielany

Nowy pomysł 
na bazarek

Pod osłoną nocy w ogniu sta-
nęło targowisko na Bielanach. 
Kupcom od dawna obiecywany 
jest nowy bazar w tej dzielnicy.

Ogień udało się szybko opa-
nować, ale spłonął magazyn, sa-
lon fryzjerski i sklep z ubrania-
mi. Kupcy podejrzewają, że do-
szło do podpalenia. 

Już przed pożarem bazar był 
w opłakanym stanie. – Od wielu 
lat obiecują nam nowy. Wątpię 
jednak, czy tego dożyję – mówi 
handlarz ubraniami. Upadek tar-
gowiska widzą też władze dziel-
nicy. – Mamy jednak pomysł na 
to, żeby wróciło tu życie – mówi 
Grzegorz Pietruczuk, burmistrz 
Bielan. – Teren w pobliżu ul. Rud-
nickiego, gdzie chcemy stworzyć 
nowy bazar, należy do Skarbu 
Państwa, a zarządza nim ZDM. 
Z tego powodu przy projektowa-
niu nowego obiektu musieliśmy 
uzyskać niebywałą ilość zgód.

Ma nadzieję, że jeszcze w tym 
roku uda się ogłosić przetarg. 
Targowisko ma być nowoczesne, 
mieć zadaszenie i pełne zaplecze 
socjalne i sanitarne. W pierw-
szym etapie powstanie około 
20 lokali. W budżecie dzielnicy 
na lata 2024/25 zostało zabez-
pieczone na ten cel 4 mln zł. l
Michał Żyłowski

Zdrowie

NFZ ogranicza rehabilitację domową
Oburzenie proponowanymi 
zmianami dotyczącymi fizjo-
terapii domowej. – Odczują to 
pacjenci, bo nikt nie wyśle do 
nich do domu rehabilitanta. Są 
przerażeni – słyszymy.

Pacjenci po urazach, np. biodra, 
z niepełnosprawnością ruchową 
czy cierpiący na stwardnienie roz-
siane, którzy nie mogą dojechać na 
rehabilitację do ośrodka, będą mie-
li problem. NFZ planuje bowiem 
zmiany. Odczuje je ponad milion 
Polaków ze znacznym stopniem 
niepełnosprawności, po wypadkach 
czy z problemami z kręgosłupem.

– Moja babcia cierpi na zwyrod-
nienie stawów i kolan. Do momen-
tu gdy złamała kość, była samo-
dzielna – opowiada Arkadiusz Du-
da, który rozpoczął protest prze-
ciwko zmianom w fizjoterapii do-
mowej. – Wiem, że chciałaby jak 
najdłużej zachować względną 
sprawność. Fizjoterapeutka przy-
chodziła do niej do domu trzy ra-
zy w tygodniu, efekty są bardzo 
dobre, babcia może sama pójść 
do toalety, zrobić sobie coś do je-
dzenia. Nie jest ode mnie uzależ-
niona. Jednak ostatnio fizjotera-
peutka powiedziała jej, że nie bę-
dzie już przychodzić.

Obecnie rehabilitacja domo-
wa jest świadczona w ramach NFZ 
w dwojaki sposób. W ramach kon-
traktów na rehabilitację domową 
i w ramach rehabilitacji ambulatoryj-
nej, czyli w przychodniach. – Niektó-
re ośrodki przerzucają środki z reha-
bilitacji ambulatoryjnej na domową, 
bo jest na to zapotrzebowanie. Zda-
rza się, że nawet połowa kontraktu 
ambulatoryjnego przeznaczona jest 
na fizjoterapię domową – tłumaczy 
Tomasz Marek, kierownik Zakładu 
Rehabilitacji i Fizykoterapii Szpitala 
Bielańskiego w Warszawie. 

Jednak od 1 października łączny 
wymiar czasu pracy pracowników 

świadczących fizjoterapię w warun-
kach domowych nie może przekro-
czyć 20 proc. łącznego wymiaru cza-
su pracy w przychodni. – NFZ po-
siada wszystkie dane na temat reha-
bilitacji domowej. Wie, ilu pacjen-
tów, ile razy i gdzie z niej korzysta, 
a ilu na nią czeka w kolejce. Ale za-
miast zwiększyć kontrakty dla re-
habilitacji domowej tam, gdzie jest 
taka potrzeba i zmniejszyć kontrakt 
ambulatoryjny tam, gdzie nie jest 
wykorzystywany w pełni, wprowa-
dza przepisy, że rehabilitację domo-
wą może świadczyć nie więcej niż 
20 proc. rehabilitantów zatrudnio-
nych w przychodni – komentuje To-
masz Marek. – Jak powiedzieć mat-
ce dziecka z porażeniem mózgo-
wym, że nie będzie rehabilitacji? 
Jak powiedzieć pacjentowi, który 
wyszedł ze szpitala po operacji bio-
dra i trzeba go przywrócić jak naj-
szybciej do aktywności, że nie bę-
dzie szans na rehabilitację?

Arkadiusz Duda przewiduje, że 
forsowane przez NFZ zmiany w pra-
wie doprowadzą do wydłużenia się 
kolejek i jeszcze większego opóźnie-
nia niezbędnej rehabilitacji. – Bab-
cia jest załamana. Nie wychodzi już 
z domu, ale możliwość poruszania 
się daje jej wolność – mówi. – Bez re-
habilitacji będzie tylko leżała w łóż-
ku, a jej stan będzie się pogarszał. 
Katarzyna Jaroch

Obecnie z pl. Na Rozdrożu 

rowerem można się 

przedostać we wszystkich 

kierunkach:  

do pl. Unii Lubelskiej,  

do pl. Konstytucji,  

do Pola Mokotowskiego 

i w dół do Wisłostrady

• Plac Na Rozdrożu na nową drogą rowerową FOT. ADAM STĘPIEŃ / AGENCJA WYBORCZA.PL
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ul. Fosa 19A · 22 853 45 45 · www.sluzew.pl 
punkty obsługi na terenie Warszawy: 

Powązki · Pyry · Służew · Wola · Ursynów 

P O G O T O W I E  24 h - 22 853 45 45 

Exitus 

www.exitus.com.pl; tel. 501 210 360 

Wspólna 27 A, tel. całodobowy 501 796 471 

 ATMAN (22) 542 89 20; 606 299 275 

ul. Rakowiecka 61 teren kościoła 

DOM POGRZEBOWY „BABICE” 

ul. Okulickiego 5C, 05-082 Stare Babice 

tel. całodobowy 602 11 89 49 www.babice.com.pl 

Exitus, Al. Solidarności 147, 

dyżur całodobowy tel. 22 620 24 18, 

vis a vis Urzędu Warszawa Wola 

ATMAN (22) 425 37 02; 606 299 275 

ul. Stryjeńskich 21 teren kościoła 

Exitus 

Otwock, Kościelna 1 a, tel. 22 779 23 39 

Mińsk Mazowiecki., 1-go PLM „Warszawa”, 

tel. 25 759 17 25 

 
 
 

Drogiej Elżbiecie 
 
 

w związku ze śmiercią Męża 
 
 
 
 

Profesora 
 
 

Jerzego Artysza 
 
 
 
 

serdeczne wyrazy współczucia  
 
 

składa 
 
 
 

Iwona Jakubowska-Branicka 
 
 
 

 
 
 

 
Z wielkim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

 

 

Andrzeja Milczanowskiego 
 

wybitnego działacza opozycji demokratycznej w PRL, 
Ministra Spraw Wewnętrznych, Szefa Urzędu Ochrony Państwa, 

uhonorowanego w 2018 r. medalem „Za zasługi dla bezpieczeństwa”  
nadawanego przez SGP RP, 

Człowieka wielkiego serca i rozumu. 
 

Cześć Jego pamięci! 
 

Wyrazy współczucia  
 

Rodzinie i Bliskim 
 

składają 
 

Zarząd i członkowie Stowarzyszenia Generałów 
Policji Rzeczypospolitej Polskiej 

 

 
Ze smutkiem zawiadamiamy  

o śmierci 
 

Prof. dr. hab.  

Zbigniewa Bukowskiego 
 

pracownika Instytutu Archeologii i Etnologii PAN  
w latach 1955-2001, badacza archeologii pradziejowej.  

W IAE PAN przeszedł wszystkie szczeble kariery naukowej  
– od pracownika naukowo-technicznego do profesora zwyczajnego.  

 
W latach 1976-91 zastępca dyrektora ds. naukowych,  

w roku 1991 sprawował obowiązki dyrektora.  
Od 1995 do 2001 r. dyrektor w powołanym przez Ministra Kultury  

Ośrodku Ratowniczych Badań Archeologicznych. 
 

Badacz problemów kulturowych i osadniczych  
w Europie Środkowej w epoce brązu i wczesnej epoce żelaza,  

w szczególności kultury łużyckiej.  
Wiele uwagi poświęcił ludności koczowniczej  

oraz szlakowi bursztynowemu w I tysiącleciu p.n.e.  
Zajmował się również archeologią podwodną  
śródlądowych zbiorników wodnych w Polsce.  

 
Do ostatnich dni pracował i pisał o problematyce Pomorza.  

Recenzent w przewodach profesorskich, habilitacyjnych i doktorskich,  
promotor, znakomity popularyzator archeologii,  

redaktor naukowy czasopisma „Archeologia Polski”,  
członek Komitetu Nauk Pra- i Protohistorycznych  
oraz stowarzyszeń i komitetów archeologicznych  

w Niemczech, Austrii, Szwajcarii i Francji.  
Autor kilkuset artykułów i wielu monografii.  

 
Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi  

i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. 
 

Najszczersze wyrazy współczucia  
 

Żonie oraz Synowi 
 
 

składa  
 

Dyrekcja i Pracownicy  
IAE PAN 

 

 
Naszemu koledze 

Jakubowi Skrzypeckiemu 
 

Najszczersze wyrazy współczucia  
w niezwykle trudnych chwilach po stracie mamy 

 

Haliny Skrzypeckiej 
 

składają 
 

Dyrekcja i Pracownicy Anpharm P.F. SA 
 
 
 

 

Panu Profesorowi 
Wojciechowi Pacho 

 
słowa wsparcia i wyrazy szczerego współczucia  

z powodu śmierci 
 

Mamy 
 

składają  
 

pracownicy Kolegium Zarządzania i Finansów  
Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie 

 

 
Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość 

o śmierci 
 

 
 

prof. dr. hab. 

Zbigniewa Bukowskiego 
 

archeologa epoki brązu i wczesnej epoki żelaza, 
pioniera archeologii podwodnej w Polsce, 

badacza dawnych ludów koczowniczych i szlaku bursztynowego, 
popularyzatora archeologii. 

 

Rodzinie i Bliskim 
 

składamy  
wyrazy współczucia. 

 
Dziekan i społeczność 

Wydziału Archeologii Uniwersytetu Warszawskiego 
 

 
 

Koleżance 
 

Sylwii Jastrząb 
 

serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu śmierci 

 

Mamy 
 

koleżanki i koledzy z Departamentu Administracji 
TUiR WARTA SA 

 
 

 
 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że dnia 25.07.2024 roku zmarł w wieku 92 lat 

 

 
 

prof. dr hab. 
 

Aleksander W. Sokołowski 
 

Msza święta żałobna odprawiona zostanie 
dnia 01 sierpnia 2024 roku (czwartek) o godzinie 10.30 

w Kościele pw. Bogurodzicy Maryi. 
Po mszy świętej nastąpi odprowadzenie Zmarłego 

do grobu na Cmentarz Północny w Warszawie. 
 
 

Zawiadamiają o tym, pogrążone w smutku 
 

córki z rodzinami oraz wnuki i prawnuki 
 
 

 
 

Naszemu Drogiemu Koledze 
 

Krzysztofowi Famulskiemu 
 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

 
 

Taty 
 
 

składają 
 

Koleżanki i Koledzy 
z Działu Rozwoju Systemów 

Informatycznych 
KDPW S.A. 

 

 
 

 
 

Najserdeczniejsze słowa współczucia  
przekazujemy naszemu przyjacielowi  

 

Jarkowi Koszewskiemu  
 

i Jego Rodzinie 
 

z powodu śmierci  
 
 

Taty  
 

 
 

Józefa Koszewskiego  
 
 

Kasia i Janek Skórzyńscy 
 
 

 
 

Naszej Drogiej Koleżance 
 

Beacie Kotowicz 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
 

z powodu śmierci 
 
 

Taty 
 
 

składają 
 
 

Zarząd oraz Koleżanki i Koledzy 
 

z GK KDPW 
 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34329166

www.nekrologi.wyborcza.pl/34329218

www.nekrologi.wyborcza.pl/34329338

www.nekrologi.wyborcza.pl/34328876

www.nekrologi.wyborcza.pl/34329101

www.nekrologi.wyborcza.pl/34329304

www.nekrologi.wyborcza.pl/34328857

www.nekrologi.wyborcza.pl/3432927034329230

34329210

34329295
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Nekrologi i ogłoszenia

OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 61 § 4 w związku z art. 10 § 1. art. 49 ustawy z 14 czerwca 1960 r.  
– Kodeks postępowania administracyjnego (Dz.U. z 2023 r., poz. 775) oraz art. 11d ust. 5 
ustawy z 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 
w zakresie dróg publicznych (Dz. U. z 2023 r., poz. 162), 

Prezydent m. st. Warszawy zawiadamia,

o wydaniu decyzji nr 154/AM/BEM/BIE/ZRID/2024 z 23 lipca 2024 r. 

o zezwoleniu na realizacje inwestycji drogowej polegającej na budowie 

skrzyżowania dróg publicznych ul. Powązkowskiej klasy Z/ ul. Obrońców 
Tobruku klasy L, polegającej na budowie jezdni, budowie chodników, budowie 
ścieżki rowerowej, budowie sieci oświetleniowej, budowie sieci energetycznej 
NN, budowie sieci wodociągowej, budowie sieci teletechnicznej, budowie 
sieci kanalizacji deszczowej w Warszawie dzielnica Bemowo i Dzielnica 
Bielany na działkach ewidencyjnych:

· pod inwestycję drogową:
obr. 6-15-01: 26, 27, 28/1, 11/2(11/4, 11/5);
obr. 7-06-04: 59;
·  stwierdzenie obowiązku rozbiórki istniejących obiektów budowlanych 

nieprzewidzianych do dalszego użytkowania zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt. 
8 c) i i):
obr. 6-15-01: 28/1, 28/2;

W nawiasach wyszczególniono działki po podziale - tłustym drukiem 
zaznaczono działki przeznaczone pod inwestycję.

Pouczenie

Zgodnie z art. 10 §1 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 roku Kodeksu postepowania 
administracyjnego - Organy administracji publicznej obowiązane są zapewnić 
stronom czynny udział w każdym stadium postępowania, a przed wydaniem 
decyzji umożliwić im wypowiedzenie się co do zebranych dowodów i materiałów 
oraz zgłoszonych żądań – strony niniejszego postępowania mogą zapoznać się 
z aktami sprawy w trakcie prowadzonego postępowania w Biurze Architektury 
i Planowania Przestrzennego Urzędu m.st. Warszawy, Al. Jerozolimskie 44,  
00-024 Warszawa, tel. 22 443 23 00, w godzinach pracy urzędu – po 
wcześniejszym umówieniu telefonicznym. 

Dzień publicznego obwieszczenia:

Z up. Prezydenta m. st. Warszawy
/-/ Grzegorz Sawicki

Kierownik 
Zespołu Inwestycji i Spraw Liniowych

w Biurze Architektury i Planowania Przestrzennego

OGŁOSZENIE PŁATNE Warszawa/34329217

 
 W dniu 25 lipca 2024 roku odszedł  

 
wieloletni Kierownik Katedry i Kliniki Chorób Wewnętrznych,  

Pneumonologii i Alergologii WUM,  
lekarz z powołania,  

znakomity nauczyciel i naukowiec  
 
 

Prof. dr hab. n. med.  
 

Wacław Droszcz  
 
 

Na zawsze pozostanie w naszej pamięci.  
 
 

Rodzinie  
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia  
 
 

Zespół Katedry i Kliniki Chorób Wewnętrznych,  
Pneumonologii i Alergologii WUM 

 

 
W dniu 21 lipca 2024 r. 
zmarła w wieku 82 lat.  

 
 
 
 
 

Stanisława Szot 
 

kochana Żona, Mama i Babcia 
 
 

Msza święta żałobna odbędzie się 
dnia 31 lipca 2024 r. (środa) o godz. 13:00  

w Kościele pw. św. Jakuba Apostoła (Warszawa, ul. Mehoffera 4),  
po której nastąpi odprowadzenie Zmarłej do grobu rodzinnego  

na Cmentarz Tarchomiński W Warszawie (ul. Mehoffera).  
 
 
 
 

O czym zawiadamia  
pogrążona w głębokim smutku  

 
Rodzina 

 

 
Składamy wyrazy współczucia 

 
Naszemu Koledze 

 

Kubie Kacprzakowi 
 

z powodu śmierci 
 

Syna  
 

Kacpra 
 

który opuścił ten świat 
i pobiegł w swoją stronę. 

 
 

Kuba, jesteśmy myślami z Tobą 
 

i Twoją Żoną Anią. 
 

Koleżanki i koledzy z Orange Polska 
 

 

 
Z głębokim żalem zawiadamiamy, 

że w dniu 24 lipca 2024 roku 
odeszła nasza ukochana Żona, Mama i Babcia. 

 

 
 

Jadwiga Dworzecka 
 

Była naszą opoką, Człowiekiem wielkiego serca,  
wyjątkowej skromności, oddania i życzliwości. 

 
Uroczystości pogrzebowe odbędą się 

31 lipca 2024 roku (środa) o godzinie 12.00  
w kościele drewnianym na cmentarzy Bródnowskim  

w Warszawie przy ul. Św. Wincentego, po czym nastąpi 
odprowadzenie Zmarłej do grobu rodzinnego. 

 
Pogrążeniu w smutku i bólu 

 
Mąż, Syn, Córka, Synowa, Zięć i Wnuczki 

 
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 

 

 
W dniu 21 lipca 2024 roku, po długotrwałej chorobie 

odszedł od nas, Nasz Mąż, Ojciec, Dziadek i Pradziadek 

 

Józef Koszewski 
 

dr doc. inż., samodzielny pracownik naukowy 
w Instytucie Chemii Fizycznej PAN w Warszawie. 

Prowadził badania nad pionierskimi zastosowaniami elektroniki 
w instrumentacji fizykochemicznych metod analitycznych, 

a także nad technikami szerokopasmowego zapisu  
magnetycznego – urzeczywistnienie nowego typu 
magnetycznych pamięci dyskowych (1952-1962). 
Był autorem lub współautorem 30 wynalazków, 

a także licznych publikacji. 
Ppłk inż. w Instytucie Technicznym Wojsk Lotniczych (1957-1967)  

w Warszawie na Woli – zajmował się pokładowymi systemami  
radiotelemetrycznymi, w tym czasie 

zupełnie nowy kierunek badawczo - konstrukcyjny. 
Do końca swoich dni, podtrzymywał żywe zainteresowania lotnictwem, 

a głównie nowoczesną awioniką. 
 

Więzień obozu hitlerowskiego w Poznaniu – 
kombatant i osoba represjonowana. 

Mąż mój i nasz Ojciec był Człowiekiem niezwykle skromnym, bardzo 
przyjaznym i życzliwym ludziom, 

 
Kochał rodzinę i Był Kochany – Nasz Józik, Józek, Józef … 

 
O czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

 
żona, synowie, synowe, wnuczęta, prawnuczęta i rodzina 

 
Organizatorem uroczystości pogrzebowej 

jest Dom Pogrzebowy "Służew" 

 
 

W lipcu 2024 r. zmarli w Tuluzie 
 
 

 
 

Barbara i Jan Brunerowie 
 

Byli pracownicy Instytutu Nenckiego i CNRS-u w Paryżu. 
 

Wspaniali i prawi ludzie o wielkich sercach. 
 
 

Synowi i Jego Rodzinie  
 

składamy 
wyrazy współczucia. 

 
Krewni i przyjaciele 

Inka Braunstein, Stanisław Nelken, Anna Kędzielska i Michał Krasicki 
 
 

 
 

Zbyszkowi Dworzeckiemu 
 

wyrazy współczucia z powodu śmierci  
 
 

Jadzi 
 
 

składa 
 

Majka Romanowska z rodziną 
 
 

 
 

Z głębokim żalem zawiadamiamy,  
że dnia 25 lipca 2024 roku  

odszedł od nas w wieku 87 lat 
 

 
 

Stefan Wojnar 
 

doktor nauk medycznych 
 

Msza święta żałobna odprawiona zostanie  
w środę 31 lipca 2024 roku o godzinie 10.00  

w kościele pw. św. Grzegorza Wielkiego na Woli, ul. Wolska 180/182, 
po czym nastąpi złożenie urny z Prochami do grobu rodzinnego  

na Cmentarzu Wolskim ul. Wolska 180/182. 
 
 

Pogrążona w głębokim żalu 
 

Rodzina 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34329296

www.nekrologi.wyborcza.pl/34329231

www.nekrologi.wyborcza.pl/34329258

www.nekrologi.wyborcza.pl/34329249

www.nekrologi.wyborcza.pl/34329170

www.nekrologi.wyborcza.pl/34328968

34329209 34329263
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Lubię wiedzieć, co piję
– Przyszłością mogą być drin-

ki wegańskie albo bezalko-

holowe – mówi twórca jednej 

z pierwszych szkół barmań-

skich Patryk Le Nart. 

ROZMOWA Z 

PATRYKIEM LE NARTEM

barmanem

MAGDA BOROWSKA: Wysokopro-
centowy książę, alko-ikona, Dalajla-
ma wysokoprocentowych trunków 
– takie określenia znalazłam o tobie 
w internetowych komentarzach.
PATRYK LE NART: O Dalajlamie słyszę 
pierwszy raz. Nie wierz we wszystko, co 
piszą, ja po prostu wiem trochę o bar-
maństwie i dzielę się tą wiedzą.

Ok. To zdradź na początek, czego byś 
się nie napił?
– Alkoholu niewiadomego pochodze-
nia. Często mnie namawiają na degu-
stację domowego bimberku, chwalą, jaki 
wspaniały, ale z szacunku do swojej wą-
troby i z obawy o dzień następny nie ule-
gam pokusie. Tak samo zresztą nie piję 
taniej wódki i to nie dlatego, że jestem 
księciuniem, który pije tylko na boga-
to, ale dlatego, że lubię wiedzieć, co piję.

No jak to co? W wódce albo kartofle, 
albo zboże, to chyba oczywiste.
– Tak ci się tylko wydaje. Jak widzę 
w markecie flaszkę za 25 zł i wiem, że 
niemal 20 zł z tego to akcyza, to znaczy, 
że 5 zł musiało wystarczyć na transport, 
butelkę, produkcję, no i oczywiście su-
rowiec, więc wiele się po zawartości 
nie spodziewam. Albo właściwie spo-
dziewam się, że jest tam bardzo wiele.

Wiele?
– Obierki, sfermentowane piwo, prze-
terminowana marmolada...

Ale jak to?
– Do zrobienia wódki potrzebny jest cu-
kier, więc wszystko, co go ma, się nadaje. 
Dlatego takie wynalazki mijam z daleka.

To chcesz powiedzieć, że jesteś iko-
ną barmaństwa i wódki nie pijesz?
– Czasem piję, tylko uważnie dobieram 
to, co wlewam do kieliszka. Zasada jest 
prosta i każdy może jej się nauczyć 
– przede wszystkim patrzę na skład.

Na skład? Przecież na butelkach 
z wódką nie zawsze jest skład.
– Dlatego wystarczy wybierać te, które go 
mają. To minimalna gwarancja, że wie-
my, co pijemy i że następnego dnia nie 
będziemy mieli trudnych wspomnień 
o tym, co w siebie wlaliśmy.

A wlać można w siebie wiele – skle-
powe półki uginają się od różnego ro-
dzaju trunków.
– To prawda, wystarczy wizyta w su-
permarkecie albo po prostu w sklepie 
pod domem, żeby kupić wszystko, czego 
potrzeba do zrobienia dobrego drinka. 
Czasem oferta jest bogatsza niż w nie-
jednym barze.

No właśnie w barze. Jesteś prekur-
sorem profesjonalnego barmaństwa 
w Polsce – masz szkołę barmanów, 
doradzasz i budujesz modele bizne-
sowe dla osób, które chcą otworzyć 
bar. Zawsze chciałeś mieszać drinki?
– A w życiu. W latach 90. pojechałem do 
Nowego Jorku za miłością i miałem do 
wyboru karierę w budowlance albo ga-
stronomii. Uznałem, że gastro łatwiejsze 

i tak trafiłem najpierw do polskiej piero-
garni, potem do kolejnej knajpy, aż wresz-
cie za bar do włoskiej mafijnej knajpy.

Była niedaleko mojego nowojorskiego 
mieszkania i wyglądała elegancko. Po-
myślałem, że z pewnością są tam nie-
złe napiwki i chciałem tam być kelne-
rem, ale akurat kelnerów nie potrzebo-
wali, za to szef zapytał, czy na barmań-
stwie się znam. Potwierdziłem, choć nie 
miałem o tym pojęcia. Zacząłem czy-
tać, podpytywać znajomych i tak to się 
wszystko zaczęło.

I dziś uczysz ludzi mieszać drinki.
– Nie do końca. Kiedy wróciliśmy z żo-
ną do Polski, to myślałem, że to już ko-
niec mojej przygody z barami, ale okaza-
ło się, że właśnie wtedy w Polsce zaczę-
ła się moda na coś więcej niż tylko dwa 
podstawowe drinki, czyli piwo lub piwo 
z sokiem. A do tego coraz więcej osób 
planowało wyjazdy za pracą do Anglii 
czy Irlandii, więc pomyślałem, że szko-
ła barmańska to może być złoty interes.

Gdy zaczynaliśmy 22 lat temu, to duża 
część programu skupiona była na mie-
szaniu drinków, dziś to wszystko można 
znaleźć w internecie, więc dużo mniej 
mieszamy, a dużo większą wagę przy-
kładam do „hospitality”, czyli dbałości 
o gościa. Bo do baru nikt nie przycho-
dzi dziś na drinka.

Jak to nie na drinka?
– Zastanów się, żeby zrobić najczęściej 
zamawianego drinka na świecie, czyli 
Negroni potrzebujesz 1 część Campari, 
1 część ginu i 1 część słodkiego wermu-
tu. Wszystko kupisz w Żabce pod do-
mem i szklaneczka będzie cię kosztowa-
ła 1/7 tego, co w barze. To po co przepła-
cać? Wychodzisz i pijesz na mieście, bo 
chcesz czegoś więcej niż drinka. Chcesz 
spędzić fajny wieczór, chcesz mieć po-
czucie, że ktoś o ciebie zadbał i przy-
gotował specjalnie dla ciebie coś pysz-
nego, że wsłuchał się w twoje potrzeby 
i zaproponował coś, co naprawdę spra-

wi ci przyjemność i poczujesz się wyjąt-
kowo. I jeśli tak będzie, to do niego wró-
cisz i polecisz go znajomym.

Czyli taki barman to trochę połą-
czenie psychologa z babcią – z jed-
nej strony wysłucha, a z drugiej za-
dba, by było smacznie i miło. Trudno 
jest tego nauczyć młodych ludzi? Bo 
w Polsce chyba to jednak zawód, któ-
ry wykonują głównie młodzi.
– Bardzo i mam wrażenie, że coraz trud-
niejsze. Są takie osoby, które naturalnie 
mają w sobie pewną otwartość i dba-
łość o innych i na swoich kursach po 
godzinie czy dwóch niemal bezbłędnie 
potrafię wyłuskać tych, którzy mają ta-
lent do tego zawodu. Co więcej, od razu 
mam dla nich oferty pracy, bo moi zna-
jomi, którzy prowadzą bary, ciągle szu-
kają dobrych ludzi.

Czyli o pracę w zawodzie nietrudno.
– Zdecydowanie nie. Młody barman, któ-
ry dobrze pracuje, bez problemu wycią-
gnie 6 tys. zł na rękę, a po kilku, kilku-
nastu miesiącach – 10 tys. zł. Więc to są 
naprawdę przyzwoite stawki. Tylko trze-
ba porządnie pracować.

Porządnie, czyli jak?
– Normalnie – mówić dzień dobry, do 
widzenia, dziękuję. Dbać o czystość wo-
kół siebie i higienę własną. Słuchać go-
ści i być otwartym na ich potrzeby, no 
i co najważniejsze przyjść do pracy dłu-
żej niż przez trzy dni.

To znaczy?
Plagą gastronomii jest to, że ludzie przy-
chodzą. Pierwszego, drugiego dnia cał-
kiem dobrze sobie radzą i nagle trze-
ciego, czwartego przysyłają sms-a, al-
bo i nie, że to nie dla nich.

To może zamiast stawiać za barem 
dwudziestolatków, którzy szybko nu-
dzą się pracą, to szefowie powinni po-
stawić na silversów?
– Może. Człowiek z doświadczeniem ży-
ciowym i dojrzałością z pewnością jest 
świetnym materiałem na barmana, bo 
umie wysłuchać klientów, doradzić...

...ale, bo pewnie jest jakieś ale?
– U nas do barów chodzą głównie ludzie 
młodzi. Młodzi nie chcą być obsługiwani 
przez starszych. Z kolei jak do baru wy-
chodzą faceci w pewnym wieku, to w su-
mie też nie mają nic przeciwko dwudzie-
stoletnim barmankom. Więc nie wiem...

Choć z pewnością bar dla ludzi doj-
rzałych to jest pomysł biznesowy i jest to 
nisza, która mogłaby przynieść pienią-
dze. Zresztą w ogóle nisze to jest kieru-
nek, jaki warto rozwijać. Np. bar praw-
dziwy albo wirtualny z propozycjami tyl-
ko wegańskich drinków – to z pewnością 
ma potencjał. Tak jak drinki bezalkoho-
lowe – są coraz popularniejsze, więc być 
może warto iść w takie koktajle.

No właśnie, nie kusi cię własna 
knajpka?
– Nie, zdecydowanie nie. Mam swój ka-
nał na YouTube „MojBar” i tam pokazu-
ję ludziom, co i jak można pić i to mi wy-
starczy. Gastronomia to bardzo wyma-
gający biznes, no i w Polsce nie ma mo-
dy na „wychodzenie na drinka”. W wie-
lu krajach to naturalne, że po pracy al-
bo w podróży służbowej wieczorem sa-
mi wpadamy na drinka do baru, u nas 
nie jest to popularne.

Może się zacznie – jak nie będzie alko-
holu na stacjach benzynowych?
– Może. Choć myślę, że Polacy dadzą 
sobie radę inaczej, bardziej domowy-
mi sposobami. l

Jako żywo klasa wyższa w Polsce 
– przynajmniej w ujęciu Polskiego In-
stytutu Ekonomicznego – nie oznaczała 
bynajmniej posiadania własnego jach-
tu i trzech willi. Chociaż – o czym war-
to pamiętać – takie osoby w klasie wyż-
szej również są. Należy bowiem wie-
dzieć, że klasa wyższa jest najbardziej 
zróżnicowaną dochodową grupą struk-
tury społecznej.

Inflacja nie pomogla 
średniakom?
Warto jednak pamiętać, że przez ostat-
nie pięć lat mieliśmy do czynienia i z naj-
większą inflacją od dekad, i z goniącym ją 
wzrostem pensji. Na marginesie można 
powiedzieć, że ostatnie miesiące również 
są rekordowe pod tym względem w naj-
nowszej historii Polski. Powinniśmy więc 
zrobić korektę o wzrost owych dochodów.

Dane, którymi możemy się posłużyć 
podsuwa nam Główny Urząd Statystycz-
ny. Od 2019 roku do 2023 roku dochód 
rozporządzalny na jedną osobę w go-
spodarstwie domowym wzrósł z 1819 zł 
do 2678 zł, czyli o 47 proc. Mniej wię-
cej właśnie o tę wartość należy zwięk-
szyć kwoty podane w raporcie PIE, żeby 
– w pewnym przybliżeniu – wiedzieć ja-
kimi dochodami dysponuje dzisiaj pol-
ska klasa średnia. O jakich więc warto-
ściach mówimy? Próg wejście do klasy 
średniej dzisiaj to około 2200 zł EHDI, 
a próg wejścia do klasy wyższej to mniej 
więcej 6600 zł EHDI!

Została nam jeszcze jedna sprawa. 
Pisałem, że eksperci mówią nie tylko 
o dochodowej, ale również o socjolo-
gicznej klasie średniej (jak również niż-
szej i wyższej).

Jak więc wygląda ta perspektywa? 
Otóż okazuje się, że według opracowania 
PIE, koncepcje te się zgrubsza nakłada-
ją. Jeśli ktoś należy do dochodowej klasy 
średniej to prawdopodobnie również wy-
konuje pracę typową dla klasy średniej.

Są oczywiście pewne wyjątki, jak 
wspomniany glazurnik i profesor. Jed-
nak one raczej potwierdzają regułę. Pa-
miętajmy też, że profesor zazwyczaj ma 
jakieś „zlecenia na boku”, a pensja uczel-
niana to tylko część jego dochodów.

Dla niektórych z państwa może być 
pewnym zaskoczeniem, że według wielu 
kryteriów zaliczacie się do klasy wyższej. 
Warto jednak pamiętać, że twarde dane 
i koncepcje ugruntowane w literaturze 
są znacznie bardziej precyzyjne niż na-
sze intuicje oparte o filmowe wizje klas 
społecznych. Takie spojrzenie pozwala 
nam na urealnienie poziomu zamożno-
ści nie tylko naszej, ale również całego 
społeczeństwa. l
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Importują 90 proc. żywności.
Tu kupisz mięso z laboratorium

• Naukowiec 
testuje próbki 
z kultur komór-
kowych w Esco 
Aster, firmie 
produkującej 
mięso hodow-
lane w Singa-
purze
FOT. CHANG W. LEE/

THE NEW YORK TIMES

Małą próbkę komórek „karmi się” mie-

szanką aminokwasów, tłuszczów, witamin 

i minerałów odzwierciedlającą składniki 

odżywcze, jakie zjada kurczak z wolnego 

wybiegu. Tak powstaje mięso w laboratorium.

Sui-Lee Wee

To był pamiętny moment w annałach 
sektora spożywczego, a może i w histo-
rii ludzkości: w maju pewien sklep de-
taliczny w Singapurze rozpoczął sprze-
daż mięsa hodowlanego.

Klienci Huber’s Butchery mogli ob-
serwować, jak szef kuchni smaży kawał-
ki mięsa, w którym 3 proc. pochodziło 
z komórek kurczaka, a reszta z białek ro-
ślinnych. Potrawę następnie podawano 
w kokilkach, wraz z awokado, pomido-
rową salsą i kolendrą.

Mięso wyglądało i smakowało jak kur-
czak. Sascha Wenninger, lat 39, włożył 
do koszyka trzy opakowania.

– Lubię mięso, a jeśli mogę je jeść 
unikając okrucieństwa wobec zwie-
rząt, to takie rozwiązanie jest idealne 
– powiedział.

Inni byli bardziej sceptyczni.
– Po co jeść coś sztucznego, skoro 

można dostać świeżego, prawdziwe-
go kurczaka? – zapytał 58-letni Philip-
pe Ritoux.

Singapur daje  
zielone światło
W ostatnim czasie to właśnie Singapur 
stał się centrum tej utopijnej, lub – jak 
powiedzieliby niektórzy – dystopijnej 
przyszłości. To miasto-państwo, mniej-
sze od Nowego Jorku, wydaje dziesiątki 
milionów dolarów na testowanie nowa-
torskich sposobów produkcji żywności. 
Powód – bardzo mało ziemi pod upra-
wy i konieczność importowania 90 proc. 
żywności. Przyjrzano się rolnictwu miej-
skiemu i wertykalnemu, dopuszczono 
do spożycia owady i przyznano hojne 
dotacje startupom zajmującym się ho-
dowlą mięsa.

Singapur stał się pierwszym krajem, 
który w 2020 r. zatwierdził do sprzeda-
ży komercyjnej produkt wyhodowany 
w laboratorium, czyli „mięso hodow-
lane” (Stany Zjednoczone poszły tym 
tropem dwa lata później, ale w maju 
Floryda wprowadziła zakaz). I od tego 
czasu dał zielone światło innym futu-
rystycznym produktom, w tym boga-
temu w białko proszkowi syntetyzo-
wanemu z powietrza oraz miksturze, 
która do hodowli mięsa w laborato-
rium nie musi wykorzystywać komó-
rek zwierzęcych.

– Wcześniej mięso hodowlane było 
czymś ze sfery science fiction – powie-
dział Josh Tetrick, współzałożyciel Eat 
Just, firmy dostarczającej mięso hodow-
lane do sklepu Huber’s.

I właśnie dlatego każdy sukces Singa-
puru może się odbić szerokim echem na 
całym świecie.

Jednak zdaniem wielu ekspertów 
produkt wyhodowany w laboratoriach 
nie spełnia obietnicy zastąpienia trady-
cyjnego mięsa i powstrzymania zmian 
klimatycznych dzięki redukcji gazów 

cieplarnianych emitowanych przez ho-
dowlę zwierząt na skalę przemysłową.

Ile kosztuje mięso 
z laboratorium
Cena ćwierćfuntowych paczek z mię-
sem hodowlanym dostępnych w Hu-
ber’s Butchery – 7,20 dolara singapur-
skiego, czyli około 5,30 dolara – świad-
czy o tym, jak niewiarygodnie droga jest 
jego produkcja.

– Wyzwania związane ze zniwelo-
waniem przepaści pomiędzy miejscem, 
w którym jesteśmy, a punktem, do któ-
rego musimy dotrzeć, są ogromne. I nie 
ma gwarancji, że ta przepaść zostanie 
zasypana – powiedział Tetrick.

To jeden z powodów, dla których wy-
czerpują się nowe fundusze dla startu-
pów zajmujących się wytwarzaniem 
mięsa w laboratoriach.

W Singapurze, zanim rozpoczęto 
sprzedaż detaliczną, mięso hodowla-
ne było dostępne wyłącznie w restau-
racji mieszczącej się na terenie Hu-
ber’s Butchery. Od stycznia 2023 roku 
zaczęto tu sprzedawać kanapkę z fryt-
kami i mieszanką warzyw oraz danie 
na bazie makaronu orecchiette i wio-
sennych warzyw. Obydwa wyceniono 
na 18,50 dolara singapurskiego i były 
one mocno dotowane przez Good Me-
at, spółkę-córkę Eat Just.

W październiku zeszłego roku spró-
bowałam kanapki z frytkami. Była pysz-
na, choć niełatwo poddawała się oce-
nie – kurczak był pokruszony na drob-
ne kawałki i obficie skropiony sosem 
musztardowym.

Sztuka warzenia mięsa
Przygotowanie kurczaka serwowane-
go w Huber’s Butchery zaczyna się od 
małej próbki komórek. Następnie, w fa-
bryce prowadzonej przez lokalną firmę 
Esco Aster, umieszcza się je w zbiorni-
kach ze stali nierdzewnej o kontrolowa-
nej temperaturze, zwanych bioreakto-
rami. Taki preparat „karmi się” mie-
szanką aminokwasów, tłuszczów, wi-
tamin i minerałów odzwierciedlającą 
składniki odżywcze, jakie zjada kur-
czak z wolnego wybiegu.

Po wyhodowaniu odpowiedniej ilo-
ści komórek zbiera się je i, wraz z biał-

kami roślinnymi, przetwarza w sin-
gapurskim Centrum Innowacji Food 
Tech.

Andre Huber, dyrektor wykonawczy 
Huber’s Butchery, mówi, że nie był fa-
nem pierwszej oferty Good Meat, czy-
li nuggetsa z kurczaka. Jednak 18 mie-
sięcy później, we wrześniu 2022 ro-
ku, kiedy spróbował piersi z kurcza-
ka tej marki, stwierdził, że tekstura 
jest „w jakichś 80–90 proc. zbliżona 
do prawdziwej”.

– A smak był doskonały – dodał. – To 
znaczy, danie smakowało jak kurczak, 
zupełnie jak prawdziwy.

Ale choć Huber’s Butchery ma w ofer-
cie mięso hodowlane, to ostatnio trzeba 
było wstrzymać jego sprzedaż, ponieważ 
firma Good Meat przestała je dostarczać. 
Twierdzi, że to element normalnego cy-
klu, gdzie zawsze „uruchamia i wstrzy-
muje” produkcję.

Przedsiębiorstwo Good Meat, uwikła-
ne w spór prawny z dostawcą, ma jeszcze 
przed sobą kontynuację działań, które 
rozpoczęły się w ubiegłym roku w Sin-
gapurze. Mowa o planach otwarcia naj-
większego w Azji zakładu produkujące-
go mięso hodowlane.

Tymczasem Singapur pozostaje atrak-
cyjnym rynkiem dla innych podmiotów.

Didier Toubia to współzałożyciel izra-
elskiej firmy Aleph Farms, która zajmuje 
się produkcją steków hodowlanych. Mó-
wi, że firma zdecydowała się na produk-
cję wołowiny, ponieważ spośród wszyst-
kich rodzajów to właśnie hodowla bydła 
jest najbardziej intensywna jeśli chodzi 
o wykorzystanie gruntów i wody oraz 
wpływ na klimat. Jednocześnie wyższe 
temperatury panujące na niektórych 
obszarach zmniejszają zdolność krów 
do reprodukcji.

Świat, jak twierdzi Toubia, potrze-
buje „Planu B”.

Jednym z rozwiązań, dodał, mogłoby 
być mięso hodowane z komórek, co ogra-
niczyłoby wpływ hodowli bydła na za-
soby gruntów i wody oraz klimat. Aleph 
Farms bada możliwość budowy fabryk 
w Singapurze i Tajlandii.

Żywnościowy problem 
Singapuru
W Singapurze panuje ciągły niepokój 
o przyszłość. Wcześniej obawy kraju do-
minowała woda; teraz jest to żywność. 
Ostatni wstrząs nastąpił podczas pande-
mii, kiedy Malezja, jedno z największych 
dostawców żywności, zakazała ekspor-
tu kurczaków do tego miasta-państwa.

Z tego powodu rząd Singapuru kon-
centruje się na poprawie opłacalno-
ści produkcji białek alternatywnych. 
W zaproszeniu do składania wniosków 
o granty badawcze singapurska Agen-
cja ds. Żywności stwierdziła, że jej „aspi-
racyjnym” celem jest obniżenie do koń-
ca dekady kosztów produkcji mięsa ho-
dowlanego ze 120 dolarów za kilogram 
do 6–17 dolarów za kilogram.

Niektórzy przedstawiciele branży 
mięsnej uważają, że do tego czasu kur-
czaki będą mogły być sprzedawane po 
30 dolarów za kilogram. Jednym z nich 
jest Xiangliang Lin, dyrektor generalny 
Esco Aster.

Rząd Singapuru koncentruje się na poprawie opłacalności produkcji 
białek alternatywnych. W zaproszeniu do składania wniosków 

o granty badawcze singapurska Agencja ds. Żywności stwierdziła, 
że jej „aspiracyjnym” celem jest obniżenie do końca dekady kosztów 

produkcji mięsa hodowlanego ze 120 dolarów za kilogram do 
6–17 dolarów za kilogram
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Jednak aby tak się stało, powiedział, 
potrzebne jest szeroko zakrojone part-
nerstwo publiczno-prywatne na wzór 
Gavi, organizacji, która – dzięki hur-
towym zakupom szczepionek dla kra-
jów rozwijających się – znacznie obni-
żyła ich ceny.

Esco Aster, kontraktowy producent 
mięsa hodowlanego, otrzymał od rzą-
du Singapuru „bardzo hojne dotacje”, 
powiedział Dominic Chen, dyrektor fir-
my. Koszty najmu są – dodał – „bardzo, 
bardzo niskie, w zasadzie darmowe”.

Meatable, holenderska firma, któ-
ra chce sprzedawać takie produkty jak 
kiełbaski, pierogi i szarpana wieprzo-
wina, planuje zainwestować w Singa-
purze około 88 milionów dolarów. Jej 
współzałożyciel, Daan Luining, powie-
dział, że Meatable już teraz może wyho-
dować wieprzowinę w cztery dni. Trady-
cyjne wyhodowanie świni trwa zazwy-
czaj osiem miesięcy.

Luining był jednym z badaczy, którzy 
w 2013 roku wyprodukowali hambur-
gera z próbówki za kwotę 325 tys. dola-
rów. Recenzje nie były miłe: mięso było 
wytrawne i pozbawione smaku, a w jed-
nej z recenzji porównano go do „ciasta 
z białkiem zwierzęcym”.

Luining dodał, że jeszcze 10 lat temu 
nie mógłby sobie wyobrazić trwającej 
obecnie ewolucji. Dodał, że kiedyś pyta-
no go, czy jego przedsięwzięcie w ogó-
le ma sens, a teraz wiele firm na całym 
świecie wykorzystuje różne technolo-
gie, aby wprowadzić produkty na rynek.

– Wszystko naprawdę zaszło już bar-
dzo daleko – powiedział. l

Współpraca: Wee Ling Soh

Ten artykuł pierwotnie ukazał się w „The 

New York Timesie”

© 2024 The New York Times Company

tłum. Małgorzata Halaba

AI powinna być 
strategicznym tematem
Państwa powinny już teraz 

myśleć, w jaki sposób sztuczna 

inteligencja będzie wpleciona 

w życie publiczne, kulturowe, 

gospodarcze, ale też w kwestie 

militarne.

ROZMOWA Z
PROF. ALEKSANDREM MĄDRYM

badaczem AI z MIT oraz OpenAI

JOANNA SOSNOWSKA: Dlaczego 
uważa pan, że kluczowe jest, żeby 
państwa toczyły publiczną dyskusję 
na temat sztucznej inteligencji?
PROF. ALEKSANDER MĄDRY: Sztucz-
na inteligencja jest technologią, która 
zmieni nasze życie w każdym, absolut-
nie każdym wymiarze. Gospodarczym, 
społecznym, kulturowym i geopolitycz-
nym. To jest pewne. Nie znamy za to od-
powiedzi na najważniejsze pytanie: ja-
ka to będzie zmiana.

Dlatego ta technologia powinna stać 
się strategicznym tematem dyskusji w po-
szczególnych państwach, w tym oczy-
wiście w Polsce. To powinien być regu-
larny temat poruszany przez polityków 
– w mediach czy w czasie posiedzeń rzą-
du, Sejmu i Senatu. Posiadanie ministra 
ds. AI może być jednym, ale zdecydowa-
nie nie jedynym, ze sposobów na upew-
nienie się, że faktycznie temu tematowi 
poświęcamy wystarczająco dużo uwagi

To które państwo w najbardziej prze-
myślany sposób wyznacza swoją stra-
tegię ds. AI?
– Ciężko jest na to pytanie odpowiedzieć. 
Są już jednak państwa, które poważnie 
podchodzą do dyskusji na ten temat. 
Przykładami tutaj są Stany Zjednoczone, 
Chiny, Kanada, Wielka Brytania, Francja, 
Singapur, Zjednoczone Emiraty Arab-
skie, czy Arabia Saudyjska.

Podczas dyskusji z prof. Andrzejem 
Draganem i dr. hab. Piotrem Sankow-
skim mówił pan tak: „Każde państwo, 
które chce liczyć się kulturowo, go-
spodarczo i militarnie musi mieć sil-
ną AI”. Na czym miałoby to polegać?
– Przede wszystkim na posiadaniu pla-
nu, strategii ds. AI. Wizji tego, w jaki spo-
sób AI będzie wpleciona w całe życie pu-
bliczne, kulturowe, gospodarcze, ale też 
w kwestie militarne. Co nie oznacza, że 
każde państwo musi mieć własny mo-
del językowy. Musi mieć jasną wizję np. 
z jakich modeli będzie korzystała admi-
nistracja publiczna? Jeśli wojsko też ma 
korzystać z AI, to z jakich modeli i w jaki 

sposób? Sądzę, że wachlarz możliwych 
rozwiązań będzie rósł.

Czyli Polska powinna pod tym wzglę-
dem stawiać na niezależność techno-
logiczną i rozwijać w usługach pu-
blicznych bardziej modele europej-
skie albo sojusznicze?
– Właśnie na ten temat należy przepro-
wadzić debatę publiczną. To byłoby na 
pewno interesujące, gdyby Polska miała 
własny model językowy, który konkuru-
je ze światowymi. Tylko to jest bardzo 
poważne przedsięwzięcie.

Przy braku takiego narodowego mo-
delu można polegać – przynajmniej czę-
ściowo – na modelach zagranicznych. Tu 
oczywiście pojawia się pytanie: jakich za-
granicznych, bo wchodzimy w kwestie 
natury geopolitycznej. Czy to jest nasz 
sojusznik? Jakie mamy gwarancje, że 
ten model będzie zawsze dostępny, więc 
usługi publiczne, które się na nim opie-
rają nie będą szwankować?

Nie mam gotowych odpowiedzi, ale 
to są pytania, które musimy zacząć za-
dawać już teraz.

Mówi pan, że AI powinno mieć dla pań-
stwa taką samą wagę, jak sektor obron-
ny. Ale skoro na sektorze obronnym 
opiera się bezpieczeństwo państwa, 
to może faktycznie państwa powinny 
mieć własną, „narodową” AI?
– Taka inwestycja z pewnością byłaby 
ciekawa, ale Polska lub jakiekolwiek in-
ne państwo, które się na to zdecyduje, 
powinna w pełni rozumieć, jak poważ-
na i długofalowa powinna to być inwe-
stycja. Zanim ktoś rzuci się z motyką 
na słońce, warto się upewnić, że ma-
my zasoby: pieniężne, wiedzę, doświad-
czenie i ludzi, dzięki którym uda się to 
osiągnąć. I to musiałyby być zasoby nie-
małe – chociaż potencjalnie osiągalne. 
Bo pytanie, co będzie, jeśli taki narodo-
wy model będzie odbiegać od standar-
dów i możliwości modeli stosowanych 
międzynarodowo?

Wiem, że rozmawia pan z polski-
mi politykami o AI. Nie będę pytać 
o szczegóły, bo i tak mi pan nie odpo-
wie. Ale z jakim nastawieniem do AI 
się pan spotyka?
– Na pewno są zaciekawieni. Wydaje mi 
się, że niektórzy zaczynają być poważ-
nie zainteresowani i dostrzegają już jak 
ważna będzie ta technologia, szczegól-
nie z punktu widzenia gospodarczego 
i usług publicznych.

Ale w porównaniu do poziomu zain-
teresowania AI w Stanach Zjednoczo-
nych, jeszcze nam dość daleko.

Tam toczą się już bardzo zaawan-
sowane rozmowy na temat tego, co AI 

znaczy dla państwa i państwowości 
i politycy rozumieją, że to poważny te-
mat. W Polsce rośnie świadomość wa-
gi tematu wśród klasy politycznej, ale 
to na pewno nie jest jeszcze powszech-
ne przekonanie.

W 2023 r. dawałem nawet dłuższy wy-
kład przed Izbą Reprezentantów Stanów 
Zjednoczonych, czyli przed izbą niższą 
Kongresu amerykańskiego na temat te-
go, gdzie jesteśmy w rozwoju AI i dlacze-
go to nie wyłącznie korporacje techno-
logiczne powinny zajmować się tą tech-
nologią. Dało to okazję politykom zro-
zumieć lepiej AI i jej niektóre niuanse. 
W końcu AI jest dla nich zupełnie nową 
technologią, oni nigdy nie mieli okazji 
się z nią zapoznać.

Dlatego bardzo ważne jest, żeby pol-
scy politycy chociaż spróbowali poznać 
jej podstawy. W końcu to oni, a nie, np. 
ja, rozumieją w pełni problemy, z jakimi 
Polską się musi mierzyć, i będą w stanie 
lepiej przewidzieć, do których rozwią-
zań warto zaprząc AI.

Przyjąłby pan zaproszenie z polskie-
go Sejmu do wygłoszenia takiego 
wykładu?
– Pewnie tak. Zależy mi na Polsce i je-
śli byłbym w stanie pomóc, to chciał-
bym to zrobić.

Biznes ponoć lubi ciszę. Rzadko się 
zdarza, żeby dany sektor nawoływał, 
żeby politycy zaczęli zwracać na nie-
go uwagę.
– OpenAI jest firmą z misją. Chcemy spra-
wić, żeby sztuczna inteligencja miała 
pozytywny wpływ na świat i ludzkość. 
I zarówno Sam Altman, prezes firmy, 
jak i my, pracownicy uważamy, że to 
zbyt ważna technologia, która na pewno 
wymaga regulacji. AI zmieni zbyt dużo 
dziedzin życia, żeby puszczać ją samo-
pas, czy zostawiać ją wyłącznie korpora-
cjom. Potrzebujemy myślenia i regulacji, 
które powinny być tworzone przez po-
lityków, ale także przez organizacje po-
zarządowe, ekspertów, całe społeczeń-
stwo. AI dotyczy wszystkich.

W szczególności martwi mnie, że 
w przestrzeni publicznej AI postrzega-
na jest jako technologia, która się nam 
„przydarza”. Wobec której jesteśmy po-
stawieni przed faktami dokonanymi i ma-
my sobie z nimi jakoś radzić. To zły spo-
sób myślenia. AI to jest technologia, któ-
rą budujemy, więc możemy mieć wpływ 
na to, jakie będzie jej oddziaływanie na 
nas. Możemy i powinniśmy myśleć o tym, 
w jaki sposób ta technologia powinna 
nam pomagać, czego nie powinna ro-
bić. Rozmawiajmy na temat roli AI – ja-
ka ona być powinna, a jaka nie. l
Rozmawiała Joanna Sosnowska

Sąd Rejonowy Poznań - Nowe Miasto i Wilda 

w Poznaniu, V Wydział Cywilny ogłasza, że w tut. 

Sądzie w V Wydziale Cywilnym, pod sygn. V Ns 

306/21 toczy się postępowanie z wniosku Transbut 

Nowak Sp. j. w Redzie o stwierdzenie nabycia spadku 

po Ireneuszu Nowaku, synu Aleksnadry i Władysława, 

zmarłym 10 grudnia 2010 roku w Poznaniu, ostatnio 

stale zamieszkałym w Poznaniu. 

Sąd wzywa spadkobierców Ireneusza Nowaka aby 

zgłosili się do Sądu Rejonowego Poznań - Nowe 

Miasto i Wilda w Poznaniu, do V Wydziału Cywilnego, 

do sprawy V Ns 306/21 w terminie 3 miesięcy od 

ukazania się ogłoszenia i udowodnili swe prawa 

do spadku po wyżej wymienionym, w przeciwnym 

razie mogą zostać pominięci w postanowieniu 

o stwierdzenie nabycia spadku po Ireneuszu Nowaku. §

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34329279

W Sądzie Rejonowym w Gorzowie Wielkopolskim 

pod sygnaturą akt X Ns 332/24, toczy się sprawa 

o stwierdzenie nabycia spadku po Halinie Wiesławie 

Eltmann (urodzonej 28 września 1962 roku córki 

Wiesława i Łucji) zmarłej 9 września 2023 r. 

w Gorzowie Wielkopolskim przed śmiercią mającej 

miejsce zamieszkania w Gorzowie Wielkopolskim 

Wzywa się wszystkich spadkobierców zmarłego, 

aby w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się 

tego ogłoszenia zgłosili się do Sądu Rejonowego 

w Gorzowie Wielkopolskim i udowodnili swoje 

prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 

być pominięci w postanowieniu o stwierdzenie 

nabycia spadku. §

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34329325

W Sądzie Rejonowym w Gorzowie 
Wielkopolskim pod sygnaturą akt X Ns 
269/24, toczy się sprawa o stwierdzenie 
nabycia spadku po Zbigniewie Marcjan 
(urodzonym 3 sierpnia 1946 roku, syna 
Józefa i Anny) zmarłego 9 marca 2017 r. w 
Gorzowie Wielkopolskim przed śmiercią 
mającego miejsce zamieszkania w Gorzowie 
Wielkopolskim.
Wzywa się wszystkich spadkobierców 
zmarłego, aby w terminie 3 miesięcy od daty 
ukazania się tego ogłoszenia zgłosili się do 
Sądu Rejonowego w Gorzowie 
Wielkopolskim i udowodnili swoje prawa do 
spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 
pominięci w postanowieniu o stwierdzenie 
nabycia spadku

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34329343
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Warszawa/34329087

Radom/34329080

Warszawa/34328407

Warszawa/34329121

Warszawa/34328493

Warszawa/34328685

OBWIESZCZENIE WOJEWODY MAZOWIECKIEGO

Zgodnie z art. 9, art. 10 §1, art. 98 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks 

postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2024 r., poz. 572 ze zm.) - dalej Kpa, 

niniejszym zawiadamia się, że w dniu 2 lipca 2024 r. inwestor - PKP Polskie Linie 

Kolejowe S.A., ul. Targowa 74, 03-734 Warszawa, złożył wniosek o zawieszenie 

postępowania w sprawie wydania decyzji o ustaleniu lokalizacji linii kolejowej 

w celu realizacji inwestycji polegającej na:

Przebudowa linii kolejowych od stacji Warszawa Wschodnia do 

ul. Wybrzeże Szczecińskie oraz budowa nowej linii  kolejowej łączącej 

linie kolejowe nr 7 i 9 wraz z budową, przebudową i rozbiórką obiektów 

budowlanych na odcinku od stacji Warszawa Wschodnia do ul. Wybrzeże 

Szczecińskie” realizowanej w ramach projektu: „Prace na linii średnicowej 

w Warszawie na odcinku Warszawa Wschodnia – Warszawa Zachodnia”. 

Teren planowanej inwestycji obejmuje nieruchomości lub ich części na terenie 

Miasta Stołecznego Warszawy, na terenie dzielnic Praga Południe i Praga 

Północ.

Zgodnie z art. 98 § 1 Kpa „organ administracji publicznej może zawiesić 

postępowanie, jeżeli wystąpi o to strona, na której żądanie postępowanie 

zostało wszczęte, a nie sprzeciwiają się temu inne strony oraz nie zagraża to 

interesowi społecznemu”.

W związku z powyższym niniejszym pismem informuję, że w ciągu 7 dni od 

dnia otrzymania zawiadomienia, strona może zająć stanowisko w sprawie 

wniosku o zawieszenie postępowania. W przypadku braku stanowiska 

w przewidzianym siedmiodniowym terminie, uważa się że strona nie wyraża 

sprzeciwu, w sprawie zawieszenia przedmiotowego postępowania.

Zgodnie z art. 98 § 2. k.p.a. „jeżeli w okresie trzech lat od daty zawieszenia 

postępowania żadna ze stron nie zwróci się o podjęcie postępowania, żądanie 

wszczęcia postępowania uważa się za wycofane”. 

Ponadto, zgodnie z art. 36 k.p.a., w związku z art. 35 § 5. k.p.a , informuję, 

że do terminów określonych w przepisach prawa dotyczących wydania decyzji 

o ustaleniu lokalizacji linii kolejowej nie wlicza się okresów zawieszenia 

postepowania oraz okresów opóźnień z przyczyn niezależnych od organu. 

Akta przedmiotowej sprawy znajdują się do wglądu w Wydziale Infrastruktury 

i Rolnictwa Mazowieckiego Urzędu Wojewódzkiego w Warszawie, pl. Bankowy 

3/5, 00-950 Warszawa, gdzie do czasu wydania orzeczenia, strony mogą się 

zapoznać z materiałem dowodowym w niej zgromadzonym.

Strona chcąca zapoznać się z aktami postępowania, może tego dokonać 

w siedzibie tutejszego organu na pl. Bankowym 3/5 pok. 7 w poniedziałek 

w godz. 13.00 – 16.00 lub w czwartek w godz. 8.00 – 12.00 po wcześniejszym 

umówieniu się telefonicznym pod nr 22 695-62-19. Osoby nieumówione 

nie będą obsługiwane. Czas przeznaczony na zapoznanie się z aktami wynosi 

do 30 min i nie może zostać przedłużony.

Data publicznego obwieszczenia: 29 lipca 2024 r.

WIR-I.747.2.1.2024.DR 

OBWIESZCZENIE WOJEWODY MAZOWIECKIEGO

Na podstawie art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg 
publicznych (Dz. U. z 2024 r., poz. 311), zawiadamia się, że w dniu 10 lipca 2024 r. Wojewoda Mazowiecki wydał decyzję Nr 85/SPEC/2024 o zezwoleniu 
na realizację inwestycji drogowej pn.: „Rozbudowa drogi krajowej nr 48 na odcinku przechodzącym przez m. Kozienice od km 128+678 do km 131+400 
w ramach zamierzenia budowlanego pn.: „Projekt i rozbudowa drogi krajowej nr 48 od km 128+678 do km 131+400 na odcinku przejście przez m. 
Kozienice”, 

Inwestorem przedsięwzięcia jest Generalny Dyrektor Dróg Krajowych i Autostrad, działający przez pełnomocnika Pana Andrzeja Salomona.
Inwestycja zlokalizowana jest w województwie mazowieckim, w powiecie kozienickim, w gminie Kozienice.
Działki usytuowania obiektu:
- numery działek w istniejącym pasie drogowym drogi krajowej nr 48
obręb 0004 Kozienice – działki o nr ew.: 3401, 6857, 6858, 6859/2, 6860,
obręb 0008 Janików – działka o nr ew.: 780,
- numery działek w projektowanym pasie drogowym drogi krajowej nr 48 przechodzące w całości:
obręb 0008 Janików – działki o nr ew.: 203, 263/1,
- numer działki stanowiącej istniejący pas drogowy drogi krajowej nr 48, która stanowi własność Skarbu Państwa podlegająca podziałowi (pochylonym 

drukiem – numer działki pozostająca w pasie drogi krajowej nr 48):
obręb 0004 Kozienice – działka o nr ew.: 3463 (3463/1, 3463/2, 3463/3),
- numery działek poza istniejącym pasem drogowym drogi krajowej nr 48, które stanowią własność Skarbu Państwa podlegające podziałowi:
obręb 0004 Kozienice – działki o nr ew.: 4412/1 (4412/38, 4412/39), 4412/16 (4412/36, 4412/37),
- numery działek w projektowanym pasie drogowym (tłustym drukiem - numery działek przeznaczone do przejęcia pod inwestycję, przechodzące 
na rzecz Skarbu Państwa, w nawiasie numery działek po podziale):
obręb 0004 Kozienice – działki o nr ew.: 3290 (3290/1, 3290/2), 3450/1 (3450/9, 3450/10), 3450/3 (3450/7, 3450/8), 3453 (3453/1, 3453/2), 3454 
(3454/1, 3454/2), 3455/2 (3455/3, 3455/4), 3456/1 (3456/5, 3456/6), 3456/2 (3456/3, 3456/4), 3501/44 (3501/59, 3501/60), 3501/45 (3501/61, 
3501/62), 3501/58 (3501/63, 3501/64), 3504/42 (3504/45, 3504/46), 3504/44 (3504/47, 3504/48), 3604/6 (3604/41, 3604/42), 3604/28 (3604/43, 
3604/44), 3852/5 (3852/13, 3852/14), 3962 (3962/1, 3962/2), 3965/5 (3965/7, 3965/8), 3974 (3974/1, 3974/2), 3977/6 (3977/11, 3977/12), 3977/8 
(3977/9, 3977/10), 3982/1 (3982/2, 3982/3), 3983/1 (3983/5, 3983/6), 3983/2 (3983/3, 3983/4), 3986 (3986/1, 3986/2), 4089/2 (4089/3, 4089/4), 4090 
(4090/1, 4090/2), 4091 (4091/1, 4091/2), 4092 (4092/1, 4092/2), 4093 (4093/1, 4093/2), 4401 (4401/1, 4401/2), 4412/2 (4412/40, 4412/41), 4412/24 
(4412/34, 4412/35), 4432 (4432/1, 4432/2), 4540 (4540/1, 4540/2), 4541 (4541/1, 4541/2), 4542 (4542/1, 4542/2), 4543 (4543/1, 4543/2), 4553 (4553/1, 
4553/2), 4554 (4554/1, 4554/2), 4558 (4558/1, 4558/2), 4559 (4559/1, 4559/2), 4801 (4801/1, 4801/2, 4801/3), 4805/1 (4805/3, 4805/4), 4805/2 (4805/5, 
4805/6), 5007 (5007/1, 5007/2), 6859/1 (6859/3, 6859/4), 6864 (6864/1, 6864/2),
obręb 0008 Janików - działki o nr ew.: 196/1 (196/7, 196/8), 196/4 (196/9, 196/10), 196/5 (196/11, 196/12), 196/6 (196/13, 196/14), 197 (197/1, 197/2), 
202/1 (202/7, 202/8), 207/1 (207/8, 207/9), 207/2 (207/10, 207/11), 211/1 (211/7, 211/8), 260/2 (260/7, 260/8), 260/6 (260/9, 260/10), 263/2 (263/3, 
263/4),
- numer działki przeznaczony pod pas drogowy innej drogi publicznej, zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt 2 ustawy zrid (podkreślonym drukiem - numer 
działki przeznaczony do przejęcia pod rozbudowę drogi gminnej nr 170565W – ul. Bohaterów Getta):
obręb 0004 Kozienice - działka o nr ew.: 3463 (3463/1, 3463/2, 3463/3),
- numer działki przeznaczony pod pas drogowy innej drogi publicznej, zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt 2 ustawy zrid (podkreślonym drukiem - numer 
działki przeznaczony do przejęcia pod rozbudowę drogi gminnej nr 170824W – ul. Przemysłowa):
obręb 0004 Kozienice - działka o nr ew.: 4801 (4801/1, 4801/2, 4801/3),
- numery działek stanowiące tereny wód płynących, zgodnie z art. 20a ustawy o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 
w zakresie dróg publicznych:
obręb 0004 Kozienice – działki o nr ew.: 6902, 6903,
- numery działek podlegające ograniczeniu w korzystaniu niewchodzące w skład projektowanego pasa drogowego przeznaczone pod budowę lub 
przebudowę sieci uzbrojenia terenu, urządzeń wodnych lub urządzeń melioracji wodnych szczegółowych, innych dróg publicznych, zjazdów oraz 
rozbiórki istniejących obiektów budowlanych poza projektowanym pasem drogowym (w nawiasie numery działek po podziale przeznaczone po 
budowę/ przebudowę/rozbiórkę):
obręb 0004 Kozienice – działki o nr ew.: 3290 (3290/2), 3434, 3450/1 (3450/10), 3450/3 (3450/8), 3450/6, 3452/1, 3452/2, 3453 (3453/2), 3454 (3454/2), 
3455/1, 3455/2 (3455/4), 3456/1 (3456/6), 3456/2 (3456/4), 3458, 3460/5, 3461/2, 3463 (3463/3), 3463 (3463/3), 3501/44 (3501/60), 3501/58 (3501/64), 
3504/22, 3504/23, 3504/33, 3504/42 (3504/46), 3504/44 (3504/48), 3505, 3506, 3507/1, 3509, 3510, 3511, 3512, 3513, 3514, 3515/1, 3516/1, 3517/1, 
3518, 3519, 3520, 3604/6 (3604/42), 3604/28 (3604/44), 3604/29, 3604/34, 3804/6, 3852/5 (3852/14), 3951/2, 3952/5, 3957/4, 3958, 3959/1, 3959/2, 
3962 (3962/2), 3963/6, 3965/5 (3965/8), 3965/6, 3966/1, 3969, 3970, 3971, 3972/1, 3972/3, 3973/2, 3974 (3974/2), 3975, 3976, 3977/8 (3977/10), 3977/6 
(3977/12), 3978/1, 3979, 3981, 3982/1 (3982/3), 3983/1 (3983/6), 3983/2 (3983/4), 3984, 4063, 4064, 4065, 4066/1, 4066/4, 4067, 4068, 4069/1, 4069/2, 
4069/4, 4070, 4071/1, 4072/2, 4072/3, 4073/1, 4073/2, 4074, 4075/2, 4076/1, 4076/2, 4077, 4078, 4082, 4083, 4084, 4085/2, 4086/1, 4087/1, 4088, 4089/2 
(4089/4), 4090 (4090/2), 4091 (4091/2), 4092 (4092/2), 4093 (4093/2), 4402/1, 4402/2, 4412/1 (4412/39), 4412/2 (4412/41), 4412/3, 4412/5, 4412/6, 
4412/7, 4412/10, 4412/14, 4412/21, 4412/22, 4412/24 (4412/35), 4432 (4432/2), 4540 (4540/2), 4541 (4541/2), 4542 (4542/2), 4543 (4543/2), 4544, 
4545/1, 4545/2, 4549/1, 4550, 4805/1 (4805/4), 4805/2 (4805/6), 4807, 4808/2, 4810/1, 5007 (5007/2), 6836, 6859/1 (6859/4), 6864 (6864/2),
obręb 0008 Janików – działki o nr ew.: 191, 196/5 (196/12), 197 (197/2), 202/1 (202/8), 207/1 (207/9), 207/2 (207/11), 207/3, 211/1 (211/8), 211/2, 
215/1, 215/2, 219, 223, 242, 245, 253, 260/2 (260/8), 260/6 (206/10).

Decyzja o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej stanowi podstawę do dokonania wpisów w księdze wieczystej i katastrze nieruchomości  
– art. 12 ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych.

Jednocześnie informuje się, że w przypadku, w którym dotychczasowy właściciel lub użytkownik wieczysty nieruchomości objętej decyzją 
o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej odpowiednio wyda tę nieruchomość lub wyda nieruchomość i opróżni lokal oraz inne pomieszczenia 
niezwłocznie, lecz nie później niż w terminie 30 dni od dnia w którym decyzja o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej stała się ostateczna  
– wysokość odszkodowania powiększa się o kwotę 5% wartości nieruchomości lub wartości prawa użytkowania wieczystego.

Ponadto tutejszy organ wyjaśnia, iż zgodnie z art. 12 ust. 4b ustawy o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie 
dróg publicznych: „decyzję ustalającą wysokość odszkodowania wydaje się w terminie 30 dni od dnia, w którym decyzja o zezwoleniu na realizację 
inwestycji drogowej stała się ostateczna.”

Jeśli wykazują Państwo gotowość do wydania nieruchomości, w celu udokumentowania powyższego faktu winni Państwo wysłać oświadczenie 
do inwestora.

Od powyższej decyzji przysługuje prawo do wniesienia odwołania w terminie 14 dni od dnia jej doręczenia, do Ministra Rozwoju i Technologii, 
za pośrednictwem Wojewody Mazowieckiego.

Zgodnie z art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. z 2024 r., poz. 572), doręczenie uważa się 
za dokonane po upływie czternastu dni od dnia publicznego ogłoszenia.

Z treścią decyzji oraz z dokumentacją sprawy można zapoznać się w Wydziale Infrastruktury i Rolnictwa Mazowieckiego Urzędu Wojewódzkiego 
w Warszawie Delegatura-Placówka Zamiejscowa w Radomiu, ul. Żeromskiego 53, w godzinach: poniedziałek 1300 – 1600 oraz czwartek 800 - 1200 

po wcześniejszym umówieniu się telefonicznym pod nr (48) 36-20-594. Osoby nieumówione nie będą obsługiwane.
Czas przeznaczony na zapoznanie się z aktami wynosi do 30 min i nie może zostać przedłużony. W trakcie prowadzonego postępowania, 

o czynnościach tutejszego organu, strony postępowania będą informowane w drodze publicznych obwieszczeń, zgodnie z art. 49 § 1 Kpa.
Data publicznego obwieszczenia 29 lipca 2024 r.
WIR-I.7820.1.1.2023.AW

 
OGŁOSZENIE PRZETARGU 

NIEOGRANICZONEGO
 
  Spółdzielnia Mieszkaniowa „Lazurowa”  
z siedzibą w Warszawie (01-310) ul. Rozłogi 8  
tel. 22 532 29 66 ogłasza przetarg 
nieograniczony na :
 
„Konserwację wraz ze świadczeniem 
usług całodobowego pogotowia 
technicznego  w zasobach SM 
„Lazurowa” w Warszawie”
 

Szczegółowe informacje o przetargu
są dostępne na stronie internetowej spółdzielni 

www.smlazurowa.pl w zakładce: 
ogłoszenia/przetargi

PREZYDENT MIASTA RADOMIA

Informuje, że w Urzędzie Miejskim 
w Radomiu, przy ul. Kilińskiego 30,

Zgodnie z art. 35 ustawy o gospodarce nieruchomościami z dnia 21 sierpnia 1997 r.  
(j.t. Dz. U. z 2023 r. , poz. 344 ze zm.), wywieszony został wykaz dot. użyczenia :

-  lokalu użytkowego o łącznej powierzchni użytkowej 65,00m2 przeznaczonego dla  

potrzeb Kościoła Chrześcijan Wiary Ewangelicznej Zbór w Radomiu na okres do 3 lat  
w trybie bezprzetargowym położonym w Radomiu przy ul. Okulickiego 34 na nieruchomości oznaczo-

nej w ewidencji gruntów i budynków miasta Radomia jako działka nr 124 będącej własnością Miasta na 
Prawach Powiatu Radom. 

Uregulowanej w KW Nr RA1R /00146965/1. 

-  lokalu użytkowego o łącznej powierzchni użytkowej 229,83m2 przeznaczonego dla  

potrzeb Stowarzyszenia Katolicki Ruch Antynarkotyczny „KARAN” na czas określony do  
3 lat w trybie bezprzetargowym znajdującego się w budynku położonym w Radomiu przy  
ul. Pułaskiego 9 na nieruchomości oznaczonej w ewidencji gruntów i budyn-

ków miasta Radomia jako działka nr 16/9 będącej własnością Gminy Miasta Radomia.  
Uregulowanej w KW Nr RA1R/00147949/0. 

OGŁOSZENIE

Spółdzielnia Mieszkaniowa „STROP”

z siedzibą przy ul. Skierniewickiej 21, 01-230 Warszawa

ogłasza konkurs ofert na:

WYKONANIE ROBÓT REMONTOWYCH NA ULICY WOLNOŚĆ  

WRAZ Z PRZYLEGAJĄCYMI CHODNIKAMI,  

STANOWIĄCĄ MIENIE SPÓŁDZIELNI.
Zapytanie ofertowe można otrzymać drogą elektroniczną pod adresem:  

info@sm.strop.com.pl lub a.szczepaniak@sm.strop.com.pl

Termin składania ofert do dn. 26.08.2024 r.

Prezydent Miasta Stołecznego Warszawy
informuje,

że 25 lipca 2024 r. na stronie internetowej um.warszawa.pl, zamieszczony został wykaz nr BM-WV-D2-29/2024 
o przeznaczeniu do sprzedaży w drodze przetargu ustnego nieograniczonego nieruchomości gruntowej 
zabudowanej, położonej w Warszawie w  dzielnicy Praga-Północ przy ul. Brzeskiej 16, stanowiącej 
własność miasta stołecznego Warszawy, uregulowanej w księdze wieczystej nr WA3M/00284398/8, 
oznaczonej jako działka ewidencyjna nr 3/3 o powierzchni 1082 m2 w obrębie 4-14-07. Wykaz został 
również wywieszony na 21 dni na Elektronicznej Tablicy Ogłoszeń Urzędu Miasta Stołecznego Warszawy 
(ETO) eto.um.warszawa.pl.

eprasa.pl 46db22f71a
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W ciągu najbliższych 75 lat struktu-
ra ludnościowa wielu państw dra-
matycznie się zmieni, co musi być 
uwzględnione przy opracowaniu roz-
maitych strategii ekonomicznych, 
społecznych, a także militarnych. O ile 
w prognozach ekonomicznych moż-
liwość popełnienia błędu jest zawsze 
wysoka, to prognozy demograficzne 
potrafią znacznie dokładniej przewi-
dzieć trendy.

Wskaźniki urodzeń zależą od ak-
tualnej liczby kobiet w wieku płod-
nym oraz od wskaźników płodności, 
które zmieniają się powoli, a kierunek 
zmian można przewidzieć. Stabilne są 
też wskaźniki zgonów, które dla osób 
w danym wieku nieznacznie spada-
ją. Można więc przewidzieć i zmiany 
wielkości populacji w różnych krajach 
i strukturę wieku.

Jeden czynnik jest trudny do prze-
widzenia – wielkość i kierunki mi-
gracji. Eksperci ONZ w tym wypad-
ku przyjmują pewne założenia, wyni-
kające z obecnej sytuacji. Zakładają, 
że utrzyma się napływ imigrantów do 
krajów, które dotychczas ich przyjmo-
wały i mają odpowiednie doświadcze-
nia, np. do Stanów Zjednoczonych. Na 
drugim biegunie są kraje Dalekiego 
Wschodu – Chiny, ale także Japonia 
i Korea Płd, które dotychczas niechęt-
nie przyjmowały imigrantów lub też 
nie były dla nich z powodu różnic kul-
turowych dość atrakcyjne. W długim 
okresie może to się jednak zmienić.

Większość żyjącej obecnie ludno-
ści nie dożyje roku 2100, ale dożyje 
znaczna większość tych, którzy uro-
dzą się w bieżącym roku. Przez całe 
swoje życie będą borykali się z proble-
mami, wynikającymi z demografii.

Obecnie na ziemi żyje 8,1 mld osób. 

Liczba ludności świata podwoiła się 
od roku 1975, a od początku wieku 
przybyło 1,9 mld. Boom demograficz-
ny w wielu biednych krajach spowo-
dowany był zwalczeniem niektórych 
chorób (np. malarii) dzięki pomo-
cy międzynarodowej i większym do-
stępem do żywności. Podobne zjawi-
sko w XIX wieku wystąpiło w Europie. 
Gdy nie znano sposobów regulowania 
urodzeń, kobiety rodziły przez cały 
okres płodności, a przyrost naturalny 
zależał przede wszystkim od wskaźni-
ków śmiertelności, które gwałtownie 
rosły w okresach klęski głodu i epi-
demii, po czym szybko spadały. Dziś 
w wielu krajach afrykańskich kobiety 
rodzą w ciągu swego życia tyle dzieci, 
ile są biologicznie w stanie, a śmier-
telność szybko spada w dużej mierze 
dzięki dostępowi do zachodnich tech-
nologii w medycynie i rolnictwie.

Boom demograficzny niepoko-
ił wielu polityków i intelektualistów 
mających wpływ na opinię publiczną, 
na przykład członków Klubu Rzym-
skiego – nieformalnej międzynarodo-
wej organizacji zrzeszającej naukow-
ców, polityków i biznesmenów, zaj-
mującej się badaniem globalnych 
problemów świata. W raporcie z ro-
ku 1972 roku, zatytułowanym „Grani-
ce Wzrostu”, naukowcy przestrzegali 
przed wyczerpywaniem się zasobów 
ziemi w obliczu gwałtownie rosnącej 
populacji.

Rząd chiński zainspirowany rucha-
mi antypopulacyjnymi wprowadził 
w 1977 roku politykę „jednego dziec-
ka”, która miała zapobiec gwałtow-
nemu przyrostowi ludności tego kra-
ju. Politycy nie rozumieli, że boom de-
mograficzny samoczynnie wygasa, 
gdyż wzrost poziomu życia i dostęp 
do środków antykoncepcyjnych spra-
wia, że zmienia się model rodziny. Ko-
biety zwykle nie chcą rodzić więcej 
niż dwoje dzieci, a często wolą mieć 
mniej. Wskaźniki płodności spada-
ją więc poniżej poziomu 2,0, który za-
pewnia w długim okresie zastąpienie 
jednego pokolenia przez następne.

Według prognoz ONZ w roku 2100 na 

ziemi żyć będzie nieco ponad 10 mld 

ludzi. To scenariusz średni, najbar-
dziej prawdopodobny. W scenariuszu 
niskim będzie to 7 mld, a w wysokim 
14,4 mld. Scenariusz niski oznacza, że 
liczba ludności rosnąć będzie do roku 
2053, po czym zacznie spadać. W sce-
nariuszu wysokim wzrost utrzyma się 
do końca stulecia, a w średnim do ro-
ku 2085.

Ciekawsze jest to, co się będzie 
działo w poszczególnych krajach. Chi-
ny, które do niedawna były najludniej-
szym krajem, a w roku 1982 ich lud-

ność przekroczyła 1 mld, zostały w ro-
ku 2023 wyprzedzone przez Indie. Już 
w 2022 roku liczba ludności w Chi-
nach spadła i trend ten utrzyma się 
do końca stulecia. Według wariantu 
średniego w 2100 roku w tym wielkim 
kraju będzie żyło niespełna 640 mln 
osób, według niskiego tylko 410 mln, 
a wysokiego 955 mln.

Stany Zjednoczone, z którymi ściga 
się chińska gospodarka będą liczyły 
w roku 2100 od 308 mln do 565 mln. 
W scenariuszu średnim będzie to 
421 mln. Jeżeli uznamy, że ten scena-
riusz jest najbardziej prawdopodobny, 
w końcu wieku na 1 Amerykanina bę-
dzie przypadać 1,5 mieszkańca Chin. 
Obecnie proporcja wynosi przeszło 
4:1 na rzecz Chin.

Gdyby w Chinach zrealizował się 
scenariusz demograficzny niższy niż 
średni, a w USA wyższy niż średni 
możliwe jest nawet, że w końcu wie-
ku liczba ludności obu krajów zrów-
na się. Demografia będzie więc miała 
przemożny wpływ na wyścig gospo-
darczy obu krajów.

Ale przy wariancie „zero migracji” 
liczba mieszkańców USA wyniesie je-
dynie 270 mln. To znaczy, że w koń-
cu wieku w Stanach Zjednoczonych 
mieszkać będzie 150 mln nowych imi-
grantów i ich dzieci urodzone w no-
wej ojczyźnie. Plus oczywiście rodzi-
ny imigranckie obecnie żyjące w USA. 
Stany Zjednoczone, podobnie jak wie-
le innych krajów, stoją przed dylema-
tem – wpuszczać imigrantów, którzy 
stopniowo zmieniają strukturę ludno-
ści, czy borykać się z problemami sta-
rzejącego się społeczeństwa.

Tego dylematu raczej nie będą 
miały Chiny. Eksperci ONZ nie zakła-
dają jakiejkolwiek imigracji do Chin. 
Przeciwnie – do roku 2100 z Chin wy-
jedzie kilkadziesiąt milionów osób.

Prognozy dla Polski są ponure. W wa-
riancie średnim co roku ubywać bę-
dzie od 200 tys. do ponad 300 tys. 
mieszkańców. W roku 2030 będzie 
nas 37,3 mln, w roku 2040 35,3 mln, 
w 2050 32,9 mln, a w 2100 19,4 mln. 
W scenariuszu niskim w końcu wieku 
Polska będzie liczyła 12,7 mln, a w wy-
sokim 28,4 mln. Scenariusz wyso-
ki zakłada poprawę wskaźnika płod-
ności – czyli liczby dzieci, które rodzi 
przeciętna kobieta przez całe swoje 
życie – który obecnie w Polsce wynosi 
poniżej 1,2 i jest jednym z najniższych 
w Europie. Eksperci ONZ nie zakłada-
ją masowego napływu imigrantów do 
Polski, a raczej pewien odpływ z Pol-
ski do innych krajów. Oczywiście ta 
prognoza nie musi się sprawdzić, je-
żeli Polska stanie się bardziej atrak-
cyjna dla przybyszów z innych kra-
jów, a także dla samych Polaków, któ-
rzy uznają, że szanse na dobre życie 
w kraju są lepsze niż za granicą.

Ale poważnie należy wziąć pod 
uwagę scenariusz najbardziej pesy-
mistyczny. Dziś na jedną osobę w wie-
ku poprodukcyjnym (umownie przyj-
mijmy przedział 60 lat i więcej) przy-
padają 2 osoby w wieku produkcyj-

nym (20-59 lat). Ta proporcja będzie 
się szybko zmieniać i w połowie wie-
ku jedna osoba pracująca będzie mu-
siała ze swych podatków utrzymać 
jedną osobę w wieku 60+. Potem bę-
dzie jeszcze gorzej. To znaczy, że nie-
uchronnie rosnąć będą obciążenia 
osób pracujących, chyba że jakimś cu-
dem uda się zmienić system emerytal-
ny oraz podnieść wiek przechodzenia 
na emeryturę.

Należy się więc liczyć z tym, że 
młodzi ludzie będą coraz częściej po-
strzegali Polskę jako kraj niedający do-
brych perspektyw i będą osiedlać się 
w innych krajach Unii Europejskiej, co 
lawinowo zwiększać będzie kłopoty 
ekonomiczne i społeczne. Polacy bę-
dą zresztą przyjmowani z otwartymi 
ramionami, gdyż problemy demogra-
ficzne odczuwać będą wszystkie kra-
je, a przybysze z Polski łatwiej będą 
się przystosowywać do miejscowych 
warunków niż z Afryki, czy Bliskiego 
Wschodu. Kraje, które utrzymają swój 
potencjał ludnościowy – Niemcy, Fran-
cja i Wielka Brytania – korzystać będą 
na przypływie osób z innych krajów. 
Oczywiście nie unikną problemów, ja-
kie stwarza imigracja.

Zmiany demograficzne powinny 
być uwzględniane, gdy zastanawia-
my się nad sytuacją mieszkaniową Po-
laków. Popularne twierdzenie, pod-
trzymywane przez deweloperów, ale 
także osoby o lewicowych przekona-
niach, jakoby w Polsce brakowało kil-
ku milionów mieszkań, już dziś nie 
jest prawdziwe, a za kilkanaście lat 
staniemy wobec coraz większej liczby 
pustostanów. Wiele mieszkań budo-
wanych w poprzednim wieku w tech-
nologii wielkiej płyty wymaga remon-
tów, coraz częstsze są i będą przy-
padki posiadania przez rodziny kil-
ku mieszkań, odziedziczonych po ro-
dzicach i dziadkach. Ten potencjał bę-
dzie można wykorzystać, nie budu-
jąc takiej ilości mieszkań nowych, jak 
dziś niektórzy prognozują.

Spójrzmy jeszcze na naszych 
wschodnich sąsiadów. Według wa-
riantu średniego do 2100 roku licz-
ba ludności Rosji spadnie o 12,5 proc. 
– do 126 mln mieszkańców, Białoru-
si o 50 proc. – do 4,5 mln, Ukrainy 
o 60 proc. – do 15 mln. Rosja, zdaniem 
ekspertów ONZ, może liczyć na znacz-
ny napływ imigrantów, zapewne z in-
nych republik postsowieckich. W sce-
nariuszu „zero imigracji” liczba ludno-
ści rosyjskiej spadnie do końca wieku 
do 88 mln. Ale liczba ludności Ukrainy 
spadnie nawet w scenariuszu najbar-
dziej korzystnym do 23 mln. To ponu-
ra dla naszych wschodnich sąsiadów 
perspektywa, która musi być brana 
pod uwagę w czasie toczonej wojny. l
Witold Gadomski
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Katastrofa demograficzna

Jak będzie się zmieniał świat  

w tym stuleciu?
Opublikowana przez Departament Spraw Ekonomicznych i Społecznych ONZ prognoza demograficzna 

świata do roku 2100 powinna lekturą obowiązkową dla wszystkich polityków i decydentów

• Teksty w dziale Opinie  

wyrażają poglądy autorów  

i nie muszą odzwierciedlać  

stanowiska redakcji

Prognoza dla Polski

• W roku 2030 będzie nas 

37,3 mln
• W roku 2040 

35,3 mln
• W 2050 

32,9 mln 
• W 2100 

19,4 mln 

W połowie wieku jedna osoba 

pracująca będzie musiała  

ze swych podatków utrzymać 

jedną osobę w wieku 60+
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U siebie też to zauważam. Tworzę 
muzykę od 50 lat. Kiedy słucham „Bri-
ght Size Life”, mojej debiutanckiej pły-
ty, myślę, że i dziś byłbym w stanie 
obronić pomysł na te dźwięki. Wierzę, 
że to muzyka, która nie straciła na war-
tości przechodząc z dekady na dekadę. 
Nie potrafiłbym już jednak tak zagrać, 
nawet gdybym chciał. Te same nuty za-
brzmiałyby inaczej.

Jest w „Bright Size Life” coś charak-
terystycznego dla lat 70. Udało nam 
się, razem z Jaco [Pastoriusem, basistą] 
i Bobem [Mosesem, perkusistą], skry-
stalizować to w postaci konkretnego 
brzmienia. Nie mieliśmy takiej ambicji, 
to po prostu się wydarzyło.

Podobnie było z innymi moimi pły-
tami, ale ta najnowsza chyba jest wy-
jątkiem. Jest wycinkiem chwili w stop-
niu chyba większym niż którakolwiek 
poprzednia. Przede wszystkim dlatego, 
że nagrałem ją bardzo szybko, w środ-
ku trasy. Kiedy puszczę sobie „Moon-
Dial” za 30 lat, mając już setkę na kar-
ku, pewnie też dojdę do wniosku, że nie 
będę umiał powtórzyć tego brzmienia.

Ale nie umiałbym też chyba zdobyć 
się na werbalną akrobację, która przy-
bliżyłaby mnie do odpowiedzi na two-
je pytanie. O czym właściwie chciałem 
opowiedzieć w 2024 roku? Nie mam 
na to słów. Mam tylko dźwięki. To ży-
je w abstrakcyjnym kontekście języka 
muzyki. Wybacz, że tak okrężną drogą 
doszedłem do odpowiedzi: „MoonDial” 
jest tym, czym jest.

Duże wytwórnie podpisują dziś z ar-
tystami umowy pozwalające AI na sy-

mulowanie ich głosów – może to się 
przydać np. w studiu, kiedy wokalista 
straci głos albo na późnym etapie ka-
riery, kiedy już nie zaśpiewa tak wy-
soko jak kiedyś. Myślisz, że to możli-
we również w muzyce instrumental-
nej? Wyobrażasz sobie, że AI stworzy 
płytę, która zabrzmi jak Pat Metheny?
– Znasz aplikacje Udio i Sumo? Przete-
stuj je, proszę, a zawał serca masz gwa-
rantowany (śmiech). Ale dostaniesz od-
powiedź. To już się dzieje. Niezależ-
nie od tego, czy podpiszę jakieś papie-
ry czy nie, muzyka idzie tą samą ścież-
ką, którą znamy z dużych modeli ję-
zykowych AI. Ludzie, którzy prowa-
dzą te eksperymenty, nikogo nie pytają, 
po prostu biorą wszystko, co im wpad-
nie w ręce i karmią tym sztuczną inteli-
gencję. Obecne rezultaty ich działań są 
bardzo bliskie tego, co właśnie opisałeś. 
Różnica polega na tym, że to... okrop-
nie brzmi.

A więc chyba nie aż tak bliskie.
– Pamiętaj, że oni dopiero zaczynają. 
Całe życie poświęciłem czemuś, co na 
poziomie estetycznym jest bardzo nie-
uchwytne. Zapewne słyszałeś niejed-
nego gitarzystę, który próbuje brzmieć 
tak, jak wydaje mu się, że ja brzmię. 
Kiedy ja ich słucham, zwykle jestem 
w szoku: „Boże, naprawdę myślicie, że 
to na tym polega?!”. Nawet jeśli utalen-
towani ludzie wnikliwie studiują mo-
je nagrania, bardzo trudno im uchwy-
cić istotę mojego brzmienia. Wszystko 
zasadza się bowiem na subtelnościach, 
na najmniejszych szczegółach.

Nie twierdzę, że AI sobie z tym nie 
poradzi, bo może się tak rozwinąć. 
Twierdzę natomiast, że w konfronta-
cji ze sztuczną inteligencją dobrze im-
prowizujący muzycy nie są na straco-
nej pozycji, właśnie ze względu na te 
wszystkie subtelności. Już dzisiaj AI 
świetnie radzi sobie z kopiowaniem 
piosenek popowych, country czy ra-
pu. Zdumiewająco dobrze. Natomiast 
muzyka, która ewoluowała w Euro-
pie i Afryce przez ostatnie kilkaset lat 

ROZMOWA Z

PATEM METHENYM

gitarzystą, kompozytorem

JAREK SZUBRYCHT: Czy gitara wciąż 
ma dla ciebie tajemnice? Potrafi cię 
zaskoczyć?
PAT METHENY*: „MoonDial”, moja 
nowa płyta, jest odpowiedzią na two-
je pytanie. Stanowczym „tak”. Chociaż 
moje drugie życie z gitarą barytonową 
o nietypowym stroju zaczęło się już na 
płycie „One Quiet Night”, a więc 20 lat 
temu, to ciągle zastanawiałem się, jak 
mogłaby brzmieć z nylonowymi stru-
nami. Długo jednak nie mogłem zna-
leźć odpowiednich strun. 

Udało się dopiero w ubiegłym ro-
ku, dosłownie dzień przed wyjazdem 
na trasę koncertową. I wtedy otworzył 
się dla mnie nowy wszechświat. To by-
ło tak inspirujące, że zrobiłem coś, cze-
go wcześniej nie robiłem – po jakichś 
15 koncertach, podczas pierwszej prze-
rwy w trasie, wszedłem do studia i na-
grałem całą płytę. Tylko na tej gitarze. 
Chciałem to zrobić, dopóki świeżo dla 
mnie brzmiała.

Jedną z najfajniejszych rzeczy w gi-
tarze jest to, że do dziś jako instrument 
pozostaje niezdefiniowana. Możesz 
sześciu różnym osobom powiedzieć 
„gitara” i każdy pomyśli o czymś in-
nym: jednemu przyjdzie do głowy Jimi 
Hendrix, drugiemu Andrés Segovia.

To ciekawe, że dla kogoś o tak ogrom-
nym doświadczeniu wymiana strun, 
a więc techniczny drobiazg, może stać 
się źródłem inspiracji.
– Czasem zaczepiają mnie młodsi mu-
zycy i mówią: „Ach, już nic nie mamy 
do zagrania. Ty, Scofield, Frisell i Mon-
tgomery zamknęliście temat”. Napraw-
dę? Z marszu jestem w stanie wymyślić 
dziesięć rzeczy, których jeszcze nikt nie 
zrobił. Odpowiadam wtedy: „Jeśli ty te-
go nie zrobisz, ja zrobię”. Możliwości są 
nieskończone.

Mają trochę racji, w końcu nie kon-
kurują tylko z rówieśnikami, ale też 
z całą historią muzyki, chociażby 
dorobkiem twoim i wspomnianych 
wyżej panów. Wy mieliście więcej 
przestrzeni.
– Nie jestem tego taki pewien. Dla mnie 
punktem odniesienia byli Wes Mon-
tgomery i Jan Sebastian Bach, to oni 
wyznaczali standardy. Kiedy miałem 
11 czy 12 lat byli ogromną górą, którą 
z podziwem obserwowałem u jej pod-
nóża. Absolutnie nie sugeruję, że zbli-
żyłem się do szczytu tej góry, chodzi mi 
o to, że nie był to łatwy spacerek.

Muzyka w ogóle nie jest łatwa. 
Rzadko mówi się o tym, jak trudno 

jest zostać muzykiem na poziomie, 
o którym tu mówimy. Jeszcze więk-
szym wyzwaniem jest próba zdefinio-
wania nowego brzmienia czy koncep-
cji tworzenia muzyki. Ale moim zda-
niem to wszystko dzieje się zanim bie-
rzesz instrument do ręki. Tak, wiem, 
jestem gitarzystą, ale granie na gita-
rze jest na mojej liście najważniej-
szych rzeczy gdzieś na 10. miejscu. 
Bo pierwszy jest namysł, wymyśle-
nie koncepcji, ducha, brzmienia wła-
ściwego dla danej chwili. Komponuję 
głównie przy fortepianie, prawie nie 
dotykam przy tym gitary.

Dlaczego? Przecież gotowy utwór wy-
konujesz właśnie na gitarze.
– Fortepian jest dziesięć tysięcy razy ła-
twiejszy w obsłudze. Nie trzeba się nad 
nim zastanawiać, po prostu jest tym, 
czym jest, każda nuta istnieje w jednej 
pozycji.

Ale skoro już jestem znanym gita-
rzystą, w końcu przychodził moment, 
w którym musiałem się zastanowić, co 
właściwie będę grał. I tu pojawiały się 
problemy. Nawet w przypadku płyt so-
lowych, takich jak „MoonDial”, bo dys-
kusje, które prowadzę sam ze sobą, by-
ły takie, jak te, które toczę z muzyka-
mi nagrywając materiały w większych 
składach. Tutaj głośniej? Tam bardziej 
delikatnie? Jaki tu pasuje akord? 

Tak było do tej pory, ale w ciągu 
ostatniego roku wiele się zmieniło. Po 
prostu wychodzę na scenę i gram. Da-
łem już dobrze ponad sto solowych 
koncertów i muszę przyznać, że dzisiaj 
gram trzy razy lepiej niż rok temu. Zro-
zumiałem, że powinienem więcej cza-
su poświęcać gitarze. Od skończenia 
szkoły średniej nie ćwiczyłem równie 
intensywnie, ale ta trasa dowiodła, że 
to ma sens. Pojawiły się nowe rozwią-
zania, które wcześniej były poza moim 
zasięgiem.

Skoro koncepcja ważniejsza jest od in-
strumentu, a aspekt duchowy równie 
istotny jak techniczny, przenieśmy się 
na chwilę do studia, w którym przystą-
piłeś do pracy nad „MoonDial”. Masz 
już te nowe struny, masz narzędzie, 
o którym marzyłeś – więc co chcesz 
przekazać?
– Jestem w gronie tych muzyków, któ-
rzy skupieni są przede wszystkim na 
improwizacji. To pozwala nam opo-
wiadać o świecie w szczególny, bardzo 
osobisty i bezpośredni sposób. Kiedy 
słuchasz Charliego Parkera, zdajesz so-
bie sprawę z tego, że masz do czynie-
nia z jednym z najwybitniejszych mu-
zycznych umysłów w historii, ale zara-
zem słyszysz, jaki był wtedy świat, ja-
cy byli ludzie, jak się zachowywali, jak 
rozmawiali.

Od skończenia szkoły średniej nie 

ćwiczyłem równie intensywnie, ale ta 

trasa dowiodła, że to ma sens. Pojawiły się 

nowe rozwiązania, które wcześniej były 

poza moim zasięgiem

Pat Metheny dla „Wyborczej”

AI MNIE NIE 
PRZERAŻA

– W konfrontacji ze sztuczną inteligencją dobrze impro-

wizujący muzycy nie są na straconej pozycji  

– uważa Pat Metheny. Gigant gitary więcej myśli niż gra. 

Właśnie wymyślił i nagrał album „MoonDial”. Jesienią przy-

jedzie z nim do Polski.
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Pat 
Metheny 

• Rocznik 1954. 

Amerykański 

gitarzysta, kom-

pozytor, impro-

wizator, laureat 

20 nagród 

Grammy. Autor 

dziesiątek 

znakomitych 

albumów, na 

których po-

szerza granice 

muzyki gita-

rowej. Grywał 

i koncertował 

z wieloma 

legendami mu-

zyki XX wieku, 

takimi jak Chick 

Corea, Dave 

Holland, Herbie 

Hancock, Or-

nette Coleman, 

Jack DeJoh-

nette, Jaco 

Pastorius, John 

Scofield, Joni 

Mitchell i David 

Bowie. Jego naj-

nowsze dzieło 

to „MoonDial” 

– solowy album 

nagrany na 

gitarze baryto-

nowej.

jest niezwykle złożona i dopracowana 
w każdym szczególe. Jej najmniejsze 
cząstki decydują o tym, czy dany utwór 
działa i czy wywołuje u słuchacza od-
powiedź emocjonalną.

Nie jesteś więc z tych, co boją się 
sztucznej inteligencji?
– AI to kolejne narzędzie do tworze-
nia muzyki. Nie zamierzam z niego ko-
rzystać, ale ani trochę mnie nie przera-
ża. Może dlatego, że jestem gitarzystą 
i pierwszym aktem muzycznego działa-
nia jest w moim przypadku wpięcie ka-
bla gitary do wzmacniacza, a wzmac-
niacza do gniazdka w ścianie.

Elektryczność jest częścią mojego 
instrumentu. Od końca lat 70. używam 
też komputerów. Warsztat pracy Sibe-
liusa bardzo różnił się od tego, co robi 
dziś producent muzyki elektronicznej, 
korzystający z tych wszystkich wspa-
niałych narzędzi. W całej historii ludz-
kości muzycy nigdy nie mieli lepiej. 
Jedyne, co stoi nam na przeszkodzie 
w osiąganiu fantastycznych rezultatów, 
to my sami. Teraz pojawiło się kolej-
ne narzędzie, dzięki któremu będziemy 
mogli innym ludziom skuteczniej opo-
wiedzieć muzyką o tym wszystkim, co 
uważamy za istotne.

Nie przejmuję się natomiast losem 
wytwórni płytowych, social mediów 

czy internetu, bo muzyka tylko pozor-
nie jest częścią tej kultury. Żyjemy kil-
kaset lat po Bachu i wciąż jeszcze od-
krywamy, jak działa jego muzyka. Nie-
sie w sobie nieśmiertelne treści, któ-
re jakimś cudem udało mu się zawrzeć 
w kompozycjach i które wykraczają po-
za kulturę.

Oczywiście, w przypadku Bacha wy-
rosły z kultury chrześcijańskiej, zwią-
zane były z kościołem, a zatem odno-
siły się też do świata mitów. Dzisiaj 
znacznie więcej wiemy o świecie, czego 
dowodem jest choćby nasza rozmowa 
o sztucznej inteligencji, ale pewne rze-
czy pozostają stałe. Podstawowe zasady 
muzyki nie ulegają zmianie. Dźwięki, 
które składają się na gamę B-dur były 
takie same milion lat temu, nawet jeśli 
nie miały jeszcze nazwy. I za milion lat 
też pozostaną tym samym. Można więc 
powiedzieć, że B-dur jest wartością sa-
mą w sobie.

Miałem w życiu szczęście, bo uda-
je mi się płacić rachunki i karmić dzie-
ci bez opuszczania królestwa B-dur. Te-
raz udzielam wywiadu, więc uczestni-
czę w kulturze w takim stopniu, w ja-
kim uważam za stosowne. Żeby roz-
wijać się jako muzyk, muszę grać kon-
certy, a żeby mnie zapraszano, muszę 
dbać o promocję. Wiem, że to wszystko 
jest ważne, ale kiedy już stoję na scenie 

i zaczynam grać, nie obchodzi mnie nic 
oprócz TEGO.

Muzyka to język, to komunikacja – 
z publicznością, ale i z innymi artysta-
mi. Lista osób, z którymi współpraco-
wałeś, jest bardzo długa. Jestem cie-
kaw, które z tych spotkań było najbar-
dziej niezwykłe.
– Trudno będzie wskazać jedną osobę, 
bo miałem niesamowite szczęście do 
współpracowników. Kiedy dorastałem 
w Kansas City, zetknąłem się z muzy-
kami, o których poza naszym miastem 
nikt nie słyszał, ale którzy byli jedny-
mi z najlepszych, z jakimi w życiu mia-
łem do czynienia. Miałem czternaście 
lat, kiedy zacząłem z nimi grać, co mia-
ło niewiarygodny wpływ na moje mu-
zyczne życie.

Gdybym jednak musiał kogoś wy-
różnić, byłby to Gary Burton. Jego 
kwartet był moim ulubionym zespołem 
tamtych czasów. Dołączyłem do zespo-
łu Gary’ego w wieku 18 lat i czułem się, 
jakbym został piątym Beatlesem. Zu-
pełnie się tego nie spodziewałem, to by-
ło jak sen na jawie. Nie chodziło tylko 
o Gary’ego, ale grał tam też Steve Swal-
low, jedna z najbardziej wpływowych 
postaci w naszym środowisku, co nie 
jest faktem powszechnie znanym.

Rozmawialiśmy ostatnio o nim ze 
Scofi eldem, o tym, jak wielu rzeczy na-
uczyliśmy się bezpośrednio od Swallo-
wa. Chodzi zarówno o podejście do in-
strumentu, jak i komponowanie. Je-
go utwór „Falling Grace” spowodo-
wał pęknięcie w powłoce wszechświa-
ta, sprawił, że improwizujący mu-
zycy zaczęli zupełnie inaczej myśleć 
o harmonii.

Zapytam o inne twórcze spotkanie, 
znacznie późniejsze. Jak doszło do te-
go, że w 1985 roku nagrałeś „This is Not 
America” z Davidem Bowiem?
– Pracowałem wtedy nad ścieżką 
dźwiękową fi lmu „Sokół i koka” w re-
żyserii Johna Schlesingera, który zresz-
tą bardzo dobrze słyszał muzykę i żywo 
się nią interesował. Zdarzało mu się na-
wet reżyserować opery. Byłem na pla-
nie „Sokoła i koki” w Meksyku i po po-
wrocie do domu, jeszcze tego samego 
wieczoru napisałem główny temat mu-
zyczny fi lmu.

John zasugerował, że piosenkę 
mógłby zaśpiewać David Bowie. Wiem, 
że to nie najlepiej o mnie świadczy, ale 
nie bardzo wiedziałem, o kogo mu cho-
dzi. W tamtym czasie nie interesowa-
łem się angielską muzyką popową, bo 
za bardzo zaangażowany byłem w in-
ną scenę. Po rozmowie ze Schlesinge-
rem poszedłem więc do sklepu płyto-
wego i kupiłem kilka albumów Bowie-
go. Przesłuchałem je i uznałem, że kim-
kolwiek jest, doskonale nadaje się do 
zaśpiewania tej melodii. Zaproszono 
go na pokaz fi lmu, a on przez cały se-
ans notował coś w swoim żółtym note-
sie. Kiedy fi lm się skończył, miał z set-
kę propozycji tytułu utworu. Każdy był 
znakomity.

Porozmawialiśmy i odniosłem wra-
żenie, że to jeden z najinteligentniej-

szych ludzi, jakich w życiu spotkałem. 
Był oszałamiająco błyskotliwy. Pojechał 
z wersją demo mojej piosenki do swo-
jego studia w Szwajcarii i powymyślał 
rzeczy, które były niby w poprzek kom-
pozycji, ale zarazem w zgodzie z nią. 
Potem odwiedziliśmy go z zespołem 
w studiu. Obserwowanie Bowiego przy 
pracy było doświadczeniem podobnym 
do przebywania w pobliżu Sonny’ego 
Rollinsa. Wiesz, że masz do czynienia 
z mistrzem.

Wiem, że duża inspiracją był dla cie-
bie Ornette Coleman. Rozmawiałem 
z nim na rok przed jego śmiercią, był 
oburzony, że nie gram na żadnym in-
strumencie. Musiałem mu obiecać, że 
zacznę.
– Ornette miał rację! (śmiech)

Ale ja mam już pięć dych na karku, po 
co miałbym teraz zaczynać? Dla mnie 
już za późno.
– Absolutnie nie jest za późno. Muzy-
ka to fascynujący żywioł. Wszyscy je-
steśmy bezwiednie muzykalni. Różnica 
pomiędzy naszą rozmową, a graniem 
muzyki nie jest tak duża, jak mogłoby 
ci się wydawać.

Po pierwsze – improwizujemy. Wie-
dzieliśmy, że będziemy rozmawiać, ja-
koś się do tego przygotowaliśmy, na coś 
się nastawiliśmy, ale zarazem nie mieli-
śmy pojęcia, jak to się potoczy. Używa-
my naszych głosów, które mają okre-
śloną wysokość, słowa wypowiada-
my w pewnym rytmie. Zasady rządzą-
ce muzyką są równie istotne jak zasady 
gramatyki języka, ale przecież dosko-
nała znajomość tych zasad nie ozna-
cza, że masz coś interesującego do 
powiedzenia.

Pewnie udałoby nam się znaleźć ko-
goś, kto mówi płynnie po polsku, na 
poziomie profesora uniwersytetu, ale 
rozmowa z tą osobą znudziłaby cię po 
dwóch sekundach. Założę się, że zna-
leźlibyśmy też kogoś, kto po polsku led-
wie duka, ale ma tak interesującą histo-
rię do opowiedzenia, że wysłuchałbyś 
jej z zainteresowaniem.

Choć istotne jest, że ten drugi mu-
si mówić wystarczająco dobrze, byś był 
w stanie go zrozumieć. Kiedy już wy-
bierzesz ten swój instrument, będziesz 
musiał poświęcić mu trochę czasu, za-
nim dojdziesz do tego etapu, na którym 
będziesz mógł cokolwiek powiedzieć. 
Ale kiedy to już się stanie, będziesz 
mógł dowolnie kształtować charakter 
i treść swoich wypowiedzi.

Zgadzam się z Ornettem. Każdy po-
winien na czymś grać. Naukowcy daw-
no potwierdzili, że muzyka ma zba-
wienny wpływ na ludzki mózg. Kiedy 
podążasz za logiką utworu muzyczne-
go, w twoim mózgu wytwarzają się po-
łączenia, które bez tego by nie powsta-
ły. Gdyby do nauczania muzyki w szko-
le przykładano się równie starannie, 
jak do nauczania matematyki, dzieciaki 
rozwijałyby się znacznie lepiej. Szcze-
gólnie cenna jest gra w zespołach, z in-
nymi ludźmi, bo wymaga słuchania. 
A słuchanie jest kluczem do wszystkie-
go. +
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BILETY:WSPÓŁORGANIZATOR: PARTNER

TECHNOLOGICZNY:
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MROZU ZALEWSKI DARIA ZAWIAŁOW
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• W październiku 

Pat Metheny 

odwiedzi Polskę 

w ramach trasy 

koncertowej 

„Dream Box/Mo-

onDial”. Wystąpi 

w: Inowrocławiu 

(1 października, 

Teatr Miej-

ski), Gdańsku 

(3-4 październi-

ka, Stary Maneż), 

Warszawie 

(5 październi-

ka, Palladium), 

Wrocławiu 

(6 październi-

ka, Narodowe 

Forum Muzyki) 

i Katowicach 

(7 października, 

NOSPR).
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1 RP

Nowe Horyzonty 

6 olśnień. Zapamiętajcie te tytuły
Musicalowa opowieść 
o transpłciowym gangsterze? 
Magiczna podróż do świata 
pewnego serialu? A może 
współczesna Ameryka po-
kazana od kuchni? Oto filmy, 
którymi zachwyciliśmy się na 
tegorocznej edycji.

Dawid Dróżdż,  

Piotr Guszkowski

1
„KNEECAP”
reż. Rich Peppiatt

Tytuł odnosi się do strzału w kola-
no. To chyba dobra nazwa dla hi-
phopowego składu, prawda?

Jesteśmy w Irlandii Północ-
nej czy raczej – jak powiedzieli-
by bohaterowie filmu – na półno-
cy Irlandii. Uwaga na język, oka-
że się kluczowy. Raper Naroise od 
dzieciaka słyszał od ojca bojow-
nika (Michael Fassbender z iro-
nią nawiązuje do roli w „Głodzie”): 
„Każde słowo po irlandzku to po-
cisk wymierzony w brytyjskich 
okupantów”. 

Fabularyzowana biografia 
Kneecap (muzycy grają tu samych 
siebie) łączy się z kroniką wal-
ki o uznanie irlandzkiego za język 
urzędowy. Przeciwnicy tego po-
stulatu przekonują, że w Ulsterze 
mieszka dziś więcej ludzi posługu-
jących się polskim niż irlandzkim.

Nagrodzony przez publiczność 
festiwalu Sundance film Richa 
Peppiatta to kino przepełnione 
niepokorną energią. Pokazuje, jak 
z zabójczym humorem i zdrowym 
dystansem dotykać bolesnej histo-
rii, ale też aktualnych spraw. 
• Polski dystrybutor nie podał na razie 

daty kinowej premiery

2
„I SAW THE TV GLOW”
reż. Jane Schoenbrun

Mieliście kiedyś fioła na punkcie 
jakiegoś serialu? Film Jane Scho-
enbrun może wzbudzić w was pe-
wien sentyment. 

„I Saw the TV Glow” przeno-
si nas do lat 90. Wyalienowany 
uczeń siódmej klasy Owen (Justi-
ce Smith) spotyka zamkniętą w so-
bie Maddy (Brigette Lundy-Paine). 
Dziewczyna zaczytuje się w książ-
ce o serialu dla dorosłych „The 
Pink Opaque” o nastolatkach, któ-
re walczą z potworami wysyłany-
mi przez potężnego Pana Melan-
cholię. Starsza koleżanka wprowa-
dza Owena w niesamowity świat 
serialu.

Czy jednak oglądana przez bo-
haterów rzeczywistość w isto-
cie znajduje się za szklanym ekra-
nem? Bohaterowie doświad-
czają na wskroś immersyjne-
go doświadczenia, wtapiając 
się – w przenośni i dosłownie 
– w świat przedstawiony. Serial 
jest eskapistyczną rozrywką po-
zwalającą oderwać się dzieciakom 
od ponurej rzeczywistości.

Życie młodych nie jest bowiem 
kolorowe. Akcja rozgrywa się na 
przedmieściach bezimiennego 
amerykańskiego miasta, bohate-
rowie snują się bez celu po nie-
-miejscach, szukając sensu w ży-
ciu. Przypomina to nieco świat 
kreowany w filmach Gregga Ara-
kiego („Donikąd”), który portre-
tował tzw. stracone pokolenie, 
młodych szukających odskoczni 
w różnego rodzaju używkach.

Jane Schoenbrun, będąca oso-
bą niebinarną, w alegoryczny spo-
sób przedstawia w filmie pewne 
napięcia związane z transforma-
cją tożsamościową. Owen, wcho-
dzący w okres dojrzewania, czuje 
się zagubiony, nie wie, kim tak na-
prawdę jest. Czy wejście do świa-
ta serialu stanie się dla niego rytu-
ałem przejścia? (dd)
• Polski dystrybutor nie podał na razie 

daty kinowej premiery.

3
„ARMAND”
reż. Halfdan Ullmann Tøndel

Punkt wyjścia jest prosty: rodzice 
dwóch uczniów zostają wezwani 
do szkoły, żeby wyjaśnić, co zaszło 
między chłopcami na przerwie. 
Ale to już nie będzie łatwe. W trak-
cie spotkania zmienia się dynami-
ka sił, a przy okazji tonacja. Od-
krywając kolejne tajemnice i war-
stwy konfliktu, zaczynamy się za-
stanawiać, czy na pewno o dzieci 
tu chodzi.

Wnuk Liv Ullmann i Ingma-
ra Bergmana w reżyserskim de-
biucie punktuje łatwość wydawa-
nia sądów, akcentuje pozorną to-
lerancyjność rzekomo otwartego 
społeczeństwa. A także absurdal-
ną niemoc instytucji w rozwiązy-
waniu trudnych sytuacji. Rzecz 
dzieje się w Norwegii, ale prze-
cież znamy te problemy z pol-
skich wywiadówek.

„Armand” to film nierówny 
– zgoda, ale są tu sceny znakomi-
cie napisane i zagrane. Szczegól-
nie przeciągający się, kompulsyw-
ny śmiech Renate Reinsve, której 
sala odpowiedziała jak echo. Nor-
weska aktorka, znana z „Najgor-
szego człowieka na świecie”, znów 
zachwyca. 
• W polskich kinach od 11 paździer-

nika.

4
„APETYT NA WIĘCEJ. 
LA COCINA”
reż. Alonso Ruizpalacios

Powiedzieć, że praca w kuch-
ni to piekło, to nic nie powie-
dzieć. Po tym filmie nigdy nie ze-
chcecie zatrudnić się w branży 
gastronomicznej.

Akcja rozgrywa się w restaura-
cji na Times Square. Młoda Meksy-
kanka (Anna Díaz) przyjeżdża do 
Nowego Jorku, chcąc spełnić ma-
rzenia o wielkiej karierze. Knajpa, 
w której znajduje pracę, jest przy-
stankiem dla takich jak ona – imi-
grantów, próbujących umościć 
się w obcym kraju. Pod skrzydła 
dziewczynę bierze rodak, świetny, 
choć nadpobudliwy kucharz, któ-
ry od trzech lat czeka na obywa-
telstwo USA (Raúl Briones). Męż-
czyzna po uszy zakochany jest 
w charakternej kelnerce Julii (Ro-
oney Mara). Tyle że para zaliczyła 
wpadkę – kobieta rozważa usunię-
cie ciąży.

Wielu krytyków nie bez powo-
du porównuje film Alonso Ruiz-
palaciosa do serialu „The Bear”. 
W „Apetycie na więcej” – podob-
nie jak w hitowej produkcji z Je-
remym Allenem Whitem – zaglą-
damy za kulisy odnoszącej sukce-
sy restauracji. Uderzający jest dy-
sonans pomiędzy ładem panu-
jącym w sali a chaosem rządzą-
cym kuchnią. Im bliżej otwar-
cia, tym więcej nerwów. Bohate-
rowie wchodzą w konflikty, które 
potęguje presja czasu. Tutaj nie 
ma miejsca na błędy. Każde danie 
musi być idealne.

Najważniejszy w filmie mek-
sykańskiego reżysera jest jed-
nak wymiar społeczno-kulturo-
wy. W niewielkiej kuchni krzyżują 
się losy kilkunastu osób, które ma-
rzą o lepszej przyszłości. Niektó-
rzy chcą bardziej sprawiedliwe-
go świata. Inni mają bardziej przy-
ziemne marzenia – pragną spro-
wadzić do Stanów swoich bliskich. 
Konflikty pomiędzy bohaterami 
wykraczają poza sferę osobistych 
animozji. Wiele z nich ma pod-
tekst narodowościowy i rasowy.

„Apetyt na więcej. La Cocina” 
to coś więcej niż film o gotowaniu. 
To doskonała metafora współcze-
snej Ameryki, pełnej podziałów, 
napięć i rozczarowań. 

• Polski dystrybutor nie podał na razie 

daty kinowej premiery.

5
„NIE OBIECUJCIE 
SOBIE ZBYT WIELE 
PO KOŃCU ŚWIATA”
reż. Radu Jude

Cieszę się, że to dzieło powsta-
ło przed końcem świata zwiasto-
wanym przez nagradzanego ru-
muńskiego reżysera. Dzieło, któ-
rego tytuł jest cytatem wziętym 
z myśli Stanisława Jerzego Leca, 
jest prawdopodobnie najodważ-
niejszym i najbardziej spełnionym 
dziełem tegorocznej edycji No-
wych Horyzontów.

Bohaterką „Nie obiecujcie so-
bie...” jest Angela (Ilinca Manola-
che), pracownica międzynarodo-
wej wytwórni filmowej, która do-
staje nowe zlecenie – ma za zada-
nie odwiedzić pracowników firmy, 
którzy ulegli wypadkom w miej-
scu pracy. Spośród poszkodowa-
nych zostaną wyselekcjonowa-
ne osoby, które wystąpią w fil-
mie instruktażowym o konieczno-
ści przestrzegania zasad BHP. Pro-
blem w tym, że korporacja sama 
narusza przepisy, zmuszając An-
gelę do wyrabiania nadgodzin.

Laureat Złotego Niedźwiedzia 
za „Niefortunny numerek lub sza-
lone porno” znów eksperymen-
tuje z formą. Główny wątek jest 
przeplatany fragmentami z filmu 
„Angela idzie dalej” Luciana Bra-
tu z 1981 r. Elementem łączącym 
oba dzieła jest postać kierowczyni 
– bohaterka z filmu sprzed ponad 
40 lat jeździ taksówką. Ten zabieg 
tworzy pomost pomiędzy prze-

szłością i teraźniejszością. „Nie 
obiecujcie sobie...” jest bowiem 
opowieścią o zmieniającym się 
kraju i skutkach, jakie niesie neoli-
beralny kapitalizm.

„Nie obiecujcie sobie...” to film 
erudycyjny, pełen ironii i czarne-
go humoru. Podczas seansu trud-
no powstrzymać się od śmiechu, 
ale w tym przypadku śmiech jest 
mechanizmem obronnym. Bo tak 
naprawdę w filmie Jude dostrze-
gamy dobrze znany nam świat. 
Świat, który nieuchronnie zmierza 
ku zagładzie. (dd)
• W polskich kinach od 27 września.

6
„EMILIA PÉREZ”
reż. Jacques Audiard

Kolejny wielki przebój tegorocz-
nej edycji Nowych Horyzontów, 
a wcześniej – przebój Cannes. 
Jacques Audiard nie przestaje za-
skakiwać. Tym razem klasyk fran-
cuskiego kina udowodnił, że moż-
na z powodzeniem połączyć opo-
wieść o queerowej emancypacji, 
potrzebie miłości i przemocy kar-
teli. I wszystko to jeszcze podać 
w konwencji musicalu z posma-
kiem meksykańskiej telenoweli 
i kina gangsterskiego.

Numery są brawurowe i pełne 
emocji. A historia? Cóż, sfrustro-
wana prawniczka (wspaniała Zoe 
Saldana wreszcie nie została ukry-
ta pod charakteryzacją czy efekta-
mi komputerowymi) dostaje ofer-
tę nie do odrzucenia: ma pomóc 
bezwzględnemu bossowi w zorga-
nizowaniu operacji korekty płci.

Wszystko zaczyna się na sali są-
dowej, po czym Audiard porywa 
nas (dosłownie: czarny worek na 
głowę) i wraz z bohaterką odby-
wamy szaloną odyseję przez klini-
ki chirurgiczne, szwajcarskie re-
zydencje, wystawne gale i zatę-
chłe więzienia. Wszystko jest tutaj 
w szalonym nadmiarze, a zarazem 
wydaje się zaskakująco uporząd-
kowane i na miejscu. +
• Polski dystrybutor nie podał na 

razie daty kinowej premiery.

• Festiwalowe Grand Prix przypadło 

w tym roku produkcji „Wytłuma-

czenie wszystkiego” węgierskiego 

reżysera Gábora Reisza, opowieści 

o nastoletnim Ablu, który w obliczu 

zbliżającej się matury, konser-

watywnych poglądów rodziców 

i miłości do przyjaciółki podejmuje 

wybory, które mają wpływ na jego 

przyszłość
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• „I Saw the TV 

Glow”, reż. Jane 

Schoenbrun FOT. 

NOWE HORYZONTY

 

 

• Nowe Hory-

zonty online

Festiwal zakoń-

czył się 28 lipca. 

Za to aż do 

4 sierpnia sporo 

propozycji z tego-

rocznej odsłony 

festiwalu mBank 

Nowe Horyzonty 

można oglądać 

w internecie: no-

wehoryzonty.pl.
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Wyciąg z ogłoszenia 
o II przetargu ustnym nieograniczonym 

na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej położonej  
w Starogardzie Gdańskim przy ul. Kochanki 

Oznaczenie nieruchomości 
wg księgi wieczystej  
i katastru nieruchomości, 
powierzchnia 

Działka nr 22/29 o pow. 13 368 m2, obręb 7 księga 
wieczysta nr GD1A/00024794/3 

Przeznaczenie 
nieruchomości gruntowej 

A.181.P2,U1 – teren zabudowy techniczno-produkcyjnej, 
magazyny, składy, bazy, parkingi, garaże, handel hurtowy 
a także zabudowa usługowa komercyjna.

Informacja o przeznaczeniu 
nieruchomości do sprzedaży 

Nieruchomość przeznaczona do zbycia Zarządzeniem 
Nr 116/03/2024 Prezydenta Miasta Starogard Gdański  
z dnia 5 marca 2024 r. 

Cena wywoławcza 730 000,00 zł (w tym 23% VAT)

Termin i miejsce przetargu
16 października 2024 r. (środa) godz. 10:00 sala  
nr 101 Urzędu Miasta Starogard Gdański, ul. Gdańska 6  

Wysokość wadium
73 000,00 zł  
płatne do dnia 10 października 2024 r. (czwartek) na 
konto Urzędu Miasta  nr: 83 8340 0001 0001 1400 2000 0005 

Miejsce wywieszenia 
i publikacji ogłoszenia 
o przetargu

tablica ogłoszeń Urzędu Miasta Starogard Gdański,  
ul. Gdańska 6 (obok p. 204) i TBS Ziemi Kociewskiej sp.  
z o.o. w Starogardzie Gdańskim, ul. Traugutta 56 oraz strony 
internetowe: www.bip.starogard.pl i www.starogard.pl 

Dane teleadresowe, pod 
którymi można uzyskać 
szczegółowe informacje 
dot. przetargu 

Urząd Miasta Starogard Gdański ul. Gdańska 6, Wydział 
Gospodarki Gruntami, Geodezji i Rolnictwa, pokój 204, 
tel. 58 5306075; mail: Joanna.felska@um.starogard.pl 

Wyciąg z ogłoszenia 
o IV przetargu ustnym nieograniczonym 

na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej położonej w Starogardzie Gdańskim
przy ul. Feliksa Selmanowicza „Zagończyka”

Oznaczenie nieruchomości 
wg księgi wieczystej  
i katastru nieruchomości, 
powierzchnia

Działka nr 221/1 o pow. 7 322 m2, obręb 30 księga 
wieczysta nr GD1A/00018053/2

Przeznaczenie 
nieruchomości
gruntowej

36.U – teren zabudowy usługowej z zielenią towarzyszącą, 
usługi z zakresu usług podstawowych, takich jak np.: 
szkoły, przedszkola, żłobki, przychodnie zdrowia, gabinety 
lekarskie, obiekty typu dom opieki społecznej, dom 
opieki dziennej dla osób starszych, budynki zamieszkania 
zbiorowego, usługi handlu detalicznego, gastronomii, 
nieuciążliwych usług rzemiosła, usługi hotelowe.

Informacja o przeznaczeniu
nieruchomości do sprzedaży

Nieruchomość przeznaczona do zbycia Zarządzeniem  
Nr 243/05/2023 Prezydenta Miasta Starogard Gdański  
z dnia 9 maja 2023 r.

Cena wywoławcza 1 557 000,00 zł (w tym 23% VAT)

Termin i miejsce przetargu
16 października 2024 r. (środa) godz. 10:00 sala nr 101 
Urzędu Miasta Starogard Gdański, ul. Gdańska 6 

Wysokość wadium
155 700,00 zł
płatne do dnia 10 października 2024 r. (czwartek) na 
konto Urzędu Miasta nr: 83 8340 0001 0001 1400 2000 0005

Miejsce wywieszenia i
publikacji ogłoszenia o
przetargu

tablica ogłoszeń Urzędu Miasta Starogard Gdański, ul. 
Gdańska 6 (obok p. 204) i TBS Ziemi Kociewskiej sp. z o.o. 
w Starogardzie Gdańskim, ul. Traugutta 56 oraz strony 
internetowe: www.bip.starogard.pl i www.starogard.pl

Dane teleadresowe, pod
którymi można uzyskać
szczegółowe informacje 
dot. przetargu

Urząd Miasta Starogard Gdański ul. Gdańska 6, Wydział 
Gospodarki Gruntami, Geodezji i Rolnictwa, pokój 204, 
tel. 58 5306075; mail: Joanna.felska@um.starogard.pl 

S.M. „Międzynarodowa”,  
03-922 Warszawa,  

ul. Międzynarodowa 44  
ogłasza przetarg nieograniczony na: 

„Wykonanie podjazdu stalowego  
dla osób niepełnosprawnych 
przy budynku mieszkalnym 

wielorodzinnym przy  
ul. Saskiej 48 w Warszawie „ 

Informacje o szczegółach przetargu zawarte  

są na stronie internetowej Spółdzielni.  

www.miedzynarodowa.waw.pl  

OGŁOSZENIE 
Przed Sądem Rejonowym dla Krakowa - 
Śródmieścia w Krakowie VI Wydział Cywilny 
toczy się postępowanie w sprawie o sygn. akt 
VI Ns 81/24/S z wniosku PKO Bank Polski S.A. 
Centrum Restrukturyzacji i Windykacji w Gdyni 
przy uczestnictwie Krystyny Dębiec i Rafała Dębca 
o stwierdzenie nabycia spadku po Józefie Dębcu, 
mającym ostatnie miejsce zwykłego pobytu  
w Krakowie, przy ul. Meissnera 6/89, zmarłym 12 
stycznia 2015 roku w Krakowie. 

Sąd Rejonowy dla Krakowa - Śródmieścia  
w Krakowie wzywa wszystkich zainteresowanych, 
aby w terminie 3 miesięcy od dnia ukazania 
się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do Sądu, 
w którym toczy się postępowanie spadkowe  
i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 
razie mogą być pominięci w postanowieniu  
o stwierdzeniu nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE
Sąd Rejonowy dla Krakowa - Nowej Huty w Krakowie, 
I Wydział Cywilny, informuje, że pod sygnaturą 
I Ns 1110/22/N toczy się postępowanie z wniosku 
Joanny Siciarz i Lesława Siciarz przy uczestnictwie 
Roberta Kościeleckiego o zasiedzenie nieruchomości 
stanowiącej działki nr 468/2 i 613/2 o powierzchni 
0,7140 ha, dla której nie jest prowadzona księga 
wieczysta, położone w obrębie ewidencyjnym  
nr 0008 Nowe Brzesko, jednostka ewidencyjna Nowe 
Brzesko-miasto, powiat proszowicki. Nieruchomość 
znajduje się w posiadaniu wnioskodawców. Sąd 
wzywa wszystkich zainteresowanych w tej sprawie, 
zwłaszcza następców prawnych Franciszka 
Godzickiego, syna Stanisława i Katarzyny, aby 
w terminie 3 miesięcy od ukazania się tego ogłoszenia 
zgłosili się do Sądu, w którym toczy się postępowanie 
i udowodnili swoje prawa do tej nieruchomości, gdyż 
w przeciwnym razie Sąd stwierdzi zasiedzenie, jeśli 
zostanie ono udowodnione.

Przed Sądem Rejonowym dla Łodzi-Śród-
mieścia w Łodzi w XVIII Wydziale Cywilnym w 
sprawie XVIII Ns 300/22 toczy się postępowa-
nie z wniosku Ententa Investment sp.z o.o. w 
Warszawie z udziałem Dawida Kokocińskiego, 
Gmina Łódź, Czesławy Ponińskiej, Marcina 
Bociniaka, Aleksandry Andrzejewskiej, Adama 
Andrzejewskiego, Anny Janiec, Jakuba Jań-
ca, Mateusza Jańca, Marty Kokocińskiej, Iwo 
Grzywy, Leona Grzywy, Sebastiana Bociniaka 
o stwierdzenie nabycia spadku po Krzysztofie 
Kokocińskim, synu Eugeniusza i Marianny 
zm. 20 maja 2017 r. w Łodzi ostatnio stale za-
mieszkałym w Łodzi; Sąd wzywa niniejszym 
wszystkich spadkobierców wymienionego 
spadkodawcy, aby w terminie 3 miesięcy od 
dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili się do 
tego Sądu i udowodnili nabycie spadku, gdyż 
w przeciwnym razie mogą być pominięci w 
postanowieniu o stwierdzenie nabycia spadku.

Sygnatura akt I Ns 450/24/P
 

OGŁOSZENIE
 
Sąd Rejonowy dla Krakowa - Podgórza 
w Krakowie I Wydział Cywilny w sprawie 
z wniosku Ireny Jagły o stwierdzenie nabycia 
spadku po Franciszku Julianie Jagle, synu 
Jana i Heleny, urodzonym 29 czerwca 1930 
roku w Czarnochowicach, ostatnio stale 
zamieszkałym w Krakowie i tam zmarłym 
7 czerwca 2020 roku wzywa, aby 
spadkobiercy w ciągu trzech miesięcy od 
dnia ukazania się ogłoszenia zgłosili 
i udowodnili nabycie spadku, skład którego 
jest nieznany, gdyż w przeciwnym razie 
mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 

W Sądzie Rejonowym w Grodzisku Mazowieckim 
Wydział I Cywilny w sprawie o sygn. akt I Ns 
49/22 toczy się postępowanie z wniosku Parafii 
Rzymskokatolickiej pw. Przemienienia Pańskiego 
w Grodzisku Mazowieckim z udziałem Gminy 
Grodzisk Mazowiecki, Krzysztofa Rejnharda, 
Małgorzaty Eksterowicz, Janusza Rejnharda, 
Barbary Kaliszewska-Urban, Dariusza Misiuna, 
Huberta Sawy o stwierdzenie nabycia spadku po 
Helenie Marii Brochwicz-Lewińskiej, córce Janusza 
i Apolonii, urodzonej w dniu 02.03.1908 roku 
w Wólce Grodziskiej, zmarłej w dniu 19.04.1989 
roku w Milanówku, ostatnio stale zamieszkałej 
w Grodzisku Mazowieckim. Wzywa się wszystkie 
osoby zainteresowane, aby w terminie 3 miesięcy 
od daty ukazania się ogłoszenia zgłosiły się 
do tutejszego Sądu i wykazały swoje prawa, 
gdyż w przeciwnym razie zostaną pominięte 
w postępowaniu.

1. Do sprzedaży przeznacza się:

    - prawo użytkowania wieczystego nieruchomości gruntowej 
oznaczonej numerem działki 259/1 arkusz mapy 13, obręb 
Czeladź, o powierzchni 0,1345 ha, wraz z prawem własności bu-

dowli muru, położonej przy ul. Bytomskiej w Czeladzi, zapisanej 
w księdze wieczystej KA1B/00016260/8. Grunt stanowi własność 
Skarbu Państwa, w użytkowaniu wieczystym do dnia 05.12.2089 r.  
Gminy Czeladź. Symbol użytków z ewidencji gruntów: B,

  - zabudowaną nieruchomość gruntową położoną przy ul.  
Bytomskiej 70 w Czeladzi, oznaczoną numerem działki 258 ar-

kusz mapy 13, obręb Czeladź, o powierzchni 0,1926 ha, stano-

wiącą własność Gminy Czeladź, zapisaną w księdze wieczystej 
KA1B/00027933/7. Symbol użytków z ewidencji gruntów: B.

     Łączna powierzchnia gruntu wynosi 0,3271 ha.

 Nieruchomości będące przedmiotem zbycia nie są obciążone 
ograniczonymi prawami rzeczowymi, prawami zobowiązanio-

wymi i nie ma przeszkód prawnych w rozporządzaniu nimi.   

2. Nieruchomości zostały przeznaczone do sprzedaży w trybie 
przetargu ustnego nieograniczonego.

3. Cena wywoławcza została określona w wysokości: 850 000,00 zło-

tych netto (słownie złotych: osiemset pięćdziesiąt tysięcy 00/100)

 Nieruchomość podlega zwolnieniu z podatku VAT na podstawie 

art. 43 ust.1 pkt 10 ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od 
towarów i usług (tekst jednolity Dz. U. z 2024 r. poz. 361 ze zm).

4. Kwota wadium ustalona została w wysokości 100.000,00  

złotych (słownie złotych: sto tysięcy 00/100), płatna do dnia   
25 września 2024 r.

     Postąpienie nie może  wynosić mniej niż 1% ceny wywoławczej  
z zaokrągleniem w górę do pełnych dziesiątek złotych.

5. Termin i miejsce przetargu: Urząd Miasta Czeladź, ul. Katowic-

ka 45, 41-250 Czeladź, sala konferencyjna I piętro w dniu 1 paź-

dziernika 2024 r. o godzinie 10.00

6.  Miejsce wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu:

 Ogłoszenie o przetargu zostało opublikowane w Biuletynie In-

formacji Publicznej Urzędu Miasta Czeladź pod adresem www.
bip.czeladz.pl oraz wywieszone zostało na tablicy ogłoszeń 
Urzędu Miasta Czeladź-  ul. Katowicka 45, 41-250 Czeladź na II 
piętrze.

7. Informacje dodatkowe dotyczące przetargu można uzyskać 
w Wydziale Gospodarki Nieruchomościami, Spraw Lokalo-

wych i Nadzoru  Urzędu Miasta Czeladź pokój 414 na II p. lub 
pod numerem telefonu 32 76 37 980.

 BURMISTRZ 

mgr Zbigniew Szaleniec

BK-GL.6840.3.2021

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
Działając na podstawie ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce nieruchomościami

BURMISTRZ MIASTA CZELADŹ OGŁASZA
 I przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 

 stanowiących własność i prawo użytkowania wieczystego Gminy Czeladź

 BK-GL.6840.46.2024

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
Działając na podstawie ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 roku o gospodarce nieruchomościami

Burmistrz Miasta Czeladź ogłasza I przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż 
nieruchomości stanowiącej przedmiot prawa użytkowania wieczystego Gminy Czeladź

1. Do sprzedaży przeznacza się:

prawo użytkowania wieczystego niezabudowanej nieruchomości gruntowej, będącej w użytkowaniu wieczystym Gminy Czeladź do dnia 5 grudnia 

2089 roku, oznaczonej numerem działki 121 arkusz mapy 41, obręb Czeladź, o powierzchni 1,9103 ha, położonej przy ulicy Karola Wilhelma 

Scheiblera w Czeladzi, zapisanej w księdze wieczystej KA1B/00031752/5. Grunt stanowi własność Skarbu Państwa. Symbol użytków z ewidencji 

gruntów: Ba, N.

Przeznaczenie w miejscowym planie zagospodarowania przestrzennego 1MNz  - tereny zabudowy mieszkaniowej zorganizowanej, 1KDL – tereny 

dróg publicznych – drogi lokalne w wąskim pasie wzdłuż części zachodniej granicy, wzdłuż granic działki przebiegają nieprzekraczalne linie 

zabudowy na głębokości od 7,00 do 9,00 m, zgodnie z Uchwałą Nr LXVIII/941/2009 Rady Miejskiej w Czeladzi z dnia 29.10.2009 r.

Nieruchomość będąca przedmiotem zbycia nie jest obciążona ograniczonymi prawami rzeczowymi, prawami zobowiązaniowymi i nie ma przeszkód 

prawnych w rozporządzaniu nią.   

2. Nieruchomość została przeznaczona do sprzedaży w trybie przetargu ustnego nieograniczonego.

3.  Cena wywoławcza została określona w wysokości: 3 500 000,00 złotych netto słownie: (trzy miliony pięćset tysięcy 00/100)

Do ceny zostanie doliczony podatek VAT zgodnie z obowiązującymi przepisami prawa, na podstawie ustawy o podatku od towarów i usług z dnia 

11 marca 2004 r. (tekst jednolity Dz. U. z 2024 r. poz. 361, ze zm.).

4.  Kwota wadium ustalona została w wysokości 350.000,00 złotych (słownie złotych: trzysta pięćdziesiąt tysięcy 00/100), płatna do dnia   
25 września 2024 r.
Postąpienie nie może  wynosić mniej niż 1% ceny wywoławczej z zaokrągleniem w górę do pełnych dziesiątek złotych.

5.  Termin i miejsce przetargu: Urząd Miasta Czeladź, ul. Katowicka 45, 41-250 Czeladź, sala konferencyjna I piętro w dniu 2 października 2024 r. 
o godzinie 10.00

6. Miejsce wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu:
Ogłoszenie o przetargu zostało opublikowane w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Miasta Czeladź pod adresem www.bip.czeladz.pl oraz 

wywieszone zostało na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta Czeladź-  ul. Katowicka 45, 41-250 Czeladź na II piętrze.

7.  Informacje dodatkowe dotyczące przetargu można uzyskać w Wydziale Gospodarki Nieruchomościami, Spraw Lokalowych i Nadzoru  
Urzędu Miasta Czeladź pokój 414 na II p. lub pod numerem telefonu 32 76 37 980.

BURMISTRZ 

mgr Zbigniew Szaleniec

OGŁOSZENIE
W Sądzie Rejonowym w Chorzowie 
w sprawie o sygn. VIII Ns 518/23 toczy się 
postępowanie z wniosku Chorzowskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej w Chorzowie o 
stwierdzenie nabycia spadku po Grzegorzu 
Stefanie Bryniarskim synu Eugeniusza 
i Doroty, zmarłym w dniu 14 marca 2018 
roku w Chorzowie, ostatnio zamieszkałym w 
Chorzowie.       W skład spadku wchodzi lokal 
mieszkalny i zadłużenie w Spółdzielni. Sąd 
wzywa wszystkich spadkobierców po 
Grzegorzu Bryniarskim, aby w terminie 3 
miesięcy od ukazania się ogłoszenia zgłosili 
się do Sądu i wykazali swe prawa do spadku, 
gdyż w przeciwnym razie mogą zostać 
pominięci w postanowieniu o stwierdzenie 
nabycia spadku.

Sygnatura akt I Ns 600/23 

Sąd Rejonowy Poznań - Nowe Miasto i Wilda 
w Poznaniu I Wydział Cywilny ogłasza, że w tut. 
Sądzie w I Wydziale Cywilnym, pod sygn. 1 Ns 600/23, 
toczy się postępowanie z wniosku Powszechna Kasa 
Oszczędności Bank Polski S.A. - o stwierdzenie 
nabycia spadku po Barbarze Dominiak, córce 
Zygmunta i Marii, zmarłej 18 stycznia 2021 r. 
w Poznaniu, ostatnio stale zamieszkałej w Poznaniu. 

Sąd wzywa spadkobierców po Barbarze Dominiak, 
córce Zygmunta i Marii, aby zgłosili się do Sądu 
Rejonowego Poznań - Nowe Miasto I Wilda 
w Poznaniu, do I Wydziału Cywilnego, do sprawy 
I Ns 600/23, w terminie 3 miesięcy od ukazania się 
tego ogłoszenia i udowodnili swe prawa do spadku 
po Barbarze Dominiak, w przeciwnym razie mogą 
zostać pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku po Barbarze Dominiak. §

eprasa.pl 46db22f71a
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DWUMIESIĘCZNIK
CZERWIEC 2024

Powiedzmy, 
że Twardoch

oraz inne 
premiery lata

Dobre lato 
z Montaigne'em 

10 genialnych artystek, 
które chcieli wymazać

Sponsor numeru:

Lew 
Tołstoj 

Korea: jak harowała, 
żeby stać się sexy

Prorok Pynchon.  
Przepowiedział erę paranoi

Będzie nowym 
Dylanem?  

Zjawisko:

Taylor
     Swift

W sprzedaży
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